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Delegacja polska 
na pogrzeb Georgi Dymitrowa

Pogrzeb G eorg i D y m i-  
3 udaje g;ę do S o fii dele- 

P°lska w  składzie nastę- 
m:

Roman Z am bro w sk i — 
irszałek Sejm u, sekre - 
K om ite tu  Centra lnego 
, A n ton i K o rz y  o k i —  w i- 

m 'er, sekre ta rz genera lny 
K. W. S tron n ic tw a  L u do  - 

_'go> tow. A dam  R ~oacki — 
mister Żeglug i członek B iu - 

. Politycznego K C  PZPR, 
w. Edw ard Ochab —  w icem i- 
s':er O brony Naród, członek 
'hra Politycznego K C  PZPR, 
'f-  Ostap D łu sk i —  k ie r ó w - 
2 W ydzia łu Zagranicznego 

PZPR_ Leon Chajm — 
ont»lezes N a jw yższe j Izby  

sekre tarz g e ne ra ln y

K o m ite tu  C entra lnego S tron ­
n ic tw a  Dem okratycznego, Jan 
D om ański —  w icem in is te r, w i­
ceprezes N. K , W. Polskiego 
S tron n ic tw a  Ludowego, tow . 
Ire n a  P iw ow a rska  —  sekre ta rz 
CRŹZ, tow . S tan is ław  Z a­
w a d zk i —  I-szy  sekre ta rz  K o  
m ite tu  W arszawskiego PZPR. 
tow . Józef O lszewski, I  sekre­
ta rz  K W  P ZP R  Poznań, p rzo ­
dow n icy pracy: M ic h a lin a  Ta- 
ta rków na  —  tkacz, B oles ław  So 
k ó ł —  gó rn ik , A nd rze j S te rna l 
—  g ó rn ik , Józef B ok  —  dz ia­
łacz ch łopski, M a ria  M oło tów - 
na —  dzia łaczka Z w ią zku  M ło  
dzieży P o lsk ie j. N iedo lis tek  — 
m ura rz , A nd rze j R e liga -— m u 
rarz.

Naród polski składa hołd  
pamięci Georgi Dym itrowa

Uroczysta akademia w Teatrze Polskim w Warszawie
W  sa li T e a tru  Polskiego w  W arszaw ie odbyła  się u roczy­

sta akadem ia k u  czci G eorgi D ym itro w a . W  akadem ii w z ią ł 
udz ia ł P rzew odniczący K C  PZPR, P rezydent Rzeczypospolite j 
tow . B o les ław  B ie ru t, cz łonkow ie Rządu z tow . Prem ierem  
C yrank iew iczem  i  w iceprem ie rem  K o rz y c k im  na czele, człon­
kow ie  B iu ra  Politycznego i  K om ite tu  C entra lnego PZPR, gene- 
ra lic ja  i  przedstaw ic ie le  naczelnych w ładz  s tro n n ic tw  p o lity c z ­
nych.

Zebrania ku czci Dymitrowa 
w całej Polsce

Z całego k ra ju  n a p ływ a ją  w  
j Jymi ciągu w iadom ości o 
tobnych zebraniach, na któ- 
j klasa robotn icza Polski 

_lada ho łd pam ięci w ie lk iego  
i°W nika o postęp i  socja - 

f 0!- Niezłomnego antyfaszysty 
^ r g i  D ym itro w a .
W dziesiątkach fa b ry k , ko- 
111 i  in s ty tu c ji Do lnego Sląs- 

a odbyw ają się żałobne aka- 
P^ie, zebrania i  m asówki. 
®tomadzeni ro b o tn ic y  da ją 
jP ^z  uczuciom  b ó lu  z powo- 
‘ śm ierci wodza b ra tn iego  
’ bu łgarskiego.
_ . Sali ob rad  K o m ite tu  Wo- 
swodzkiego P ZP R  w e W ro - 
aw iu  na żałobnej akadem ii 

F ranko w sk i n a k re ś lił sy ł- 
etkę w ie lk ieg o  szerm ierza o 

■ łe ja liz^
Zebrania żałobne w  Państw .

Sztucznego Jedw abiu , 
’ * aoryce W odom ierzy i  w  
.'?czni P rzekszta łc iły  się w  ma 
uestacje aa cześć na rod u  b u ł

garskiego, kroczącego k u  socja 
1 izm ow i. H o łd  zm arłem u w o ­
dzow i p ro le ta r ia tu  bu łg a rsk ie ­
go z ło ży li rów n ież  rob o tn icy  
ko p a ln i W ałbrzycha, fa b ry k  Je 
le n ie j G óry  i  Ś w idn icy  oraz 
dz ies ią tków  in nych  zakładów  
na D o lnym  Śląsku.

Z ebran ia  żałobne odbyw a ją  
się w  dalszym, c iągu w  łódz­
k ich  fab ryka ch  i  zakładach 
pracy, 3

Uroczyste akadem ie żałobne 
odbyw a ją  się na Pom orzu. Ro 
bo tn icy  fa b ry k , naukow cy i  
artyści, p rzodow n icy  i  r a c jo ­
na liza to rzy  p ro d u k c ji, kob ie ty  
i  m łodzież sk łada ją  ho łd  parnię 
ci w ie lk ieg o  b o jo w n ika  o  s0" 
c ja lizm . W  T o ru n iu  p lenum  
M ie jsk iego i  P ow ia tow ego K o ­
m ite tu  PZPR uczciło  chw ilą  
ciszy pam ięć G eorgi D y m itro ­
wa i  przesła ło  depeszę kondo­
lency jną  do am basady b u łg a r­
sk ie j "w W arszaw ie.

Prawnicy polscy przesyłają 
kondolencje prawnikom  

bułgarskim

Nad stołem  p re zyd ia ln ym  w i 
dn ie je  s p o w ity  w  sztandary o 
barw ach n a ro d o w ych . P o lsk i i 
B u łg a rii, w ie lk i p o r tre t Georgi 
D ym itro w a . S po jrzenia zgro­
m adzonych p rzyku w a  oblicze 
w ie lk ieg o  re w o lu c jo n is ty  od­
danego bez reszty spraw ie  k ia  
iy robotn icze j. N a tw arzach 

obecnych m a lu je  się w idoczne, 
g łębokie wzruszenie.

W  p ierw szych rzędach za ję li 
m iejsca cz łonkow ie  R ady P ań­
stwa, cz łonkow ie  Rządu z tow . 
P rem ierem  C yrank iew iczem  i  
w iceprem ie rem  K o rz y c k im  na 
czele, cz łonkow ie  B iu ra  P o li­
tycznego ł  K o m ite tu  C entra lne 
gó PZPR, genera lio ja , p rzed­

staw icie le naczelnych w ładz 
s tronn ic tw  po litycznych . W 
p ierw szym  rzędzie za ją ł ró w ­
nież m iejsce am basador B u ł­
g a rii, p. F erdynad  Kozovsky. 
W  lożach —  lic z n i p rzeds taw i­
cie le korpusu dyp lom atyczne­
go.

P rzy dźw iękach hym n u  pań 
9twowego, do loży honorow ej 
wchodzi P rezyden t RP. — tow . 
Bolesław  B ie ru t. Jednocześnie 
p rzybyw a ją : M arsza łek Sejm u 
— W ładysław  K o w a lsk i, w ice ­
p re m ie r tow. H ila ry  M inc, oraz 
szef kance la rii c y w iln e j Prezy 
denta RP. —  tow . K az im ie rz  
M ija ł,

%

Po odegraniu hym nu naro  
dowego B u łg a rii, pod w ie lk im  
p o rtre tem  Georgi D ym itro w a , 
za stołem  prezyd ia lnym  z a j­
m u ją  m ie jsca: członkow ie  Ra­
dy  Państw a — w icem arszałek 
Sejm u —  tow . Z am bro w sk i i 
prezes N IK  — tow. Jóżw iak, 
prezes Rady M in is tró w  —  tow. 
C yrankiew icz, w iceprem ie r K o 
rzyck i, członek B iu ra  P o litycz  
nego K C  PZPR —  to w  m in i­
ster Rapacki, w icem in. O bro ­
ny  N arodow e j — tow . gen. 
Ochab, członek KC  P Z P R  tow . 
O stąp D łusk i, poeta B ro n ie w ­
ski, sekre tarz CR ZZ —  tow . 
P iw ow arska, przewodnicząca 
L ig i K ob ie t — tow. Sztachel- 
ska, przedstaw icie le s tro n ­
n ic tw  politycznych, p rzodow ­
n icy  p racy i  rac jona liza to rzy  
p ro d u kc ji. \

Rozlegają się dźw ięk i m a r­
sza żałobnego Chopina. Sala 
sto jąc składa ho łd pam ięci 
Georgi D ym itrow a,

Młodzieżowe trójki murarskie

Uroczystą akadem ię żałobną 
zagaja p rem ier Rządu Józef 
C yrankiew icz.

R efe rat o życiu i dz ia ła lnoś­
ci Georgi D y m itro w a  w yg łos ił 
następnie sekretarz K om ite tu  
Centralnego PZPR, w icem ar­
szałek Sejmu tow . Roman Zam 
brow sk i. (Tekst przem ów ienia 
podamy w  d n iu  ju trze jszym ).

Z uwagą w s łuchu ją  się ze­
b ra n i w  dźwhęki E tiud y  Rewo 
lu cy jn e j Chopina, w ykonane j 
przez pro f. Sm idowicza.

W  części a rtys tyczne j aka ­
dem ii o rk ies tra  Dom u W ojska 
Polskiego pod dy re kc ją  pp łk. 
Ratkowskiego w ykona ła  m. in. 
I I I  część V  S ym fon ii C za jkow ­
skiego. Chór Domu W ojska 
Polskiego w ykona ł k ilk a  pieś­
n i rew o lucy jnych .

Uroczystą akadem ię żałobną 
ku  czci Georgi D ym itro w a  za­
kończyła „M iędzynarodów ka 
w  w ykonan iu  chóru i o rk ie s try  
Dom u W ojska Polskiego.

Plan eksportu węgla 
w pierwszym półroczu 

przekroczony
W edług danych C e n tra li Zby 

tu  P ro d u k tó w  P rzem ysłu  W ę­
glowego, eksport w ęg la  w  
p ie rw szym  półroczu b r. w y ­
n iós ł 14.344 m iln . ton , koksu 
zaś 943 tys. ton i  p rzekroczy ł 
łączny eksport węgla oraz 
koksu w  p ierw szym  półroczu 
ub. ro k u  o 2.983 tys. ton.

Przemówienie tow. Premiera Cyrankiewicza
. • _ A •* /îvii

O ddaje dz is ia j h o łd  Georgi j różnych prze jawach us iłow a ła  | 
ie t fn  ?-,-rvn ie a o  m s łn n w a ń . k iedy  oddawała się

Ł a s z e n ie  P ra w n ik ó w  D e- 
P o lsk ich  w ys ła ło  do 

fkich n ia  P raw m ków ' B u łga r 
reśri- t€ legram  następu jącej

L->w  im ie n iu  M ię d z y n a r o d o -  
kf20 Zrzeszenia P r a w n ik ó w  
f ^ h o k r a tó w  i  Z rz e s z e n ia  P r a w  
p o w  D e m okra tów  P o ls k ic h ,  
p rze sy ła m y  W am  w y ra z y  n a j­

głębszego współczucia z po ­
w odu zgonu Waszego Bohate­
ra  Narodowego, D ym itro w a , 
niestrudzonego B o jo w n ik a  D e­
m o k ra c ji, k tó rego  śm ierć jest 
d o tk liw ą  s tra tą  d la  w szyst­
k ic h  czynn ikó w  postępu w  
świecie, w łączn ie  z naszym 
ruchem  p ra w n ik ó w  dem okra ­
tów , dz ia ła jących  pod hasłem 
p ra w a  w  służbie p o ko ju ” .

Dalsze kondolencje 
po śmierci Georgi Dymitrowa

Pa r y ż  (PAP) —  B iu ro  K on  
dera lne CG T przesła ło  do 
riązków  zaw odowych B u łga - 
1 depesze kondo lency jną  z po 
°du śm ie rc i D ym itro w a . Rów 
ez liczne lo ka ln e  organizacje 
^ą zko w e  przes ła ły  do S o fii 
Irirazy współczucia.

całel  F ra n c ji nada l n a p ły - 
depesze kondo lencyjne 

=, +-a<?Tesern kom unis tyczne j 
kieo B u łg a rii ł  rządu b u łg a r- 

“ °  2 Powodu zgonu D y m i-

}5 elegrainy  kondo lency jne  w y  
j..11 ^  in. uczn iow ie  ce n tra l- 
"kie‘SZk ° ^  p a r ty jn e j F rancu - 

, P a r t ii K om un is tyczne j, 
nes^tT N i cei i  A lpes M a r it i -  
nad .m órka p a r ty jn a  Z gro- 
:2e Zenia U n ii F rancusk ie j i 
j 0 innych zw iązków  zawo- 
-v„ „ yci i  i  organ izacyj dem okra 
ySfnych.

b E R LIN  (PAP) — We wszyst

k ic h  m iastach s tre fy  radziec­
k ie j na znak żałoby z powodu 
zgonu G eorg i D y m itro w a  opu­
szczono f la g i do p o ło w y  masz­
tu,

R obotn icy licznych  zakładów
pracy u czc ili pam ięć w ie lk iego 
bo jo w n ika  o w olność k la sy  ro ­
botnicze j na zebraniach i  aka­
dem iach żałobnych.

Rada m ie jska  w  L ip s k u  po­
s tanow iła  nazwać e lek trow n ię  
m ie jską im ien iem  D ym itrow a .

B R U K S E L A  (PAP) —  O dby­
ła się tu  kon fe renc ja  członków  
b ru kse lsk ie j o rgan izac ji K om u 
nis tycznej P a r t i i B e lg ii. Z ebra ­
n i u czc ili pam ięć G eorg i D y m i­
trowa.

M ów iąc o G eorg i D y m itro ­
wie, przewodniczący kon fe ren ­
c j i  wskazał, że śm ierć D y m i­
tro w a  odczuła ja ko  swoją w łas 
ną stra tę  rów n ież  be lg ijska  k ia  
sa robotnicza.

Przeciw wysiedleniu 
Wasilewskiego 

z Francji
P A R Y Ż  (PAP). —  W yrażając 

pro test p rzec iw ko  w ys ied len iu  
z F ra n c ji zastępcy sekretarza 
Rady N arodow e j P o laków  we 
F ra n c ji i  przewodniczącego o r ­
gan izac ji m łodzieży po lsk ie j we 
F ra n c ji „G ru n w a ld ”  —  W asi­
lew sk iego  „L 'H u m a n ité “  s tw ie r 
dza, że W asilew sk i b ra ł czynny 
udz ia ł w  R uchu O poru  i  jest 
znany ja k o  p rz y ja c ie l F r a n ­
c ji.

Oddział o rg a n iza c ji „ G r u n ­
w a ld “  w  Pas de Calais i  od­
dział w  departam encie M osel­
le w ystosow a ły  energ iczny pro 
test p rzec iw ko  bezprawnem u 
w ys ied len iu  W asilewskiego.

D ym itro w o w i, jego życiu , jego 
walce i  jego dz ie łu  cała po l­
ska klasa robotnicza, je j p a r­
tią  —  Polska Z jednoczona Par 
tia  Robotnicza w  obecności je j 
przewodniczącego —  F rezy - 
denta Rzeczypospolitej, B o le­
sława B ie ru ta . O ddaje ho łd  
cała po lska dem okracja . O d­
daje ho łd  rząd P o lsk i L u d o ­
w ej, oddaje h o łd  naród po l­
ski, d la  k tórego D y m itro w  sta ł 
się postacią wspaniałego, m ię ­
dzynarodowego bohatera w a lk  
o wolność i  postęp, a w ięc i 
naszego narodowego boha­
tera.

W  la tach, w  k tó ry c h  b u r ­
zy azj a w szystk ich  k ra jó w , 
szerm ując nac jona lis tycznym  
frazesem, w iła  się równocześ­
nie  z zachw ytu  nad rozrasta­
jącym  się faszyzm em  i  h it le ­
ryzm em , k ie dy  go ślepo w

m ałpować, k iedy  oddawała się 
na jego us ług i, k iedy  w  swo­
ich faszystow skich u g rup ow a­
n iach stawała się jogo p ią tą  
ko lum n ą  zdrady i  zaprzaństwa 
narodowego, k iedy ideo log icz­
nie, po lityczn ie  i  gospodarczo 
m ościła d rog i najazdu a rm ii 
h itle ro w s k ie j na swoje k ra je  — 
w tych  la tach D y m itro w , na 
oczach całego św iata, zdzierał 
z h itle ry z m u  i  faszyzm u w szy­
stk ie  m aski, za k tó ry m i k ry ło  
się ob licze p row oka to rów , na­
jeźdźców i  ludobójców .

W  te  sławne d n i procesu 
lipsk iego można b y ło  w idzieć 
lep ie j n iż  k ie d yko lw ie k , ja k  
n ie rozerw a ln ie  sprawa klasy 
rc-botniezej, sprawa w a lk i re ­
w o lu cy jn e j, sprawa w a lk i z fa ­
szyzmem m iędzynarodow ym , 
łączy się ze sprawą wolności 
narodów .

A  przecież D y m itro w  z 
sławnego procesu, to n ie

dn i 
b y ł

in ny  D y m itro w , ja k  ten z d łu ­
gich la t tw a rd e j w a lk i i  la t 
przewodzenia klasie ro b o tr ii-  
czej, to  n ie  b y ł in n y  D y m i­
trow , ja k  ten z la t  osta tn ich, 
ktody po n ieśm ie rte lnym  zw y ­
c ięstw ie Zw iązku R adzieckie­
go nad faszyzmem, m óg ł za­
cząć nadawać rea ln y  ksz ta łt 
swoim  idea łom  w  sw o je j o j­
czyźnie, w  odrodzonej B u łga ­
r i i  i  w  m iędzynarodow ym  ru ­
chu robotn iczym , k s z ta łtu ją ­
cym  nowe oblicze k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j i  k ie ru ją ­
cym  w a lką  o postęp i  pokój 
na ca łym  świecie.

I  tę  n ie  b y ł in n y  D y m itro w  
ja k  ten, k tó ry  ro k  tem u b y ł 
tu ta j wśród nas i  ja ko  p rem ier 
odrodzonej B u łg a r ii i  ja ko
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Przy budowie osiedla ZOR na Mirowie pracują od S bm. 
samodzielne, trójkowe zespoły murarskie" młodzieży
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L. Saillant sekretarzem 
generalnym SFZZ

Tow. A. Zawadzki w Radzie Generalnej

Lud bułgarski czci pamięć 
swego wielkiego przywódcy

Depesza L K  
do kobiet bułgarskich

(a) N a w ieść o zgonie w ie l­
k iego b o jo w n ik a  o postęp i  so 
c ja lizm  G eorg i D y m itro w a  — 
Zarząd Gł. L ig i K o b ie t wysto 
sował do Z w ią zku  K o b ie t B u ł 
ga rsk ich  depeszę kondo lencyj 
na.

W  depeszy ko b ie ty  polskie, 
głęboko w strząśn ię te  w iado ­
mością o śm ie rc i bo jo w n ika  
narodu bu łgarsk iego  i  m iędzy 
narodowego obozu postępu, 
Georgi D y m itro w a , przesyła 
ją  kob ie to m  b u łg a rsk im  n a j­
szczersze w y ra zy  współczucia.

S O F IA  (PAP). —  Od wczesnych godzin rannych  ? l»Pca 
sk łada ją  os ta tn i ho łd  w ie lk ie m u  przyw ódcy  i  nauczycie low i 
na rodu bu łgarsk iego Georgi D y m itro w o w i liczne delegacje 
p rzyb y łe  z ca łe j B u łg a rii, m ieszkańcy S o fii oraz delegaci z a ­
g ran iczn i, p rz y b y li często z da lek ich  k ra jó w , gdzie im ię  D y m i­
tro w a  b y ło  zawsze sym bolem  w a lk i o wolność mas p ra cu ją ­
cych, w a lk i p rzeciw ko k a p ita liz m o w i i  p rzec iw ko  im p e r ia li­

stom.

Jedność siłą mas pracujących“

W  w ie lk ie j sa li pa rlam entu 
bu łgarsk iego  panu je  głęboka 
cisza. W skup ien iu  przeciąga 
przed o tw a rtą  trum ną  n iekoń­
czący się pochód ludzk i.

W okó ł k a ta fa lk u  _ spowitego 
k ire m  —  liczne wieńce. Na pra 
w o w ien iec  od Józefa S talina , 
na le w o  od K o m ite tu  Centra, 
nego W KP(b). W środku o lbrzy 
m i w ien iec  z napisem: „Nasze
m u  D ro g ie m u  i  N ie z a p o m n ia ­
n e m u  W o d z o w i i  N a u c z y c ie lo ­
w i  —  to w .  D y m it r o w o w i  —  K o  
m i t e t  C e n t r a ln y  B u łg a r s k ie ]  
P a r t i i  K o m u n is ty c z n e ]  . P rz e d

w ieńca m i na czerwonych podu 
szkach: odznaczenia Zm arłego. 
N a czo łow ym  m ie jscu O rder Le 
n ina , k tó ry  D y m itro w  o trzym a ł 
od rządu radzieckiego za swą 
o fia rn ą  dzia ła lność antyfaszy 
stowską. Po obu stronach k a ­
ta fa lk u  sto i w a rta  honorowa. 
—  o fice row ie , podchorążowie 
i  przodow nicy pracy.

W  p ią te k  z łoży ły  ostatn i 
h o łd  Z m arłe m u liczne g rupy  
ro b o tn ik ó w  z trzeciego re jonu  
S o fii, w  któryna D y m itro w  spę 
d z ił swe dz iec iństw o i  m ło ­
dość, i  w  k tó ry m  u k ry w a ł się

przed p o lic ją  faszystowską. K o  
b ie ty  i  dzieci niosą na rękach 
k w ia ty , k tó re  sk łada ją  u  stóp 
tru m n y .

P rzyb y ła  także k ilk u s e t oso­
bowa delegacja ro b o tn ikó w  z 
m iasta  P lo w d iw . k tó rz y  złoży­
l i  zobowiązanie, że wzmożo­
nym  w y s iłk ie m  w  w yp e łn ie n iu  
p lanu  5-cio le tn iego uczczą pa­
m ięć G eorgi D ym itro w a .

W  p ią tek  odda ły także ho ła  
D y m itro w o w i liczne delegacje 
chłopskie. N ios ły  one sztanda­
r y  i w ieńce po lnych  k w ia tó w  
i  zbóż z tegorocznych żn iw . Na 
czele de legacji ze w s i Z w e n i- 
ca, w  k tó re j k ilk a  la t  tem u sa 
m i ‘ch łop i zo rgan izow a li spół­
dz ie ln ie  ro ln iczą , p rz y b y ł s ta ry  
działacz lu dow y, Teodor N iko ­
lów . N ik o ło w  w  im ie n iu  m ilio  
n ó w  ch łopów  bu łga rsk ich  po­
k ło n ił się przed tru m n ą  tego, 
k tó rego  ch łop i uw aża li i  u w a ­
żają za swego op iekuna i  ojca.

M E D IO LA N  (PAP) —  8 bm. 
tow. L . S a illa n t w y b ra n y  został 
jednom yśln ie  przez I I  Kongres 
SFZZ .sekretarzem generalnym  
Federacji na okres do I I I  K o n ­
gresu SFZZ.

Tegoż dn ia  ukonsty tuow ała  
się nowa Rada Generalna, do 
k tó re j wchodzą w  m yśl s ta tu tu  
SFZZ przedstaw icie le  wszyst­
k ich  cen tra l k ra jo w ych , p ro ­
po rc jona ln ie  do ilośc i zorgan i­
zowanych robo tn ików .

W  Radzie G eneralnej Polskę 
reDrezentuje przewodniczący 
C entra lne j Rady Z w ią zków  Za 
wodowych —  tow . A leksander 
Zaw adzk i i  sekre tarz genera l­
ny tow . Ć w ik . Zastępcam i ich 
są tow . tow . B u rs k i i  P iw o ­
warska.

Kongres p rz y ją ł jednom yśl­
n ie  propozycję  now e j Rady Ge 
ne ra lne j w  spraw ie pewnych 
zm ian s ta tu tow ych  (s tru k tu ry  
organów  k ie row n iczych  — 
zw iększenia ilośc i członków 
na 36 i  liczby  w iceprzew odni­
czących F ederac ji *  7 na 11 o- 
raz  ustanow ien ia  oprócz sekre

tarza generalnego trzech sekre 
tarzy).

Kongres na propozycję  Rad 
G eneralnej przed staw io r.:
przez delegata a u s tra lijs k ie ! 
T horn tona  w y b ra ł no w y  K om . 
te t W ykonawczy. - —

Do nowego K o m ite tu  W yko 
nawczego weszło trzech przed 
s taw ic ie li radzieck ich  zw. za 
wodowych, trzech p rze ds taw i­
c ie li K on fe d e ra c ji P racy  A m ' 
r y k i Ła c iń sk ie j, dw óch p rzed­
s taw ic ie li F rancusk ie j CGT. I 
ne k ra je , k tó ry c h  cen tra le  licz 
m n ie j, n iż  4 m ilio n y  cz łońkó i 
posiadają w  K om itec ie  W y k o ­
nawczym  po je d n ym  przedsta­
w ic ie lu .

Polskę re p re z e n tu je  w  K o m  - 
tecie W y k o n a w c z y m  —  tow . A  • 
le k s a n d e r  Z a w a d z k i.
, K o m ite t W y k o n a w c z y  zb ię - 
r.ze się w  s o b o tę  ra n o  w  celo 
w y b ra n ia  11 w ic e p r z e w o d n i­
c z ą c y c h  i  t r z e c h  s e k re ta rz y  
ŚFZZ, k tó r z y  w r a z  z  s e k r e ta ­
rz e m  g e n e ra ln y m  S a il la n te m  
u tw o r z ą  n o w e  B iu ro  W y k o n a  v. 
cze.

Górnicy Australii walczą 
zdecydowanie o swe prawa

Prokurator żąda kary śmierci 
dla zdrajcy narodu polskiego

D rugą część swej mowy oskariycielskiej w procesie Adama 
Doboszyńskiego przed Rejonowym Sądem Okręgowym w W a r­
szawie poświęcił prokurator Zarakowski omówieniu dalszych 
etapów działalności przestępczej oskarżonego. Naświetlając 
działalność Doboszyńskiego w końcowym okresie wojny, pro­
kurator wspomniał, iż oskarżony feył brany pod uwagę przez 
Niemców w ich zamiarach utworzenia ąuislingowskiego rząua 
w Polsce. S zcze g ó ln ą  uwagę poświęcił prokurator Zarakowski 
penetracji D o b o s z y ń s k ie g o  w środowisku katolickim w kraju 

i zagranicą.

* h k ą t  uU Kongresu światowej Federacp^łbiązków Zawodowych w Mędidąme 
pięciu jezuitach} -Jedność

Rozważając rzekom ą „za ­
gadkę psychologiczną“ A da­
ma Doboszyńskiego, p ro k u ra ­
tor podkreś lił, iż  obraz jego 
dz ia ła lności jes t jeszcze je d ­
n ym  św iadectwem  losu g iną ­
cej klasy, k tó ra  wchodząc w 
konflik t z interesem narodu, 
rozkłada się po lityczn ie  i  m o ­
ralnie.

M ó w ią c  o t ra g ic z n e j ś m ie r ­
c i gen . S ik o rs k ie g o ,  p r o k u r a ­
t o r  s tw ie rd z a , że w ła ś n ie  ob e c  
nie, k ie d y  obchodzim y 6 -tą  
rocznicę tego tragicznego JAK

nową, przeciągniętą pom ię­
dzy ta jem niczą śn re rc ią  gen. 
S ikorsk iego a n iem iecką robo 
tą Doboszyńskiego.

W raz ze śm iercią gen. S i­
korsk iego zn ika potrzeba m a­
skow ania szeregu zagadn.en. 
P u n k t ciężkości w  zw iązku z 
sytuacją  na fronc ie  wschod­
n im  przenosi się na k ra j.  A -  
gent h itle ro w s k i P-3189. D o- 
boszyński, o trzym u je  w tedy 
nowe zadanie.

P ro k u ra to r stw ie rdza da le j, 
że jeszcze w  1938 N iem cy 

p la n y

podziem ia w  p rzyszłe j okupo 
w ane j Polsce. L ic z y li się o*11 
bow iem  z tym , że na ród  po l­
sk i n ie  pogodzi się z okupacją  
i  dążyć będzie do w yzw o le ­
nia, o rgan izu jąc w a lkę  pod­
ziemną. Wobec tego h it le ro w ­
cy pos tanow ili insp irow ać to 
podziem ie i  w  tym  celu jesz­
cze przed w o jną  tw orzą  tzw. 
nadwyW iad.

N a podstaw ie dowodów, ze 
branych w  procesie Doboszyn 
skiego — m ów i p ro k u ra to r — 
jasnym  się staje, dlaczego 
Pełczyński w  przededniu w o] 
ny 1939 r. przesta je być sze­
fem  drugiego oddzia łu  sztabu, 
dlaczego znika na pew ien czas 
z horyzontu , dlaczego zostaje 
zmuszony do po łkn ięc ia  t r u ­
c izny p łk . A lb re ch t — p ie tw - 
szy szef sztabu ZW Z, k tó ry  
zbyt szybko zdem askował się 
jako  n iem ieck i agent i  dlacze 
go na jego m iejsce przycho­
d z i ja ko  szef sztabu p łk . P e ł­
czyński, dziś o f ic ja ln y  pracow  
ąąk -wyw iadu obcego.

L O N D Y N  (PAP)- —  Z  S yd­
ney donoszą, że w zw iązku  z 
powszechnym  s tra jk ie m  g ó rn i­
kó w  sy tua c ja  po lityczna  w  
A u s tra lii u leg ła  poważnem u za 
ostrzeniu.

D rakońsk ie  rep res je  stosowa 
ne przez w ładze a u s tra lijs k ie  
wobec gó rn ików  —  w y w o łu ją  
ogrom ne oburzenie de m okra ­
tyczne j o p in ii pub liczne j.

R obotn icy p o rtó w  w Sydney 
i  Newcastle, ro b o tn icy  i  p ra ­
cow n icy  poczty, ko le i, szp ita li, 
m arynarze  —  wszyscy ostro  po 
tęp ia ją  dzia ła lność rządu  la -  
bour-zyStawskiego, sk ie row aną 
p rzec iw ko  s tra jk o w i gó rn ików . 
W ie lu  szeregowych cz łonków  
L a b o u r P a rty  W ystępuje z par 
t i i  na znak p ro testu  p rzeciw ko 
re a kcy jn e j po lityce  rządu.

Sekre tarz genera lny A u s tra - 
lijsk ieą P a r t ii K om unis tyczne j 
Sharkey po tęp ił an ty  s tra jko w ą  
dzia ła lność rządu, s tw ie rdza jąc 
iż A u s tra lia  staje się faszys­
tow sk im  państwem  p o lic y j­

nym , k tó re  stosu je m etody h i­
tle row skie .

Przed gmachem, w  k tó ry m  
ob radu je  kom is ja  a rb itrażow a  
doszło do dem onstrac ji g ó rn i­
ków . W  czasie rozpraszania 
g ó rn ikó w  przez po lic ję , doszło 
do zajść.

Przed budynkiem , w  k tó ry m  
m ieści się K o m ite t C en tra lny  
A u s tra lijs k ie j P a r t i i K o m u n i­
styczne] —  p a tro lu je  uzb ro jo ­
na p o lic ja  m undu row a  i  ta jna .

Z  osta tn ie j c h w ili donoszą, 
że doszło znów  do masowych 
dem onstrac ji robotn iczych na 
u licach  Sydney. M an ifes tan ­
tów , wznoszących o k rz y k i: 
„P recz z p rem ierem  C h if-  
le y ‘em “  — rozp roszy ły  zbro jne 
oddz ia ły  p o lic ji.  Z nów  doszło 
do starć, w yw o łu ją cych  oburzę 
n ie  ludności p racu jące j.

Jak  donosi z Sydney agen­
c ja  Reutera, p o lic ja  m u n d u ro ­
w a  i  śledcza dokonała w  p ią ­
tek  rano re w iz ji w  siedzibie 
g łów nej A u s tra lijs k ie j P a r t ii 
K om un is tyczne j.

Wystawa przemysłu CSR 
w Moskwie

M O S K W A  (PAP). —  6 bm.
dokonano w  M oskw ie  o tw a rc ia  
w ys taw y  przem ysłu  czechosło­
wackiego. Na w ys taw ie  znajdu 
je sie przeszło 15 tys. w y ro  - 
bów przem ysłu lekk iego i  d e 2 
kiego.

Eksponaty na stoiskach 
świadczą, że Czechosłowacja za 
wdzięczą swe osiągnięcia ścis­
łe j w spółp racy i  pomocy Zw- 
Radzieckiego oraz k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow ej. 50 procent 
całego eksportu  s tanow i w y  - 
wóz do k ra jó w  s łow iańskich, 
a zwłaszcza do ZSRR i  Polski, 

N a wystawie m ajdujom y

re k  i  in n ych  maszyn, w y p ro ­
dukow anych przez przem ysł 
czechosłowacki.

D Z IŚ  W  N U M E R Z E :

M AO  TSE - tu n g , prze­
w odn iczący K C  K P  C hin
— O d yk ta tu rze  dem o­
k ra c ji  lu d o w e j.

SERGIUSZ M IC H A Ł K Ó W
— U tru m n y  D y m itro w a

PIERRE H ERVE — N aród 
a lg ie rsk i k rze pn ie  w  w a l­
ce.

MARIAN PODKOWISSK1
— P o w ró t Goethego do 
W e im aru .
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Protesty we Francji i Włoszech przeciw 
ratyfikacji paktu atlantyckiego

M asy pracujące F ra n c ji i  W ioch pro testu ją  przeciw  ra ty ­
f ik a c ji paktu  atlan tyck iego . W  protestach w skazuje się, że pakt 
ie.st narzędziem  podżegaczy w o jennych i  spowoduje w zrost w y ­
da tków  na zbro jenia .

P AR YŻ. (PAP) B iu ro  P o li­
tyczne K C  Francusk ie j P a r t ii 
K om un is tyczne j og łosiło rezo- 
' .¡cję, w  k tó re j stw ierdza, że 
ia  teren ie  ca łe j F ra n c ji w zm a­
gają się p roste ty  p rzeciw ko ra ­
ty f ik a c ji pak tu  atlantyck iego. 
M asy ludow e zdają sobie spra­
wę. że p a k t a t la n ty c k i, . k tó ry  
jest narzędziem  podżegaczy wo 
je rtnych pociąga za sobą znacz 

y w zrost w y d a tk ó w  na zbro­
dnia.

B iu ro  P o lityczne w zyw a 
w szystkich cz łonków  p a r t i i do 
rop ie  ran ią  a k c ji p ro testacy jne j 
przec iw  ra ty f ik a c ji pak tu  a t­
lantyckiego, k tó ra  bępzie d y ­
skutowana w  Zgrom adzeniu Na 
rodow ym  19 lipca.

Generalna K onfederacja  Pra 
cy (CGT) opub likow a ła  ko m u ­
n ik a t stw ie rdza jący, że f ra n ­
cuska klasa robotn icza nie bę­
dzie się czuła n igd y  związana 
paktem  a tla n tyck im , podpisa­
nym  przez rząd francusk i.

Zw iązek zawodowy gó rn ików  
francusk ich  og łos ił rezolucję, 
w  k tó re j so lida ryzu je  się z u - 
chw ałą b iu ra  CGT w  spraw ie 
akc ji p rzeciw ko p a k to w i a tla n ­
tyck iem u.

Zw iązek nauczycie li i  pracow  
n ik ó w  ośw ia ty  sk ie row a ł do 
przewodniczących wszystkich 
g rup  pa rlam en ta rnych  lis t, któ  
ry  w zyw a w szystk ie  grupy 
pa rlam enta rne  do sprzeciw ie-
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n ia  się ra ty f ik a c ji pa k tu  a t­
lantyckiego.

R Z Y M  (PAP). P rzew odn i­
czący Senatu Bonom i i  prze­
wodniczący Izby  Posłów G ron- 
ch: p rz y ję li w  d n iu  6 bm. de­
legację ogólnokra jow ego k o ­
m ite tu , organizującego zb ie ra ­
nie  podp isów  pod pe tyc ją  prze 
c iw ko  ra ty f ik a c ji paktu  a tla n ­
tyckiego. W  skład delegacji 
w chodz ili przedstaw icie le wszy 
s tk ich  p a r t i i i  o rgan izac ji de­
m okra tycznych.

Delegacja u s ta liła  ę p rze ­
wodn iczącym i obu Izb p a r la ­
m enta rnych , że dyskusja  nad 
pe tyc ją  odbędzie się w  obu 
Izbach równocześnie z debatą 
nad ra ty f ik a c ją  pak tu  a tla n ­
tyckiego.

O gó lnokra jow y ko m ite t pe ty 
ć y jn y  z łożył w  sekre tariacie  
Senatu i  Izby  Posłów  dwa 
w ie lk ie  tom y, zaw ierające 
część podpisów przeciw ko ra ­
ty f ik a c ji pa k tu  a tla n ty c k ie ­
go. Złożenie tych dwóch to­
m ów  ma znaczenie sym bo licz­
ne, ponieważ ze w zględów  tech 
nicznych n iem ożliw e  by łob y  
przedstaw ien ie m ilio n ó w  po d ­
pisów, złożonych pod pe tyc ją  
ludową.

P ro testy  w  U S A
N. JO R K  (PAP). G rupa 200

uczonych, duchow nych i  w y ­
chow aw ców  am erykańskich  
w ystosowała lis t  o tw a rty  do 
cz łonków  Senatu USA, dom a­
gając się odrzucania paktu  a - 
tlan tyck iego.

L is t stw ierdza, że pakt a tlan 
ty c k i p row adzi A m erykę  do 
w o jn y  i  domaga się od rządu 
USA odbycia ko n fe re n c ji z 
rządem Zw. Radzieckiego, m a­
jące j na celu usta len ie poko­
jowego za ła tw ien ia  sporów i 
oparcie p o lity k i U SA na za­
sadach K a r ty  N arodów  Z je d ­
noczonych.

Prasa USA
o „deba tach”  nad paktem
B urżuazy jna  prasa ame­

rykańska  w yraża jednom yś l­
nie pogląd, że po k ró tk ie j i 
ja ło w e j dysku s ji Senat U SA 
u ch w a li ra ty f ik a c ję  paktu  
pó łnocno-a tlan tyck iego.

„D a ily  Compass”  stw ierdza, 
że to, c o . „obecnie dzieje się 
w  Senacie, tru d n o  jest w  o- 
góle nazwać dyskusją  p a r la ­
m en ta rną ” . D eba ty  w  Senacie 
stanowią „kom e d ię ”  —  s tw ie r­
dza dz iennik, —  gdyż ,.jak w i­
dać ra ty f ik a c ja  pa k tu  pó łnoc­
no -a tlan tyck iego  jes t z góry 
przesądzona i  k w a lif ik o w a n a  
większość 2/3 została zapew­
n iona” .

„D a ily  W o rke r”  zwraca u -  
wagę na pośpiech am e rykań ­
skich sfer rządow ych, k tó ry m  
zależy na ra ty f ik a c ji pak tu  
przez Senat bez poważnej d y ­
skus ji przygotow aw cze j

Ruch zawodowy walczy o niepodległość 
krajów kolonialnych i półkolonialnych

Referat) L. Toledano i Lin N ing-i na I I  Kongresie ŚFZZ
• M E D IO L A N  (FA F). —  C zw artkow e posiedzenie I I  Kongresu 

SFZZ rozpoczęło się od re fe ra tu  generalnego sekretarza Gene­
ra ln e j K on fede rac ji P racy A m e ry k i Ła c iń sk ie j — Lom bardo 
Toledano. Toledano n a ś w ie tli! obszernie sytuację  ruchu  zw iąz­
kowego w  te j części św iata.

Przygotowania do święta 
22 lipca trwają w całym kraju

K O N F E R E N C JA  K C  
K O M S O M O ŁU

M O S K W A . —  K o m ite t Cen­
tra ln y  Kom som ołu od by ł ko n ­
ferencję  poświęconą dalszemu 
usp raw n ien iu  p racy organ iza­
c j i  kom som olskich na wsi. 
R e fe ra t na ten tem at w yg łos ił 
k ie ro w n ik  W ydzia łu  pracy 
w śród m łodzieży w ie js k ie j KC  
Kom som ołu, tow . W oropajew . 
R e fe ren t s tw ie rdz ił, że w  w y ­
konan iu  uch w a ły  X I  Z jazdu 
Kom som ołu w ie jsk ie  organ iza­
c je  kom som oiskie okazują 
czynną pom oc organizacjom  
p a r ty jn y m  na w szystk ich  od­
cinkach p ro d u k c ji ro ln icze j. 
Kom som olcy w ie jscy  b iorą 
czynny udz ia ł w  re a liza c ji p la ­
nu przeobrażenia p rzy ro dy  
prowadzą w a lkę  o oszczędność 
w  kołchozach.

W  roku bieżącym Św ięto Odrodzenia będziem y obchodzić pod 
znakiem  m ob ilizac ji mas p racu jących do rea lizow ania  p lanu 
6-le tn iego i  w a lk i o pokój. W  dn iu  p ią te j rocznicy P K W N  bę 
dziem y m anifestow ać naszą w o lę  dalszego ug run to w yw a n ia  rzą 
dów ludow ych  i wiecznego sojuszu ze Z w iązk iem  Radzieckim , 
P rzygo tow ania  do uroczystości 22 lipca  są w  pe łnym  toku.

N A G R O D Y  Z A  D O S K O N A ŁĄ  
PRACĘ

M O S K W A . — Za wysługę 
la t i  nienaganną pracę o trz y ­
m ało o rd e ry  i  m edale 1.139 me 
ta iow ców  fa b ry k i W yksuńskie, 
(obwód gorkow ski). O rderem  
Lenina odznaczonych zostało 
278 starszych ro b o tn ikó w  k a ­
drow ych .

K O LE JA R Z E  D O T R Z Y M U JĄ  
S ŁO W A

M O S K W A . —  „P ra w d a ”  z 
dn. 6 bm. w  a rty k u le  w stęp­
nym  pisze: „P rzed rok ie m  w  
liśc ie do towarzysza S ta lina 
ko le ja rze  radzieccy d a li sło­
wo, że w  trzec im  k w a rta le  1949 
ro ku  osiągną poziom  za ładun­
ku, p rzew idz iany na osta tn i 
ro k  p ięc io la tk i, że sta le  zw ięk ­
szać będą tem po rozw o ju  prze­
m ysłu  i  ro ln ic tw a .

K o le ja rze  radzieccy —  w ie le  
u c z y n ili ju ż  d la  usp raw n ien ia  
transportu . Już w  ro ku  u b ie ­
g łym  ilość ła d u n kó w  p rze w ie ­
zionych ko le ją  p rzekroczy ła  cy 
f r y  przedw ojenne. W  p ie rw ­
szym k w a rta le  ro k u  bieżącego., 
w  po rów nan iu  z p ie rw szym  0- 
kresem  ro k u  ubiegłego, p rze­
c ię tny  załadunek na dobę na 
lin ia ch  ko le jo w ych  zw iększył 
się o 16,5 proc.

W  coraz szerszym zakresie 
ro z w ija  się w spółzaw odn ictw o 
socja listyczne o godne uczcze­
nie D n ia  K o le ja rza . W  toku  
w spó łzaw odn ictw a w ysun ię to  
w ie le  pom ysłów  rac jon a liza to r 
skich. Zw iększa ją  się szeregi 
m aszynistów , k tó rzy  doprow a 
d z iii przebieg swoich pa row o­
zów do 500 i  w ięce j k ilo m e ­
tró w  na dobę” .

D E LE G A C JA  C H ŁO PÓ W  
R U M U Ń S K IC H  W  C H A R K O -

ynTisj

M O S K W A . — P rzeb yw a ją ­
ca w  ZSRR delegacja ch łopów  
rum u ńsk ich  p rzyb y ła  do C har­
kowa. Delegaci zw iedz ili fa ­
b rykę  maszyn ro ln iczych  
„S ie rp  i  M ło t”  oraz inne fa ­
b ry k i i  in s ty tu c je  k u ltu ra ln e  
m iast.
' Inn a  część de legacji ch łopów  
rum u ńsk ich  p rzyb y ła  do m ia ­
sta G o ri w  G ru z ji, gdzie zw ie ­
dziła  dom ek, w  k tó ry m  sie u -  
ro d z ił i  spędził la ta  dziecięce 
S ta lin . Deiegącja zw iedziła  
rów nież k ilk a  kołchozów.

W  K ra k o w ie  K o m ite t W yko ­
nawczy Obchodu u s ta lił ju ż  
plan prac, zw iązanych z ucz­
czeniem Św ięta W yzwolenia.

W d n iu  22 lip ca  w  w o j. k ra ­
kow sk im  nastąp i o tw arcie  no­
w ych m ieszkań, szkół, m o­
stów, dróg, ś w ie tlic  itd . M ia ­
sto będzie udekorow ane i  i lu ­
m inowane. Ponadto K om ite t 
W ykonaw czy zorgan izu je  sze­
reg zabaw ludow ych  i  ig rzysk  
sportowych.

W  dniach od 18 do 21 bm. 
odbędą się we w szystk ich  za­
kładach pracy w o j. śląskiego 
zebrania załogowe, na k tó rych  
wygłoszone zostaną re fe ra ty  
sprawozdawcze o b ilans ie  p ra ­
cy zakładu.

W  In o w ro c ła w iu  w  dn iu  22 
lipca odbędą się liczne im p re ­
zy a rtystyczne i  sportowe, a 
w  godzinach p rzedpo łudn io ­
w ych  przeprowadzona będzie 
zb iórka u liczna  na odbudowę 
W arszawy.

We W łoc ław ku  zespoły św ie­
tlicow e  p rzyg o tow u ją  na dzień 
22 lipca bogaty program  im ­
prez artystycznych . N a u ro ­

czystości Św ięta Odrodzenia 
w y jedz ie  do ośrodków  w ie j 
skich na teren ie w o jew ódz­
tw a  pom orskiego 25 n a jle p ­
szych zespołów św ie tlicow ych  
z Bydgoszczy, 12 z T o run ia  
po 10 z W łocław ka, G rudzią 
dza i  In o w ro c ła w ia  i  4 :
Chojn ic.

W  ram ach obchodu w  w o ­
je w ód ztw ie  poznańskim  odbę­
dą się im p rezy  sportowe i  ar 
tystyczne oraz zabawy lu do ­
we.

W  Bydgoszczy, w  przeddzień 
radosnej roczn icy, w  now o- 
w ybudow anym  teatrze odbę­
dą się ufoczyste posiedzenia 
W ojew ódzkie j, M ie js k ie j i  Po 
w ia tow e j Rady N arodow ej.

W  T orun iu , we w szystk ich  
fab rykach , zakładach pracy 
urzędach odbędą się specjał 
ne akademie. W  ram ach Czy­
nu L ipcowego nastąp i o tw a r 
cie k ilk u n a s tu  now ych św ie tlic  
i ż łobków  fabrycznych. P ro ­
gram  p rze w id u je  ponadto lic z ­
ne masowe, bezpłatne im p re ­
zy artystyczne i  sportowe.

Do zarządów gminnych 
spółdzielni wchodzą mało- 

i średniorolni chłopi
Z całego k ra ju  na p ływ a ją  dalsze m e ld u n k i o w yborach 

now ych w ładz  gm innych  spó łdz ie ln i ZSCh.

cz łonków  spółdzielni,W czasie w yb o ró w  do no­
w ych zarządów spółdzie ln i 
gm innych ZSCh w  w o j. łódz­
k im , w yb rano  ogółem 725 
osób. Z liczby  te j 424 osoby — 
ta ro ln ic y  m a ło ro ln i, 146 — 
ro ln ic y  ś red n io ro ln i, 71 —  in ­
te ligenc i pracu jący, 84 —  rze-
m ieś ln icy  i  przedstaw ic ie le
w o lnych  zawodów. W śród w y ­
branych zna jdu je  się 50 k o ­
b ie t. Do zarządów w eszli w  
znacznej ilo śc i be zpa rty jn i.

K S IĄ Ż K A  O P A R T Y Z A N ­
T A C H  H IS Z P A Ń S K IC H

M O S K W A . — B ib lio te k a  po­
pu la rna  ilus trow anego czaso­
pisma radzieckiego „O gon io k” 
w ydała nakładem  150 tysięcy 
egzem plarzy zb ió r opow iadań i 
nowel z życia i  w a lk  pa rtyza n ­
tów  h iszpańskich p ió ra  Jezusa 
Iscara j.

A u to r, w y b itn y  pub licys ta  i  
działacz K om un is tyczne j P a r­
t i i  H iszpan ii, je s t s ta łym  
w sp ó łp racow n ik iem  organu 
K P H  „M un do  O brero ” . B ra ł 
on udz ia ł w  obron ie M a d ry tu  i 
przez ca ły  okres w o jn y  dom o­
w e j zamieszczał sw oje a r ty k u ­
ły  i  reportaże w  „M u n d o  O- 
b rę ro ”  i  w  „D re n ie  S o ja ” ,

N a zebraniach w yborczych 
ch łop i w o j. rzeszowskiego so­
lid a ry z o w a li się z uchw a łam i 
I I I  Kongresu ZSCh. W zebra­
niach w yborczych przecię tn ie 
b ra ło  udz ia ł od 200— 1500 osób, 
w  tym  duży procent kobiet. 
Do w ładz spó łdz ie ln i weszło 
30 proc. bezpa rty jnych , reszta 
—  to cz łonkow ie  PZPR, i  SL 
z dość dużą ilością kob ie t. W 
kam p an ii p rzedw yborcze j zna­
czna ilość chłopów  —  człon-

k o rz y -
sta jąc ze zw o ln ien ia  od w p i­
sowego na podstaw ie uchw a ł 
I I I  Kongresu ZSCh.

Członkow ie poszczególnych 
spółdzie ln i w  w o j. lube lsk im , 
zgrom adzeni na w a lnych  ze­
braniach, w y ty k a l i w  dyskus ji 
b łędy, popełniane w  p racy do 
tychczasowych cz łonków  za 
rządu, w  n ie k tó rych  zaś w y  
padkach zaaprobow ali postę­
powanie w ładz spó łdzie ln i, cze 
go dowodem  b y ło  pow tórne 
w yb ra n ie  dotychczasowego za­
rządu gm inne j spó łdz ie ln i - w  
gm. C za jk i w  pow. k ra s n y - 
staw skim , w yraża jące m u ca ł­
ko w ite  zaufanie oraz słowa u - 
znania za w zorow o prow adzo­
ną spółdzielnię.

W  gm. C zem iern ik i w  pow. 
lu b a rto w sk im  z by łych  cz łon­
ków  do nowego zarządu nie  
wszedł żadep. W  dysku s ji u -  
dowodniono im  zaniedbanie 
w  pracy i  b ra k  zainteresowa-

ków  ZSCh w pisa ła  się na | n ia  sp raw am i spółdzielni.

Chłopi radzą nad uchwałami 
Rad Naczelnych Stronnictw 

Ludowych
W  całym  k ra ju  odbyw a ją  się kon fe renc je  a k ty w u  SL i  PSL, 

na k tó ry c h  om aw iane są w y n ik i ob rad oraz rezo luc je  u- 
chwalone przez Rady Naczelne obu s tro n n ic tw  ludow ych .

Z udzia łem  ponad 300 a k ty ­
w istów . w  ty m  86 kob ie t, od­
by ła  się w  Rzeszowie w o je ­
wódzka narada SL, poświęcona 
om ów ien iu  u ch w a ł Rady N a ­
czelnej S tron n ic tw a  Ludowego 
z dn. 17 i  19 czerwca rb.

Poddając k ry tyczn e j ocenie 
ca łokszta łt życia gospodarczego 
w o jew ództw a rzeszowskiego, 
zebrani dom agali się ostatecz­
nego oczyszczenia apa ra tu  ad ­
m in is tracy jnego  i  spółdzielcze­
go od e lem entów  ku ła ck ich  j 
spekulanekich.

W  Bydgoszczy kon fe renc ja  
a k ty w u  S tron n ic tw a  Lu dow e­
go zgrom adziła  250 delegatów 
z te renu  w o j. pomorskiego.; W 

.dyskus ji p rze b ija ła  troska  o

polepszenie b y tu  bezrolnego 
oraz m ało i  średnio - ro lnego 
chłopa, konieczność in te n syw  - 
niejszego k rzew ien ia  ośw ia ty  
na wsi. u a k tyw n ien ie  i  w p r o ­
wadzenie do zarządów SL k o ­
b ie t w ie jsk ich , a przede wszyst 
k im  czołowych przodow nic rob 
nych.

P rzedstaw ic ie l grom ady P le ­
śno, pow. B iskup iec podał do 
w iadom ości, że d la  uczczenia 
Ś w ięta Odrodzenia ch łop i te j 
g rom ady po d ję li szereg zobo­
w iązań m. in . pos tanow ili w y  
rem ontow ać Dom  Lu do w y, na 
p ra w ić  500 m. d rog i i  2 m osty. 
Wszyscy ąh łoo i g rom ady P leś­
no w s tą p ili do  T ow arzystw o 
P rzy ja źn i P o lsko - R adzieckie j.

Toledano stw ierdza, że w  cza 
sie osta tn ie j w o jn y  nastąp ił 
rozw ój przem ysłu w  k ra jach  
A m e ry k i Łac ińsk ie j. Rozwój 
p rzem j's łu  dokonyw ał $ię pod 
znakiem  dom inac ji ka p ita łu  
północno - am erykańskiego, k tó  
ry  w y p ie ra ł ka p ita ł angielski.

Inw estyc je  m onopoli am e ry­
kańskich  w zm ogły ogrom nie 
s opień zależności gospodarczej 
k ra jó w  po łudn iow e j A m e ryk i 
od St. Zjednoczonych.

W czasie w o jn y  —  m ó w ił 
Tolędano —  lu d y  obu Am e - 
r y k  z jednoczyły  się w  walce 
p rzeciw ko wspólnem u w rogo - 
w i — faszyzm ow i. Jedność by 
ła  przede w szystk im  zasługą 
ruchu  robotniczego, k tó ry  mo - 
b iliz o w a l masy pracujące do 
w y s iłk u  nad p rodukc ją  w o je n ­
ną i  w y ja ś n ia ł równocześnie, 
że sojusz ze St. Z jednoczonym i 
n ie  może oznaczać podporząd­
kow an ia  się tem u k ra jo w i.

W  czasie w o jn y  w  k ra jach  
A m e ry k i P o łudn iow e j, gdzie 
panow ały rządy  d y k ta tu ry  -woj 
skow ej —  p o w ia ł w ia tr  w o l - 
ności. K a r ta  a tla n tycka  u trw a  
l i ła  powszechne przekonanie, 
że ¡po pokonan iu  faszyzmu, w  
A m eryce P o łudn iow e j zapanu­
je wolność.

N adzie je mas ludow ych  A  - 
m e ry k i P o łudn iow e j zostały 
jednak zawiedzione. Z w ro t w  
po lityce  U S A  na tychm iast po 
zakończeniu w o jny , ich  agre­
sywna p o lity k a  pociągnęła za 
sobą w  większości k ra jó w  po­
łudn iow o - am erykańskich  zdra 
dę ide i dem okra tycznych ze 
s trony  rządów  ich  gw a łtó w  - 
ne represje  wobec ru ch u  ro ­
botniczego.

K on fede rac ja  P racy A m e ry ­
k i  Łac iń sk ie j p row adzi w a lkę  
o jedność ruchu  zawodowego i  
docenia konieczność w sp ó łp ra ­
cy i  pom ocy ze s tro n y  ŚFZZ. 
W alka ruch u  zawodowego z 
jiarzmem ang lo  - am erykan - 
s k m  jes t jednocześnie w a lką  
o w yzw o le n ie  narodowe, o pod 
niesienie poziom u życia mas 
pracujących, o u s tró j dem okra 
tyczny  i  pokój św ia tow y.

Toledano w  zakończeniu w y  
ra z ił przekonanie, że w ie lk ie  
s iły , an ty im pe ria lis tyczne  w  
A m eryce Łac iń sk ie j p rzy  czyn 
nej w spó łp racy ze Ś w iatow ą 
Federacją zwyciężą.

tra ln a  indonezyjska o rgan iza­
cja pracy, k tó ra  na wiosnę 
1947 ro ku  liczy ła  1 m ilio n  200 
tys. członków. Rząd H a tta  u - 
sunął ż yw io ły  postępowe i  p rzy  
s tąp ił do m asowych rep res ji. 
Jesienią jednak  1948 roku  
zrea lizowana została' jedność 
robotn icza przez połączenie 
się w szystk ich  p a r t i i ro b o tn i­
czych.

W g ru d n iu  tegoż ro ku  im ­
pe ria liśc i ho lenderscy rozpo­
częli nową ofensywę p rze c iw ­
ko repub lice  indonezy jsk ie j. 
W alka lu du  indonezyjskiego 
z agresoram i ho lendersk im i 
rozszerza się.

Japon ia i  K orea  P łd.
O m aw ia jąc sytuację  w  ja ­

pońsk im  ruchu  zawodowym , 
L iu  N in g - i stw ierdza, iż  przed 
w o jną  is tn ia ły  w  Jap on ii 973 
zw. zawodowe, skup ia jące 420

tys. członków , tzn. 7 proc. o- 
gó łu pracujących. Obecnie 
ruch zw iązkow y liczy  ju ż  6 
m ilio n ó w  900 tys. członków. .

W  celu skłócenia ruchu  -ro­
botniczego w  Japon ii generał 
M ac A r th u r  i A F L  pop iera ją  
rea kcy jn ych  dzia łaczy z Ja ­
pońskie j F ederac ji P racy.

W  ciągu trzech la t jednak 
japońska klasa robotnicza 
zm usiła d w u k ro tn ie  gabinety 
Y osb idy i A sh id y  do dym is ji.

R akcy jne rządy japońskie  
pozbaw ia ją ro b o tn ik ó w  p ra ­
wa zrzeszania się, a w o jska 
am erykańskie  a taku ją  s tra j­
ku jących , używ a jąc  czołgów 
i  samochodów pancernvęh.

Centra la zw. zawodowych 
K o re i P o łudn iow e j liczy  250 
tys. robo tn ików . W skutek re ­
p re s ji i  te rro ru  zepchnięta zo­
stała w  podzienre.
, R obotn icy w  K o re i P o łud ­
n iow e j żądają ew akuac ji 
w o jsk  am erykańsk ich  i po łą ­
czenia z K oreą  Północną.

te
Ind iach . W szech indyjsk i K on  
gręs Zw . Zaw odow ych walczy 

niepodległość

In d ie  i  M a la je
Z ko le i L iu  N ing  -  i przecho 

dzi do om ów ien ia  sy tua c ji w

Przemówienie
Premiera tow. Cyrankiewicza 

na akademii ku czci Dymitrowa

o ' rzeczyw istą 
In d ii.

Im p e ria liśc i b ry ty js c y  stosu 
ją  okru tne  represje  wobec ro  
botaników.

X X I I I  Kongres H indu sk ich  
Zw . Zawodowych obok żądań 
ekonom icznych w ypow iedz ia ł 
sie p rzeciw ko pa k tow i a tla n ­
tyck iem u  i za współpracą go­
spodarczą ze Zw . Radzieckim .

Powszechna m a la jska  Fede 
rac ja  P racy liczy  300 tys. 
członków.

W  czerwcu 1948 M a la jska  
Federacja P racy została zde­
legalizowana. B ev in  przyzna ł 
że 7 tys. osób, w  te j liczb ie  
185 przyw ódców  zw iązkow ych 
zostało aresztowanych bez są 
du. Szereg m ie jscowości pusz­
czono z dym em , a dw óch p rzy  
wódców robotn iczych zostało 
powieszonych.

R obotn icy m a la jscy walczą 
w  szeregach potężnego ruchu  
partyzanckiego.

Podobny obraz przedstaw ia 
sytuacja  w  S iam ie i  na F i l ip i­

nach i  na Ś rodkow ym  Wscho 
dzie.

Ambasador Tm * 
złożył listy 

uwierzytelniając!
W  d n iu  8 bm . odbyła ¿

D O K O Ń C Z E N IE  Z E  STK 1

R efe ra t L iu  N łn g - i
P rzywódca ch ińskiego ruchu  

zawodowego L iu  N in g  - i  «po­
wodu odm ow y w iz y  w jazdo  - 
w e j ze s trony  rządu w ło sk ie ­
go nie  m óg ł p rzybyć na K on  
gres. N adesłany ¡przezeń re fe ­
ra t  rozd-ano delegatom. Refe­
ra t  pośw ięcony jest sy tua c ji 
ru ch u  zw iązkow ego w  k ra ja ch  
az ja tyck ich .

K lasa  robotn icza A z ji w yp o ­
w iedz ia ła  się stanowczo p rze ­
c iw ko  p a k to w i a tla n tyck ie m u 
i będzie zdecydowanie w a l­
czyć o pokój. W  walce te j po­
trzeba je j b ra te rsk ie j pom ocy 
m iędzynarodow ej k la sy  ro b o t­
n iczej i  ŚFZZ.

R ozb ij acze typ u  Deakina, 
C a rrey ’a us iłu ją  sparaliżować 
ruch  zw iązkow y w  .A zji, tw o ­
rząc zw ią zk i kon tro low ane 
przez po lic ję . M yś lą  o u tw o ­
rzen iu  tzw . „fe d e ra c ji a z ja ­
ty c k ie j” , podporządkow anej 
im p eria lis to m . U s iłow an ia  te 
jednak skazane są na n iepo­
wodzenie.

wódz bu łg a rsk ie j k lasy  ro b o t­
niczej —  p rze m aw ia ł do w a r­
szawskich ro b o tn ik ó w  i  do ca­
łego po lskiego narodu, z g łę ­
bi swego doświadczenia m ó­
w ił o tym , że „g ran ice  polskie 
na Odrze i  N ysie  oraz na B a ł­
ty k u  są g ran icam i pokoju. U -  
stanow ienie tych  granic, za­
tw ie rdzen ie  ich  i  n ienarusza l­
ność stanow ią poważną przesz­
kodę dla ag res ji n iem ieckiego 
kap ita lizm u  i  jego im p e ria li­
stycznych sprzym ierzeńców  w  
w a lce  z.Polską i  in n y m i na ro ­
dam i eu rope jsk im i. W szystkie 
m iłu ją ce  wolność i  pokój na ­
rod y  są zainteresowane w  tym , 
by naród po lsk i strzegł tych 
granic, ja k  źren icy  oka ” .

T o  b y ł w ięc w  ciągu 50 la t 
w a lk i zawsze ten sam D y m i­
tro w  —  w ie rn y  syn b u łg a r­
skiego narodu, bohater w a lk  
wyzw oleńczych w szystk ich  na -

[rodów , w ie rn y  i  m ąd ry  bo jow  
n ik  n a u k i M arksa, Len ina  i  
S ta lina , w ie rn y  syn swoje j 
ojczyzny, w ie rn y  żo łn ie rz  m ię 
azynarodowego p ro le ta ria tu .

D ług ie  la ta  jego w a lk i, jego 
w ierność, jego niezłomność, je ­
go oddanie spraw ie , budzą 
dziś —  w  dn iach żalu po jego 
śm ie rc i —  powszechne w z ru ­
szenie w  k las ie  robotn icze j 
w szystk ich  k ra jó w , w  ca łym  
obozie postępu, u wszystk ich 
ludz i, ceniących w ie lkość idei, 
k tó re j s łuży ł i  w ie lkość czło­
w ieka, ktyóry ją  rea lizow a ł.

To wzruszenie i  g łęboki żal, 
j? k i ogarn ia  nas wszystk ich 
po stracie towarzysza D y m i­
trow a  —  p a rtia  nasza, polska 
klasa robotnicza, polska demo­
kracja , p rzekuw ać będzie na 
tw ardą, n ieugię tą w o lę  w a lk i 
o idea ły, k tó ry c h  D y m itro w  
b y ł ta k  w span ia łym  sym bo­
lem  —  o pełne zwycięstwo 
idei socjalizm u.

L iu  N in g - i domaga się, by 
Kongres ŚFZZ zażądał od Ra 
d y  Bezpieczeństwa O NZ na­
tychm iastow ego wszczęcia dy  
skus ji nad sprawą w yco fan ia  
obcych w o jsk  z C hin, Indone­
z ji. V ie tnam u, M a la jó w , K o ­
re i P o łudn iow e j i F ilip in . D o­
maga się rów nież, by  K o n ­
gres og łosił p ro test p rzec iw ko  
o k ru tn y m  represjom  stosowa­
nym  wobec dzia łaczy zw iązko 
wych. Kongres w in ie n  napięt 
nować zdradę p raw icow ych  
przyw ódców  socja listycznych, 
w ys ługu jących  się im p e ria ­
lis tom .

Belwederze uroczystość 
żenią lis tó w  uw ierzyte ln i 
ty c h  P rezyden tow i Rzec# 
spo lite j przez ambasadora 
zwyczajnego i pełnomoci! 
T u rc ji p. S inasi D evrin .

W  uroczystości złożeniaj 
tó w  u w ie rz y te ln ia ją c y c h )  
s tn iczy li: sekre ta rz gen®'1 
M SZ —  am basador Slf 
W ie rb łow sk i, d y re k to r p) 
kó łu  dyplom atycznego, M 
G ubrynów icz, szef ka 
c y w iln e j P rezydenta 
pospo lite j —  m in is te r 
m ie rz  M ija ł,  d y re k to r  s<rj  
tu  Prezydenta Rzeczyposp0)'
— W anda Górska,
Prezydenta R ze czy po s.]
E dw ard  Drozdow icz.

Po p rzedstaw ien iu  t>: 
basadora cz łonków  amb:
— radcy G ork  i  sekre1 
Izbudak. P rezyden t R: 
pospo lite j za trzym a ł 
dora na p ry w a tn y m  
niu, p rzy  k tó ry m  b y ł o 
sekre tarz genera lny MSZ 
am basador S te fan WierW1 
ski

Taternicy polscy 
nie otrzymali wiz 

francuskich
N a zparoszenie francus) 

fed e rac ji w ysoko-górsk ie j 1 
ściu p rze ds taw ic ie li K ii 
W ysoko -  Górskiego Pols* 
go T ow arzys tw a  Tatrzańsl 
go m ia ło  udać się na mię<!: 
na rodow y z lo t a lp in is t 
k tó ry  rozpoczął się w  dnii1 
lipca  b r. w  C ham onix 
F ra n c ji.

P rzedstaw ic ie le  naszych 
te rn ik ó w  zg łos ili się do W 
su la tu  francusk iego w  
szawie dn ia  1 lipca br. z f  
śbą o w izy . Do dn ia  8 V

Na zakończenie przyw ódca 
ch ińsk ich  zw. zawodowych 
podkreśla  ogrom ne znaczetre, 
p ro jektow anego przez ŚFZZ 
zw o łan ia ko n fe re n c ji az ja tyc ­
k ich  zw. zawodowych.

Nowymi osiągnięciami 
produkcyjnymi 

uczczą robotnicy 22 lipca

Ruch zw iązkow y w  Chinach
Szósty powszechny kongres 

ch ińsk i, k tó ry  odby ł się w  
C harb in ie  w  1948 r. u tw o rz y ł 
powszechną chińską Federację 
Pracy. Delegaci ze w szystk ich  
stron k ra ju  w yp ow ied z ie li się 

n a js iln ie jszym  poparcięm
w o jn y  wyzwoleńczej.

W czasie o fensyw y w yzw o ­
leńczej a rm ii ludow e j —  ro ­
bo tn icy , kob ie ty  i  dzieci ch ro ­
n i l i  m aszyny i  fa b ry k i,  dz ięk i 
czemu można je  by ło  szybko 
uruchom ić.

W  dalszym  ciągu L iu  N in g - i 
p rzytacza sukcesy gospodarcze 
w  w yzw o lonych  Chinach, op i­
suje wprowadzone re fo rm y  so­
cja lne.

Federacja Chińska udzie la 
ca łkow itego  poparcia SFZZ. W 
p racy  przyśw ieca je j p rzyk ła d  
i doświadczenie ruchu  zawo­
dowego Zw . Radzieckiego.

M ongo lia  i  V ie tnam
L u do w a  R epub lika  M ongo l­

ska, k tó ra  b y ła  k ra je m  gospo­
darczo bardzo zacofanym  — 
ro z w ija  pom yśln ie swą gospo­
darkę. Posiada postępowe u - 
s taw odaw stw ó pracy, 27 tys. 
zrzeszonych w  zw. zawodo­
w ych  ro b o tn ik ó w  i  są w sze l­
k ie  dane, że p o tra f i zbudować 
socja lizm .

V ie tnam ska Federacja P ra ­
cy obe jm u je  ponad 255 tys. 
zw iązkow ców  i  dzia ła w  k ie ­
ru n k u  wzm ożenia p ro d u k c ji 
na cele ob rony narodow ej. U -  
staw odaw stw o społeczne w  de­
m okra tycznym  V ie tn a m ie . w y ­
e lim in ow a ło  eksp loatację ko ­
lonia lną.

W  stre fach zaś okupowanych 
przez F rancuzów  panu je  n ie ­
słychany wyzysk.

(a) W dalszym  ciągu na p ływ a ją  
ca łe j P o lsk i m e ld u n k i załóg 

robotn iczych o pode jm ow an iu  
zobowiązań d la  uczczenia 5 
roczn icy  M an ifes tu  PK W N .

W  Zagłęb iu Ś ląsko-D ąbrow  - 
sk im  załoga zakładów  h u tn i­
czych „S iles ia ”  w yp ro d u ku je  
w  lip c u  ponad p lan  m a te ria ­
ły  ogólnej w a rtośc i 925 tys. 
z ł oraz u ruchom i przed te r ­
m inem  zm ontowaną i  w b ud o ­
w aną w  fundam ent toka rkę .

Załoga górniczo - hu tn iczych  
zak ładów  „N ow a Helena”  po­
s tanow iła  w ykonać w  lip cu  
p lan w ydobycia  ru d y  surow ej 
w  163 proc.

W  zakładach „N o w y  O rzeł 
B ia ły ”  m. in . 20 g ó rn ikó w  po ­
s tan ow iło  w ykonać norm ę rocz 
ną do dn ia  31 s ie rpn ia  b r. P o­
nad to  przyspieszono prace przy 
rem oncie dom u m ieszkalnego 
dla ro b o tn ik ó w  w  B ytom iu .

Do dn ia  22 lipca  br. załoga 
P rzedsięb io rstw a Robót In ż y ­

n ie rsk ich  w  K a tow icach  zóbo 
w iązała się ukończyć budowę 
to rów  ko le jo w ych  do kop. „W ie  
czorek”  na dw u  odcinkach oraz 
oddać do u ży tk u  m ost drogo­
wy, k tó ry  połączy M ysłow ice 
z osiedlem robo tn iczym  Ra- 
docha.

W w o j. k ra k o w s k im  załoga 
„F a b lo k u ”  zobow iązała się w  
okresie od 16 czerwca do 22 
lipca zaoszczędzić 32 m iln . zł, 
zrad io fon izow ać fab rykę , sk ró ­
cić te rm in  w yko na n ia  p lanu 
rocznego o 50 d n i oraz do 
końca 1949 r. oddać do uży tku  
pierwszą część now e j ś w ie tli­
cy z salą, mogącą pomieścić 
800 osób.

G arbarn ie , należące do ze­
społów  P om orskich Zakładów  
G arbarsk ich , zobow iązały się 
do d n ia  22 bm . rozpocząć p ra ­
ce nad urządzeniem  własnego 
p o rtu  na Brdzie, co u m o ż liw i 
osiągnięcie -w ie lom ilionow ych  
oszczędności na transporcie .

Dyskryminacja Słowian 
w Stanach Zjednoczonych

N. JO R K , (PAP). — W ładze
im ig ra cy jn e  aresztow ały w  sie 
dz ib ie  K ongresu S łow ian A -  
m erykańsk ich  George‘a P iry ń  
skiego, sekre tarza generalnego 
Kongresu. P iry ń s k i przew iezio 
n y  został na wyspę E llis . Po­
stępowanie deportacy jne prze­
c iw k o  P iry ń s k ie m u  jako  „u -  
c iąż liw em u cudzoziem cow i“  by 
ło  wszczęte ju ż  przed k i lk u  
m iesiącam i.

M O S K W A , (PAP). —  D zien­
n ik  „ Iz w ie s tia “  ostro potęp ia

kam panię, prowadzoną w  te j 
c h w ili w  St. Z jednoczonych 
p rzec iw ko  organ izacjom  sło­
w iańsk im , a- przede w szys tk im  
p rzec iw  K ongresow i S łow ian  
A m erykańsk ich .

N a jw ido czn ie j —  piszą „ Iz -  
w ie s tia “  —  rea kc jo n is tom  a- 
m e ryka ńsk im  nie  wystarcza 
ju ż  d ysk rym inac ja  m urzynów , 
w idząc, że da je ona coraz 
m niejsze rezu lta ty , zaczęli szu 
kać ... b ia łych  M urzynów .

k i

Indonezja
Po- p ro k la m o w a n iu  R epub li 

Indonezy jsk ie j w  s ie rpn iu
m S t. r„ utworzona została cen- i dość.

Klika Tito prowadzi gospodarkę 
według „rad44 

anglosaskich ekspertów
L O N D Y N  (PAP). —  W L o n ­

dyn ie  p o ja w iły  się in fo rm ac je  
o wzroście zainteresowania 
kó ł gospodarczych A n g li i i  
St. Z jednoczonych surowcam i 
w ydobyw anym ; w  Jugosław ii.

D z ie n n ik i podają, że J u g o ­
s ław ia  dąży do sk ie row an ia  
swego eksipcrtu na zachód- i  

.córa« ba rdz ie j dostosowuje 
sw oją p o lity k ę  hand low ą do 
rad  am erykańsk ich  i  b r y ly j  - 
sk ich  rzeczoznaw-ców, przebv - 
w a jących  w  B elgradzie . T ym  
też na leży tłum aczyć oko licz -

swoje stosunki 
k ra ja m i Europy

do m in im um  
hand low e z 
wschodniej.

„D a ily  M a il“  podaje, źe od­
byw a się swego rodza ju  l i c y ­
tacja m iędzy k o ła m i b ry t.y j - 
sk im i i  am erykańsk im i, zm ie­
rza jącym ; do w yko rzys tan ia  o- 
becnej sy tu a c ji w  Jugosław ii 
dla opanowania je j życia go - 
spodarczego. W  ty m  celu — 
ja k  podają —  U S A  dążą do 
sk ie row an ia  swego k a p ita łu  
do Jugos ław ii i  gotowe są u-

P rzem ów ienie B itossiego

S ekre tarz W łosk ie j K o n fe ­
de rac ji P racy —  Renato B itos 
si w yg ło s ił re fe ra t na tem at 
em ig ra c ji robotn icze j. Ośw iet 
l i ł  on to zagadnienie ze s tro ­
n y  ekonom icznej, po lityczne j, 
p raw ne j i  socja lnej, w ysuw a­
jąc  konkre tne  propozycje:

1) SFZZ w in n a  stw orzyć 
b iu ro , k tó re  za jm ie się zanali 
Zowanienu sy tua c ji em ig ran ­
tó w  -  ro b o tn ikó w  w  różnych 
k ra ja ch  i  prześle następnie 
w y n ik i swych badań do cen­
t ra l k ra jo w ych . 2) SFZZ w in ­
na domagać się od O NZ i M ię  
dzynarodowego B iu ra  P racy 
praw a bran ia  udz ia łu  w  p e r­
trak tac jach , dotyczących em i 
g ra c ji z różnych k ra jó w . 3) 
SFZZ w inna  walczyć z n ie le ­
galną em igracją  i  n ie lega lnym  
w erbow an iem  s ił ro b o tn i­
czych. 4) SFZZ w inna  in te r­
weniow ać w  organach m iędzy 
narodow ych w  obronie p ra w  
ro b o tn ikó w  -  em igran tów . 5) 
§F Z Z  poleca zw iązkom  zawo 
dow.ym i  K on fede rac jom  kra  
jó w  im ig racy jnych , by  dom a­
ga ły  się przyznan ia wszyst­
k ich  p ra w  rob o tn ikom  em i­
grantom .

konsu la t fra n cu sk i n ie  u<^ 
l i ł  je dn ak  w iz  naszym taW*|
kom , k tó rz y  zmuszeni K 
wobec tego zrezygnować z 
jazdu do F ra n c ji.

Pierwsza kobieta 
szefem prokuratui

M in is te r S praw iedliw ości 
w ie rz y ł pe łn ien ie  obowiąz^ 
p ro ku ra to ra  Sądu Okregmsf! 
w  Gdańsku ob. GenoW«1 
S ko tn ick ie j. Jest to  p ień** 
w  dzie jach sądow nictw a WJi 
dek. by szefem p ro ku ra tu ry  
stała kobieta.

ni
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»edukuj« Jej »pogyogfci* .

LO N D Y N , P A P . — Jak dcmosi 
„D a n y  W o rke r“ , do Rady P ow ie r 
illCZS3r O N z w p ły n ą ł te legram  M u 
lu m o y , p ro tes tu jący  p rzec iw ko  sa 
m o w o li w ładz b ry ty js k ic h .

W ASZYNCJTON P AP . — P re - 
zyden t T rum a n  s k ie ro w a ł do K on 

ra p o rt sw ych doradców  eko 
nom icznych dla spraw  w a lu ty  m ię 
dzynarodow ej i  finansów , w  k tó ­
ry m  stw ierdza się, że do radcy ci 
są, /o h ,? ew allłac^  fu m  a sz te riinga  
1 .n iek tó ry c h  in n y c h  k ra jó w
zachodn io -eu rope jsk ich .

N . JORK, P A P . — Z T o k io  do­
noszą że u tw o rzono  ligę  ob rony 
d e m o kra c ji w  Jap on ii. L iga  og ło ­
siła p rogram , na k tó r y  składa się 
m . in . obrona p ra w  obyw a te lsk ich , 
wa-. 0 podniesienie stopy zyc io - 

p racu j 4 cych, poko jow a  odbu- 
, *ye ia  gospodarczego, oraz 

szyokie  zaw arcie tra k ta tu  p o ko jo ­
wego. *

N. JORK, P AP. — M a d ry c k i ko 
respondent „C h r is t ia n  Science Mo 
n ito r “  donosi o da lszym  pogorszą 
m u się s y tu a c ji ekonom icznej i  po 
lity c z n e j re ż im u  fra nk is tow sk ieg o . 
K orespondent jes t zdania, że „ H i ­
szpania s to i w  ob liczu  w o jn y  do­
m o w e j“ .

B e r l i n , P AP. — P rzew odniczą­
cy  P a r t i i K om u n is tyczne j N adre- 
nu  - W e s tfa lii H ugo P au l odw ie ­
d z ił Maxa R eim anna w  szp ita lu  
w ięz iennym  w  D usseldorfie , gdzie 
K eim ann podpisał zgodę na k a n ­
dydow anie z ra m ien ia  K o m u n is ty ­
cznej P a r t i i N iem iec w  w yborach  
d °  pa rlam en tu .

P A R Y Ż, P A P . — B iu ro  K o n fe - 
ae ra lne CGT og łos iło  ko m u n ika t, 
w  k tó ry m  so lid a ryzu je  się ze s tra j 
k ie m  p ra co w n ikó w  dom ów  tow a­
ro w ych  oraz z żądaniam i persone­
lu  ubezpiecza ln i spo łecznych, za­
k ładó w  lo tn iczych , k o p a ln i i  in -  
n ł'ch  zak ładów  pracy.

H A G A , P A P . —  W  czasie w yś ­
w ie tla n ia  w  Hadze an ty rad z ie ck ie  
go f i lm u  „Że lazna K urtyna** dosz­
ło do pow ażnych in cyd e n tó w  m ię ­
dzy p o lic ją  1 pub licznością  k in o ­
wą, p ro tes tu jącą  p rzec iw ko  w yś­
w ie tla n iu  tego oszczerczego f i lm u  
an tyradzieck iego .

B E R L IN , P A P . — Ruch k o le jo w y  
z N iem iec zachodnich do B e rlina  
odbyw a się n a jzu p e łn ie j no rm a ln ie . 
W p ią te k  do B e rlin a  p rzyb y ło  13 
pociągów  w  tym  13 z węglem .

R ZYM , P AP . — R obo tn icy  budo­
w la n i p ro w in c ji rz ym sk ie j i  m ia ­
sta R zym u o g ło s ili w  d n iu  8 bm. 
je d n o d n io w y  s tra jk .

OSLO, fc>AP. — P rz y b y ł tu  na u r  
lop sekre ta rz  genera lny ONZ T r y ­
gve L ie .

B E R L IN , P AP. -  K om endan t a- 
m reykańsktego sekto ra B e rlin a  ge 
ne ra t H ow ley  w yjeżdża w  d n iu  15 
lipca  na u r lo p . Prasa b e rlińska  
pisze, iż  w ed ług  w szelk iego praw  
d cip odobi eńt t w  a genera ł H ow ley  
1« powróci Już z urlopu.

KP Belgii wzywa 
do obrony, 
demokracji

B R U K S E LA , (PAP). —  P 
m unistyczna P a rtia  B e lg ii i  
dała odezwę do lu d u  b e l/ 
skiego, w  k tó re j w skazuje 1 
p lany re a kc ji, p rzygotow uj 
cej, drogą zam achu sta*1 
w prow adzen ie  na tro n  kr<i 
Leopolda I I I  w b re w  w o li *  
kszości narodu. Odezwa W* 
w a w szystk ich  ro b o tn ik ó w  v 
w zg lędu na przynależność P* 
ty jn ą  do tw orzen ia  we Fli 
d r i i  i  W a lo n ii lu do w ych  k 1 
te tów  ob rony dem okracji.

Treść odezwy, zam ieściły 
obszernych w y ją tk a c h  
s tk ie  d z ie n n ik i antymonarc® 
styczne.

Przeobrażenia 
społeczne zwalczył} 

narkomanię w Pols<5‘
G ENEW A, (PAP). —  Posif 

dzenia p lenarne R ady BkonJ 
m icznej i  Społecznej ONZ o® 
byte w  d n iu  6 bm. poświęć1’ 
ne b y ły  m. in . zagadnienie1* 
w a lk i z na rko tyka m i.

Delegat P o lsk i d r  Suchy 
k re ś lił,  że przeobrażenia sp< 
czne, dokonane w  Polsce Lu^ 
w e j w  ciągu osta tn ich  la t. 
z w o liły  na z likw id o w a n ie  naf 
kom a n ii i  ta jnego hand lu  naf' 
ko tyka m i.

Jeżeli p rzypadk iem  i  spor8“ 
dycznie przedosta ją się je ^  
cze do P o lsk i jak ieś  narkotyk 
— to  p rzen ika ją  one w y łą c z ^  
z am erykańsk ich  s tre f o ku #  
cy jn ych  Niem iec.

Pierwsze „poselstwo 
Niemiec Zachodnich

P A R Y Ż , (PAP). —  Korespo*
dent „L ib e ra t io n “  donosi *

:gtOWB erlina , że w  W aszynw. 
ma być u tw orzone gospod# 
cze przedstaw ic ie ls tw o  N #  
m ieć Zachodnich p rzy  adrni-11 
s tra c ji p la n u  M arsha lla . Bd 
dzie to  p ierw sza o fic ja ln a  p) 
ców ka zagraniczna N iem iec ^  
czasu w o jny .

P rzew idu je  się rów n ież F 
tw orzen ie  podobnej m is ji n #  
m ieck ie j w  P aryżu  p rzy  ed' 
rop e jsk ie j c e n tra li m arshalF ’ 
w sk ie j.

Rząd brytyjski 
grozi dokerom  

stanem wyjątkowy O1
w e w n ę tl*M in is te r sp raw  _____ „

nych C hute r Ede oćwiadc*? 
w Izb ie  G m in, że o i le  do P j 
n led z ia łku  rob o tn icy  p o rtd 1̂  
n ie  powrócą do pracy, i  U”  
zgodzą się pracow ać ^  rzy ą t#  
kach kanady jsk ich , rząd a a ^  
suje ustawę z 1920 ro k u  i  *  

Stan wyjątkowy.
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dyktaturze demokracji ludowej
W  ■ n izow ać powstań, zniszczeń i  lis tyczn y  nacisk i  poprow

^  „Prawdzie* ukazał 
**? dnia 6 lipca  a r ty k u ł  
łow. Mao Tse~tunga, k tó  
**3 0  fra g m e n ty  zamiesz­
czamy poniżej.

Part}» nasza ukończy ła  dw a 
dzieścia osiem l a l  Wszyscy 
w iedz*, t« lata te u p ły w a ły  
®'® w  w a run kach  poko jo ­
wych, lecz w  w a run kach  w io l 
k ich trudności. M us ie liśm y 
walczyć x w ro g a m i w e w ną trz  

i  poza jego granicam i, 
w ew ną tr* P a r tu  i  poza nią.

I W dzięczni jesteśm y M arkso ­
w i, Engelsow i, L e n in o w i i  Sta 
lin o w i, k tó rz y  d a li nam  do rę  
k i  b roń. T a  b ro ń  —  to  n ie  ka ­
ra b in y  m aszynowe, lecz m a rk  
sizm -  len in izm .

W ie le  je s t podobieństw  1 
w spólnych cech w  położeniu 
C h in  i  R os ji p rze d re w o lu cy j­
ne j. Jednakow y b y ł uc isk feu 
da lny. W spólne b y ło  d la  n ich 
zacofanie gospodarcze i  k u l­
tu ra ln e  Oba k ra je  b y ły  zaco­
fane, a C h iny w ięcej naw et 
od R osji.

c lęstwa m usim y patrzeć w  je d ­
ną stronę. Doświadczenie ćzter 
dziestu la t  i  doświadczenie 
dw udziestu ośm iu la t w ykazu­
ją, że naród ch ińsk i może sta­
nąć bez w y ją tk u  bądź po s tro ­
nie im p e ria lizm u , bądź po stro­
nie socjalizm u. N ie  można za­
trzym ać się m iędzy n im i. Nie 
ma trzec ie j drog i. W alczym y 
z reakcy jną  k lik ą  Czang K a i-  
szeka, k tó ra  staje po stronie im  
peria lizm u. T ak samo w a lczy­
m y ze z łudzeniam i w  spraw ie 
trzecie j drog i.

P ow iada ją  nam : „zachow uje 
eie się zby t w yzyw a jąco “ . Z a ­
gadnien ie polega na tym , 
ja k  postępować z c h iń s k im i i 
zagran icznym i reakc jon is tam i, 
tzn. z im p e ria lis ta m i i  ich psa­
m i łańcuchow ym i, a n ie  z po­
zosta łym i ludźm i. Jeśli chodź, 
o ch ińsk ich  i  zagranicznych re 
akc jon is tów , to  n ie  może bye 
m ow y o w yzyw a ją cym  zacho 
wam u się, gdyż m e m a to zad 
nego znaczenia, ja k o  ze są on i 
reakc jon is tam i.

Mao Tse-timg
Przewodniczący K C  K P  Chin

Rewolucja Listopadowa 
rozpoczęła nową erą dla Chin

W ojna 1901 —  1918 w s trz ą - I  szek. W  c iągu dw udziestu  ła t  
•»ęła ca łym  św iatem . R osja- j w trą c ił on C h iny  w  bezna- 
®*e dokona li R e w o lu c ji L is to ­
padowej i  » tw o rz y li p ie rw szy 

świeci« k ra j socja lizm u.
^od k ie ro w n ic tw e m  Le n in a  i  
S talina re w o lu c y jn a  energia 
Wielkiego p ro le ta r ia tu  ro s y j-  
skiego i  rosy jsk iego  lu d u  p ra  
oującego, nagle w yb u ch ła  ja k  
wulkan.

Wówczas i  ty lk o  wówczas 
Chińczycy, k tó rz y  p racow a li 

odcinku ideo log icznym  
w s tą p ili w  nową erą. C h iń - 
« y c ?  znaleźli ogólną p raw dę 
m arksizm u _ łem iniznra, p ra w  
dę dającą się wszędzie zasto­
sować, i  o to ob licze C h in  w n łe  
Bi*o się.- Chińczycy p rz y ję li 
M arks izm  w  następstw ie 
stosowania go przez Rosjan 

Marksizm p rzyn io s ły  do na * 
sałwy dz ia ł L is topadow e j Re­
w o luc ji. R ew o luc ja  L is topado 
W® pomogła elementom postę 
°ow ym  św ia ta  i  C h in  zastoso
Wać światopogląd proletarlac 
ki dla określenia losów kraju  
i  rew izji swoich własnych 
zagadnień. Wniosek z tych roz  
ważań b y ł jeden —  iść drogą 
wytyczoną przez Rosjan.

W  1919 ro k u  rozwinął kię 
w  Chinach tzw . ruch  4 m aja, 
a w  1921 ro k u  pow sta ła  c h iń  
eka Partie. Komunistyczna,
Sun Ja t -  ®en w ita ł radośnie 
R ew oluc ję  lis to p a d o w ą ,
pomoc rosy jską  d la  C h ińczy­
ków , radośnie w ita ł w spó łp ra  
cę z K om un is tyczną  P a rtią  
Chin.

Sun J a t -  sen u m a ił i  do 
w ładzy przyszedł Czang K a i

T y lk o  drogą przeprowadze­
n ia  l in n i podzia łu  m iędzy re a k ­
c jo n is ta m i, a rew o lu c jo n is ta ­
m i, ty lk o  drogą zdema­
skow an ia  ce lów  i  sp isków  reak 
c j i  p rzy  jednoczesnym zacho­
w a n iu  czu jności w  szeregach 
rew o lu cy jn ych , ty lk o  drogą 
podn iesien ia naszej w łasne j mo 
ra lnośc i m ożna izo lować re a k ­
cję, zw alczyć ją  i  zdław ić.

W  ob liczu  dzik iego zw ierza 
nie  w o lno  okazywać n a jm n ie j­
szej obawy, M usim y uczyć się 
od Wu Suną (jeden ze 103 bo­
haterów  znanego u tw o ru  h is to ­
rycznego pt. „W szyscy ludzie 
są b ra ćm i“1), k tó ry  zab ił t y ­
grysa na moście w  Sin Jan. 
Wu Sun uw aża ł, że tygrys na 
moście w  S,n Jan będzie poże­
ra ł ludzi, niezależnie od tego. 
czy będą go oni. p row okow a ł 
czy też n ie  Trzeba w yb ierać, 
albo zabić tyg rysa  albo dać się 
pożreć-

stwa socjalistycznego i  ko m u ­
nistycznego, aby zniesione zo­
sta ły  k lasy  i pow sta ł św ia to ­
w y  kom unizm .

P ow iada ją  nam : Jesteście 
n ieżycz liw i.“  P raw da, jesteś­
m y  zdecydowanym i w rogam i 
w ładzy, życz liw e j d la  re a k c y j­
nych dz ia łań  reakc jon is tów  i 
reakcy jnych  klas.

G dy po lityczny  reż im  re a k ­
c j i  zostanie rozb ity , k la sy  reak 
cy jn e  i  reakcy jne  k l ik i  będą mo 
g ły  rów n ież  otrzym ać ziemię, 
pracę i  ś rodk i do życia. Pod 
w a run k tó m  jednak, żeby lu ­
dzie c i p racu jąc w y c h o w y w a li 
się na nowo, pod w a run k iem , 
że nie  będą on i u s iło w a li o rga­

n izow ać powstań, zniszczeń i 
sabotażu. Jeś li n ie  zechcą ona 
pracować, to  państwo ludow e 
zm usi ich  do pracy.

W  da lszym  ciągu będzie 
w śród n ich  prowadzona rob o ­
ta  po lityczna, propagandow a i  
ośw iatowa, ta k  ja k  ro b iiiśm  
to  w  stosunku do w z ię tych  do 
n ie w o li o fice rów . I  to  można 
rów n ież  nazwać życz liw ą  w ła ­
dzą. Jednakże przeprow adza­
m y  to  drogą p rzym usu w  sto­
sunku do daw nych k las  w ro ­
gich i  rob o ty  te j n ie  można sta 
w iać na ró w n i z naszą robotą 
w ychowawczą w śród  re w o lu ­
cyjnego ludu . Tego rod za ju  po 
nowne w ychow yw an ie  k la s  re ­
akcy jnych  może być  rea lizo  
wane ty lk o  w  państw ie  d y k ta ­
tu ry  de m okra c ji ludow e j.

lis tyczn y  nacisk i  pop row a­
dzić naprzód zacofaną gospo­
darkę, C h iny muszą w y k o rz y ­
stać w szystk ie  m ie jsk ie  i  w ie j­
skie przedsięb iorstw a k a p ita li­
styczne, k tó re  przynoszą poży­
tek  gospodarce narodow e j. O - 
becna nasza p o lity k a  polega 
na tym , aby ograniczać k a p i­
ta lizm , ale n ie  niszczyć go. 

Jednakże narodow a bu rżua -

Klasowa podstawa dyktatury 
demokracji ludowej

Internacjonalizm proletariacki 
gwarancją zwycięstwa

dz ie jn ie  nędzne położenie. W  
ty m  czasie, w  d ru g ie j św ia to ­
w e j w o jn ie  an ty iaszystow  
sk le j, k tó re j g łów ną s iłą  b y ł 
Z w iązek R adziecki, rozb ite  
zostały t rz y  w ie lk ie  państwa 
im peria lis tyczne , dalsze dw a 
zostały rów n ie ż  poważnie osła­
bione 1 ty lk o  jedno  państwo 
im peria lis tyczne  na świeci«—  
SŁ Zjednoczone—n ie  poniosło 
s tra t. N ie m n ie j je d n a k  k r y ­
zy* w e w nę trzny  S tanów  Z jed  
aoczonych m a bardzo poważ­
n y  cha rak te r. S tany Z jedno­
czone chcą u ja rz m ić  ca ły
ś w ia t  P osy ła ły  one b ro ń
Czang K a ł -  czekow i aby w y ­
niszczyć k ilk a  m ilio n ó w  C h iń  
czyków .

P od kier o w n ic tw e m  K o m u ­
nis tyczne j P a rtU  C łun, na ród  
ch ińsk i p ro w a d z ił po w yp ę ­
dzeniu Japończyków  w  prze­
ciągu trzech ła t  w o jn ę  na ro ­
dowo -  wyzw oleńczą i  osią­
gną ł w ie lk ie  zw yc ięstw o W  
ten sposób c y w iliz a c ja  bu rźu - 
az$. zachodnie j, dem okracja  
b u rtu a z y jn a  I  bu rżuazy jna  re 
p u b lik a  ¡¿bankrutow ały przed 
oczyma n a rod u  chińskiego. De 
m okra c ja  b u rżua zy jna  ustąp i 
ła  przed dem okrac ją  ludow ą 
k ie row aną  przez k lasę robo tn i 
czą. R e pu b lika  bu rżuazyjna 
ustąp iła  przed re p u b lik ą  l u ^ °  
wą. W  ten  sposób stworzono 
m ożliw ośc i zbudow ania socja 
lizm u  i  kom un izm u poprzez 
re p u b lik ę  ludow ą, m ożliw ości

P ow iada ją  nam , że „kon iecz­
na jest d la  nas w ym iana  han­
d low a“ . Zupe łn ie  słusznie.

K iedy zjednoczym y w szyst­
k ie  s iły  w  k ra ju  i  zagranicą 
aby zniszczyć ch ińsk ich  i  za­
granicznych reakc jon is tów , 
wówczas ro z w in ie  się w y m ia ­
na hand low a i  pow staną m o­
ż liw ośc i zbudow an ia  stosun­
kó w  dyp lom atycznych z ob­
cym i m oca rs tw am i na podsta­
w ie  rów ności, obustronnych 
korzyśc i i  wzajem nego posza­
now ania  suwerenności te ry ­
to ria ln e j.

P ow iada ją  nam , że „zw yc ię ­
stwo m ożliw e  je s t rów n ie ż  bez 
pom ocy m iędzynarodow e j.“  
Jest to  tw ie rdzen ie  fa łszyw e. W 
okresie is tn ien ia  im p e ria lizm u  
pełna rew o lu c ja  ludow a  w  ja ­
k im k o lw ie k  k ra ju  n ie  może 
zwyciężyć bez różnych fo rm  
pom ocy m iędzynarodow ych s ił 
rew o lu cy jn ych . Również n iem o 
ż liw ą  je s t rzeczą u trw a lić  zw y 
dęs tw o, ju ż  po osiągnięciu go 
W łaśn ie ta k  w yg ląd a  «prawa 
i  ta k  będzie w yg ląd a ła  z h i 

ch ińsk im  zarów no dziś,

Zastanów m y się. G dyby nie  
Is tn ia ł Z w ią zek  Radziecki, 
gdyby n ie  is tn ia ło  zwycięstwo 
w  an tyfaszystow skie j d ru g ie j 
w o jn ie  św ia tow e j, gdyby 
co d la  nas je s t szczególnie 
ważne —  n ie  zosta ł ro z b ity  im  
pe ria lizm  japońsk i, gdyby nie  
pow sta ły  w  E u rop ie  k ra je  no­
w e j dem okracji, gdyby n ie  is t ­
n ia ła  narasta jąca w a lk a  u ja rz ­
m ionych k ra jó w  Wschodu, gdy 
b y  n ie  by ło  w a lk i mas lu d o ­
w ych w  Stanach Z jednoczo­
nych, w  A n g lii,  F ra n c ji, N iem  
czech, Włoszech, Jap on ii i  w  
innych  państw ach k a p ita l i­
stycznych, w a lk i prowadzonej 
przeciw ko pa nu jącym  k lik o m  
rea kcy jn ym  —  gdyby  nie  is t­
n ia ły  te  w szystk ie  czynn ik i, 
to  nacisk m iędzynarodow ych 
s ił re a k c ji b y łb y  oczyw iście 
dużo s iln ie jszy  an iże li obecnie. 
Czy m og libyśm y w  tych  w a ­
run kach  osiągnąć zwycięstwo? 
Oczywiście, że nie. T ak, ja k  
i  n ie  m ożna b y ło  b y  um ocnić 
osiągniętego zwycięstwa. N a­
ród  c h iń sk i m a w  te j dz iedzi­
n ie  w ie lk ie  doświadczenie.

W ychow anie ch łop ów  jest 
bardzo poważnym  zagadnie­
niem . Gospodarstwa ch łopskie  
są rozdrobnione. O p ie ra jąc  się 
na doświadczeniu Z w ią z k u  Ra 
dzieekiego należy tw ie rd z ić , że 
d la  uspołecznienia gospodar­
stw a w ie jsk iego trzeba  dużo 
czasu i  d u to  czasu. Bez uspo­
łecznienia gospodarstwa w ie j­
skiego nie,m oże is tn ieć  'pełny i  
t rw a ły  socjalizm . D la  uspołecz 
n ien ia  gospodarstwa w ie js k ie ­
go trzeba koniecznie rozw inąć 
potężny przemysł, k tó reg o  za­
sadniczym  sk ła d n ik ie m  będą 
przedsięb iorstw a państwowe. 
P aństw o d y k ta tu ry  de m okra ­
c j i  lu do w e j m usi k ro k  ra  k ro ­
k ie m  rozw iązyw ać te  zagadnie 
n ia  up rzem ysłow ien ia  k ra ju .

R eakcjon iści zagran iczn i, 
k tó rz y  potęp ia ją  nas 23 „d y k ­
ta tu rę ”  i  „ to ta lita ry z m ” , są 
w  rzeczyw istości w łaśn ie  t y ­
m i ludźm i, k tó rzy  re a lizu ją  
d y k ta tu rę  i  to ta lita ry z m  je d ­
ne j k lasy, b u rżua z ji w  stosun­
k u  do p ro le ta ria tu  1 reszty 
ludu .

zja  n ie  może być  przyw ódcą
re w o lu c ji i  n ie  pow inna za j­
m ować k ierow niczego stano­
w iska w  państw ie, gdyż spo­
łeczne i  gospodarcze położeni« 
uw a ru n ko w u je  je j słabość t 
jest przyczyną je j b ra ku  dale­
ko wzroczn ości i  śm iałości Jed­
nocześnie położenie to spra­
w ia, że w ie lu  je j przedstaw i­
c ie li bo i Się ma*.

Trzy czynniki zwycięstwa 
rewolucji chińskiej

M y  zdobyliśm y drogocenne| po rażk i. B łędy  i  po rachunk i

w  szczególności sojusz k lasy  
robotn icze j i  ch łopstw a, gdyż 
stanow ią one od 80— 90 proc. 
ludności Chin. Im p e ria liz m  i  
reakcy jna  k lik a  kuo m in ta n — 
gowska zostały obalone w  
g łów ne j m ierze przez s iły  k ia  
sy robotn icze j l  chłopstw a. 
Przejście od now e j dem okra­
c ji do soc ja lizm u zależy w  
g łów ne j m ie rze od sojuszu 
tych  dw óch klas. K lasa  ro ­
botnicza pow inna  k ie row a ć  
d y k ta tu rą  de m okra c ji lu d o ­
w e j, gdyż k lasa robotn icza 
jest na jb a rdz ie j da lekow zrocz­
na, sp raw ied liw a , nieegoistycz 
na i  re w o lu cy jn ie  konsekw ent­

na.
H is to ria  całej re w o lu c ji m ó­

w i, że bez k ie ro w n ic tw a  k lasy

doświadczenie, w  k tó ry m  za­
sadniczą ro lę  g ra ją  trz y  czyn­
n ik i:

P a rtia  zdyscyp linow ana, u -  
zb ro jona w  teo rie  M arksa , 
Engelsa, L e n ina  i  S ta lina , sto­
sująca m etodę sa m o k ry ty k i i  

śc iś le  zw iązana z m asam i; a r ­
m ia  k ie row ana  tą  P a rtią ; je d ­
n o lity  f ro n t  różnych re w o lu ­
cy jn ych  w a rs tw  społecznych i 
grup, k ie row a nych  przez tę 
P artię .

To odróżnia nas od naszych 
poprzedn ików  O p ie ra jąc  się 
na tych  trzech czynn ikach, od 
n ieś liśm y głów ne zwycięstwo, 
przeszliśm y ciężką drogę i  p ro  
w a d z iliśm y  w a lkę  p rzec iw ko  
p ra w ico w ym  i  le w ico w ym  opor 
tun is tyczn ym  tendencjom  P ar 
t i i .  K ie d y  pope łn iano poważne 
b łędy  —  re w o lu c ja  ponosiła

nauczy ły  nas, z ro b iły  nas mą­
drze jszym i. W  ten sposób mo­
g liśm y pracow ać lep ie j. B łę­
dy  są n ieun ikn ione , w życiu 
każdej P a r t i i i  każdego po­
szczególnego człow ieka. Jed­

nakże żądam y, aby b y ło  m n ie j 
błędów. G dy pope łn iono błąd, 
trzeba go na p ra w ić  ja x  n a j­
szybciej, ja k  na jp e łn ie j i  ja k  
na jlep ie j.

Doświadczenie nasze ® w i ł  
podsumować w  następujący 
sposób: d y k ta tu ra  dem okrac ji 
lu do w e j oparta  na sojuszu 
ro b o tn ikó w  i  chłopów, k ie ro ­
wana przez klasę robotn iczą 
(poprzez P a rtię  K om un is tycz­
ną) D y k ta tu ra  ta mus-, dzia­
łać w  sojuszu z m iędzynarodo­
w ym i s iłam i rew o lu cy jn ym i. 
Oto nasza fo rm u ła , nasze głów 
ne doświadczenie, nasz g łów ­
ny  program .

Naprzód do celu — w oparciu o doświadczenie 
Państwa Socjalistycznego

W  ciągu 28 la t  is tn ien ia  n a ­
szej P a r t i i dokona liśm y ty lk o  
jednego; osiągnęliśm y głów ne 
zw ycięstw o w  walce re w o lu -

robotn icze j, rew o lu c ja  skazana oy jn e j. Zw ycięstw o to  należy 
jest na niepowodzenie. N a to - j podkreślić , gd jrt 

m iast pod k ie ro w n ic tw e m  k la -

Fodstawą d y k ta tu ry  dem o­
k ra c ji ludow e j jes t sojusz k ia  
sy robo tn icze j, chłopstw a, 
d robne j b u rżua z ji m ie jsk ie j, a

ja k  i  w  p rzysz łośc i I

Należymy do frontu pokoju 
x® Związkiem Radzieckim na czele

P ow iada ją  nam , te  „po trze ­
bu je m y  pom ocy rządów  A n g lii 
1 A m e ry k i“ . W  c h w ili obecnej 
są to  rozw ażania dziecka. W 
c h w ili obecnej w  A n g li i  i  S ta­
nach Z jednoczonych w ciąż je ­
szcze rządzą im p e ria liśc i. Gzy 
p rzy jd ą  on i z  pomocą państw u 
ludowem u? Co m og łoby «po­
wodować, te  państw a te  p ro ­
w a d z iłyb y  z n a m i w ym ianę  
hand low ą i  na ja k ic h  podsta­
wach m og libyśm y Uczyć, że w  
przyszłości gotowe b y ły b y  on« 
przyznać nam  p ien iądze na o -

zniesienia k la s  i  zbudowania bus tronn ie  w ygodnych w a ru n
1 kach? M og łoby to  zajść d la te ­

go, te  k a p ita liś c i tych  k ra jó w
św iatowego kom unizm u,

KPCh — awangarda walki
nar odowo-wry zwoi eńczej 

A w angarda  p ro le ta r ia tu  ch iń  i ośm iu la t  tak , ja k  i  na doświad 
nauczyła  się m a rks iz - czeniu czterdziestu la t, o  k tó ­

ry m  m ó w i testam ent Sun J a ł
sfcego _  ̂ _
*hu -  le n in izm u  po R e w o luc ji 
L istopadowej i  s tw orzy ła  K o ­
m unistyczną P a rtię  Chin. N a - 
stępnje aw angarda ta  rozpo- 
cz§ła w a lkę  po lityczną  i  p rze- 
Sz!a zygzakowatą dw udziesto- 
o im io le tn ią  drogę zan im  osiąg­
n ą  zwycięstwo. O p ie ra jąc się 

¡i doświadczeniu dw udziestu

:ł>
W oparciu o masy ludowe 

w sojuszu z obozem postępu
c h w ili śm ie rc i Sun J a t- 

seha u p ły n ę ły  dwadzieścia czte 
lata. P od k ie ro w n ic tw e m  

Kom unistycznej P artU  Chin, 
chińska teo ria  i  p ra k ty k a  rew o 
tocyjna dokona ły  o lbrzym iego 
k roku  naprzód i  zasadniczo 
?-mi en i ły  charakterystyczne < *- 
°hy Chin. D o c h w ili obecnej 
ńąród c h iń sk i z rozum ia ł dw a
Podstawowe fakty:

ł )  Przebudzenie ludow ych  
toas k ra ju . Oznacza to  z jedno- 
ozenie k lasy robotn icze j, ch łop - 
stwa, d robne j b u rżu a z ji i  b u r ­
żuazji na rodow e j w  jednym  
-roncie pod k ie ro w n ic tw e m  k ia  

robotn icze j oraz stworzenie

Z reakcją albo z socjalizmem 
— trzeciej drogi nie ma

są żądn i zysku, te  bankierzy 
ich  chcą uzyskać p rocen ty d la  
złagodzenia kryzysu , ale n ie  
dlatego, że chcą on i pomóc na­
ro d o w i ch ińsk iem u.

P a rtie  kom unistyczne, oraz 
postępowe p a rtie  i  g rupy  w  
tych  k ra jach , p ra cu ją  obecnie 
nad us tanow ien iem  z n a m i sto 
sunków  ha nd low ych  a naw et 
s tosunków  dyp lom atycznych 
Jest to  dow ód dobre j w o li. 
Jest to  pomoc. I  dz ia ła lności 
te j n ie  m ożna k w a lif ik o w a ć  na 
ró w n i z dz ia ła lnością  bsw iu - 
aą ji ty c h  k ra jó w .

Jeś li chodzi o stosunki iurfę- 
państw a d y k ta tu ry  de m okra c ji dzynarodow e —  na leżym y do 
ludow e j, k ie row a ne j przez k ia - j (ro n tu  «n ty im peria lis tycznego

sena m ożna w yciągnąć następu 
ją cy  w n iosek: „T rzeba  być głę­
boko przekonanym , że d la  o- 
sięgnięcia zw yc ięstw a m usim y 
obudzić m asy lu d u  i  zjednoczyć 
się w  ogólnej w a lce  z ty m i lu ­
dam i św iata, k tó re  uw aża ją 
na * z *  ró w n o p ra w n y  na ród“

sy robotn icze j re w o lu c ja  z w y ­
cięży. W  epoce im p e ria liz m u  
żadna inna  klasa w  żadnym  
k ra ju  n ie  może prow adzić  
p ra w d z iw e j re w o lu c ji do zw y ­
cięstwa. B y ło  to  jasno w y k a ­
zane w  tym , że ch ińska d ro b ­
na bu rźuaz ja  i  bu rżuaz ja  na­
rodowa, często staw a ły  na cze­
le re w o lu c ji i  zawsze ponosi­
ły  klęskę.

O całkowitą niezależność 
gospodarczą Chin

sę robotn iczą w  w a run kach  is t 
n ien ia  *o juszu ro b o tn ik ó w  i 
ch łopów  o ra * w ©psuciu o ten 
sojusz.

% Z jednoczeni« w ogólnej 
w a lc *  z  k ra ja m i św iata, k tó re  
odnoszą się do na * ja k o  narodu 
rów noupraw n ionego i  a ludem  
w szystk ich  k ra jó w . Oznacza to 
sojusz ze Z w iązk iem  Radziec­
k im , sojusz z pańs tw am i no­
w e j de m okra c ji w  E urop ie  i  so 
jusz z p ro le ta r ia te m  i  m asam i 
lu d o w y m i pozostałych k ra jó w  
— d la  u tw o rzen ia  m iędzynaro­
dowego jedno litego  fro n tu .

na czele k tó rego  s to i Zw iązek 
Radziecki. M ożem y oczekiwać 
pe łnej, p rzy ja c ie lsk ie j pomocy 
tego w łaśn ie  obozu, a n ie  obo­
zu liw pe ri altetycznego.

N am  po w iada ją : .bu du jec ie  
T a k  drodzy pań­

stwo, m acie rac ję . Rzeczywiś­
cie bu d u je m y  d y k ta tu rę . Do­
świadczenie k i lk u  dziesią tków 
la t, nagrom adzone przez naród 
ch ińsk i, m ó w i nam , że fcreeba 
koniecznie ustanow ić  d y k ta tu ­
rę  de m okra c ji ludow e j. Ozna­
cza to , te  rea kc jo n iśc i muszą 
być pozbaw ien i p ra w a  głosze­
n ia  sw ych poglądów  i  ty lk o  
lu d  może m ieć p ra w o  głosu, 
p ra w o  w yra żan ia  swoich po­

glądów.
K to  to  je s t lud? N a obecnym 

etap ie ro z w o ju  ludem  w  C hi 
nach je s t Klasa robotnicza, k .a  
sa chłopska, d ro bn o rn ies^73“ " 
stw o 1 bu rżuaz ja  narodowa. 
Pod k ie ro w n ic tw e m  k lasy  ro ­
bo tn icze j i  P a r t i i Komunisty« 
ne j k la sy  te  z jednoczyły się 
aby u tw o rzyć  swoje w łasne 
państwo, i  w yb rać  w łasny  rząd 
d la  ustanow ien ia  d y k ta tu ry  
nad sługusam i im p e ria lizm u  — 
nad k lasą obszarn ików  i  k a p i­
ta łem  biurokratycznym. Wszy
stko to poto, aby ich  zgnieść, 
pozw o lić  im  ty lk o  na d z ia ła l­
ność w  dopuszczalnych ra ­
mach, a ni® p o s o l ić  aby w  
słowach sw ych i  czynach prze­
k ra cza li granice.

System  dem okra tyczny m uai 
zostać zrea lizow any w śród  lu ­
du, m u*! zapewnić m u  w o l­
ność «ława, zgromadzeń i  o r ­

g a n iz a c ji Ik-“ w o  8'io8u P o ­
zna jem y fy łk®  lu d o w i » nie 
reakcjonistom . W łaśn ie te dw a 
czynn ik i: dem okracja  w śród 
lu du  i  d y k ta tu ra  nad  reakcją , 
stanow ią razem  d y k ta tu rę  de 
m o k ra c ji ludow e j.

N arodow a bu rżuaz ja  ma na 
obecnym  etap ie bardzo w ie l­
ki® znaczenie. W ciąż Jeszcze 
obok nas is tn ie je  im p e ria lizm . 
Jest to  bardzo o k ru tn y  w róg. 
C h iny  potrzebu ją dużo czasu, 
aby zrealizować ca łkow itą  n ie ­
zależność gospodarczą. T y lk o  
w tedy , k ie d y  przem ysł c h iń ­
sk i będzie rozw in ię ty , a C h i­
n y  n ie  będą w ięcej zależne 
gospodarczo od m ocars tw  ob­
cych —  ca łkow ita  n ieza leż­

ność zostanie osiągnięta.
W ciąż jeszcze udz ia ł now o­

czesnego przem ysłu chińskiego 
w  całe j gospodarce narodow ej 
jes t n ie w ie lk i. N ie  m am y je ­
szcze pewnych danych. Jednak 
że w ed ług  n ie k tó rych  danych 
można obliczyć, że nowoczesny 
przem ysł stanow i za ledw ie oko 
ło 10 proc. ogólnej p ro d u k c ji 
p rzem ysłow ej w  gospodarce 
narodow ej całego k ra ju .

A b y  m óc zwalczyć im p e rie -

cięstwem  lu du  i  zw ycięstw em  
w  ta k  w ie lk im  k ra ju ,  ja k  C h i­
ny. Jednakże przed n a m i jest 
jeszcze dużo p racy. To, czego 
dokonano dotąd, je s t zaled­
w ie  p ie rw szym  k ro k ie m  na 
d ług ie j drodze. M us im y  jeszcze 
zniszczyć re s z tk i w roga  i  stoi 
przed nam i poważne zadanie 
bu do w n ic tw a  gospodarczego. 
Spraw y, do k tó ry c h  p rzyzw y­
cza iliśm y się, trzeba będzie 
p rędko  odrzucić  na bok i  bę­
dziem y m u s ie li zabrać się do 
now ych, n ieznany«* nam  prac.

Są w  ty m  trudnośc i Im pe ­
r ia liś c i uważają, że ni« jesteś­
m y  w  stanie poradzić »obie 
z pracą w  dziedzin ie  gospo­
d a r k i P rzyg ląda ją  *ię  on i i  
czekają naszej k lę s k i M us im y  
pokonać trudnośc i i  nauczyć 
się tego. czego jeszcze n ie  « -  
m ierny. M us im y  uczyć się p ra ­
cować w  dziedzin ie  gospodar­
czej od wszystk ich . M us im y 

I uznać ich  za naszych nauczy- 
| c ie li i  uczyć się u  nich. N ie

w o lno  nam  udawać, że wszyst- 
ko  w iem y, je ś li czegokolw iek 
n ie  w iem y. N ie  możemy stać 
się b iu ro k ra ta m i Trzeba się 
wziąć do pracy, *  koniec koń ­
ców nauczym y się te j p racy  
w  k ilk a  m iesięcy, w  ro k , w 
dwa, trzy , czy pięć la t  

W ie lu  kom un is tów  w Z w ią z ­
k u  R adzieckim  nie w iedz ia ło  
rów n ież  na początku, ja k  p ra ­
cować w  dziedzin ie gospcdar 
k i  Im p e ria liśc i oczek iw a li 
rów n ież  i  ich  k lę sk i. Jednak­
że P a rtia  K om un is tyczna  zw y­
ciężyła w Z w ią zku  Radziec­
k im . P o tra fiła  ona pod k ie ró w  
n ic tw em  L e n ina  i  S ta lina  nie 
ty lk o  dokonać p racy  re w o lu ­
cy jn e j, ale i  p racy nad odbu­
dową. Zbudow ała  ona ju ż  
w ie lk ie , sławne Państw o So­
c ja lis tyczn e  P a rtia  K o m u n i­
styczna Z w ią zku  Radzieckiego 
jeat naszym na jlepszym  nau­
czycielem , u k tórego pow nniś 
m y się uczyć. S ytuacja  m iędzy 
narodowa j  w ew nę trzna  sprzy­
ja  nam . M ożem y w pe łn i za­
ufać te j bron i, ja k ą  je s t d y k ­
ta tu ra  dem okrac ji ludow e j, 
aby zjednoczyć ca ły lud , w 
ca łym  k ra ju , z w y ją tk ie m  re ­
akc jon is tów  i  pewnie kroczyć 
naprzód do celu.

O grom na większość ro b o tn ikó w  
całego świata w szeregach SFZZ

Pierwsza rezolucja Kongresu SFZZ w Mediolanie

d y k ta tu rę “ .

Wolności demokratyczne dla ludu 
— dla reakcji
W szczególności odnosi się do 
A rm ii Ludow e j, ludow e j p o li-

— ograniczenia 
po w ia d a ją  nam  „czyż n ie  

chcecie znieść w ładzy  państwo 
T^ej?" Owszem chcem y, ale n ie  
teraz. W  c h w ili obecnej nie 
możemy znieść w ładzy  pa ń ­
stw ow ej. Dlaczego? D latego, 
że w ciąż jeszcze is tn ie je  irnpe 
ria lizm , że rea kc jon iśc i chińscy 
w ciąż jeszcze ży ją  i  w ciąż jesz

P ow iadają nam  —  „pa trzyc ie
jedną stronę“ . W łaśnie 

C zterdz iesto le tn i«  do -

dw udziestoośm io le tn ie  dośw iad cae is tn ie ją  w  k ra ju  k l® 5 _ Za 
. « • I - » _ ____> «w «AvaniM fwierRÊlcæ nie P a r t i i Komunistycznej danie nasze w  c h w ili obecnej 

przekonały nas « tym , te  dla polega na tym , aby umocnić 
i  osiągrógd* I  aaw»OM«nte m n j~  R«śWA*ł

c ii i  ludowego sądu, do obrony 
narodowej i  ob rony in te resów

ludu. . ,
je s t  to  w a run ek  konieczny, 

aby Chiny m og ły  stale ro z w i­
jać  się pod k ie row n ic tw e m  
klasy robotn icze j i  P a r t i i K o ­
m unistyczne j, aby z k ra ju  r o l­
niczego s ta ły  się k ra je m  prze­
m ys ło w ym  i  przeszły od no ­
w e j te m o k re c #  do w oteczeń-

M E D IO L A N  (PAP). —
I I  Kongres Ś w ia tow ej Federa­
c j i  Z w ią zków  Zawodowych
p r z y s tę p u ją c  d o  o s ta tn ie j ezęś
c i sw ych obrad p rz y ją ł je d n o ­
m yś ln ie  p ierwszą ze zgłoszo­
nych rezo luc ji, dotyczącą ogól 
ne j dzia ła lności SFZZ w  k ra ­
jach  kap ita lis tycznych-

R ezolucja aprobuje d z ia ła l­
ność ro zw ija n ą  przez S iiZ Z  i 
przez Jej organa: K o m ite t W y 
konaw czy i  B iu ro  w  c iągu ta  
m iesięcy ic h  Istn ienia , *  w ięc 
energiczne p ię tnow an i«  p rze ­
ś ladow an ia ruch u  zw iązkow e 
go w  k ra ja c h  kap ita lis tycz ­
nych , ko lon ia lnych  i  p ó łko lo - 
nialmyefa, p raktyczną  pomoc u -  
dzle laną organizacjom  zw iąz­
kow ym , akcję, zm ierzającą do 
u tw o rzen ia  m iędzynarodow ych 
departam en tów  branżow ych i  
dzia ła lność w  Kierunku uzyska 

'n ia  przedstaw ic ie ls tw a w  O N Z
1 zdobycia uipraym ień w  ion ie  
R ady Społeczno -  Goslpod* r '  
ezei ON Ł

Rezolucja p ro testu je  p rzec iw  
ko  dz ia ła lności pew nych rz ą ­
dów, k tó re  kw e stion u ją  m e  
słusznie p raw o  rep rezen tac ji
SFZZ w  ONZ.

R e z o lu c ja  »twierdza, że 
SFZZ w ie lo k ro tn ie  pro testowa 
ła  p rzec iw ko  d y k ta tu ro m  fa ­
szystow skim  w  H iszpan ii i  Gre 
c j i  oraz p rzec iw ko  w o jn o m  ko 
lo n ia ln y m  w  In d one z ji i  V ie t-  
nam ie. SFZZ dom agała się 
przyśpieszenia de m iu .a ryzac ji, 
d e n a z ifika c ji i  dem okra tyza­
c j i  N iem iec oraz Japon ii. A k  
c ja  ta b y ła  w yrazem  k o n k re t 
ne j w a lk i SFZZ o św ia tow y  po 

, i  dw itoiŁracją.

Rezolucja podkreśla , te  m i­
mo w zrasta jących  re p re s ji re ­
akc jon is tów  i  im p e ria lis tó w  
wobec mas p racu jących  —  ru ­
chy  s tra jko w e  m nożą się n ie ­
ustannie. W ie lk ie j w a lk i spo­
łecznej z  w yzysk iem  i  bezrobo 
ciem  n ie  mogą zaham ować u -  
s taw y antyzw iązikow e i  a n ty - 
robotoicze.

Kongres ap robu je  uchw a ły  
Rady Naczelnej SFZZ, s tw ie r­
dzające, że m onopole kap ita  
lis tyczne s ta ra ją  aię wszędzie 
złamać jedność k la sy  ro b o tn i­
czej, «kłócić Ją i  osłabić. D z ia ­
ła lność monppoSi s tw arza  ró w  
nież niebezpieczeństwo d la  po 
k o ju  św iatowego.

Plan hegem onii i  dominowa­
nia gospodarczego, finansow e­
go, po litycznego i  wojskowego, 
nazyw any „p lan em  M a rsh a lla “ 
jes t je d n ym  z ob ja w ó w  impe­
r ia liz m u  am erykańskiego.

Obecnie jasne jes t d la  wszy­
s tk ich  —  stw ie rdza  rezolucja, 
że p lan  M arsh a lla  wzmaga 
znacznie dochody i  zysk i ka p i­
ta lis tyczne, ham u je  rozw ó j 
przem ysłu narodowego pow o­
du jąc znaczny w zrost bezrobo­
cia.

W  dalszym  c iągu rezo luc ja  
I I  K ongresu SFZZ podkreśla, 
t ,  s iły  im peria lis tyczne  d la  o- 
s iągn iąda  sw ych ce lów  rozpę 
ta ły  kam panię propagandową, 
k tó ra  m ia ła  na celu w y tw o rze  
nie  psychozy w o jenne j. SFZZ 
jest jedną z na jpow ażnie jszych 
przeszkód w  re a liz a c ji p lanów  
im p e ria lis tyczn ych  i  dlatego 
znalazła się pod w śc iek łym  oh 

i s trza łem  s ił j? n p e r ia li* iy c a ij ch

I I  K ongres SFZZ ap robu je  
ca łkow ic ie  s tanow isko w iększo 
ści B iu ra  i K o m ite tu  W yko ­
nawczego SFZZ, k tó re  odrzuci 
ły  w  styczniu b r. uw łacza ją ­
cą propozycję T U C  i  C IO  za­
wieszenia dz ia ła lnośc i SFZZ. 
N ie  dopuszczając do lik w id a ­
c j i  SFZZ i  k o n ty n u u ją c  je j 
pracę, B iu ro  i  K o m ite t W yko 
nawczy zadały cios s iłom  re ­
a k c ji i  podżegaczom w o je n ­
nym .

n  Kongres po tęp i* «w iązko 
w yćh  przyw ódców  rea kcy jn ych
dzia ła jących w  in te res ie  re a k ­
c j i  i  im p e ria lis tó w  a p rzec iw ko  
in teresom  rob o tn ików .

I I  Kongres uważa, iż  w y ­
stąp ien ie k ie ro w n ic tw a  T U C  i  
C IO  z K o m ite tu  W ykonaw cze­
go SFZZ jes t św iadectw em  as 
łam an ia  się ich  p lan u  l i k w i­
da c ji SFZZ.

Kongres s tw ie rdza  *  radow o 
len iem , te  p ró b y  k ie ro w n ic tw a  
TU C  i  C IO  l ik w id a c ji SFZZ 
dozna ły ca łkow ite go  fiaska , m i 
mo, że TUC, C IO  i  n ie k tó re  
inne  cen tra le  k ra jo w e  opuści­
ły  SFZZ.

Kongres stw ie rdza , że SFZZ 
pozostaje nada l potężną organ: 
zacją zw iązkow ą, skup ia jącą 
ogrom ną w iększość ro b o tn i­
k ó w  całego św iata be« różn i­
cy rasy, narodowości, ra l ig i i i  
przekonań po litycznych .

I I  Kongres stw ie rdza koniecz 
ność w zm ocnien ia jedności r u ­
chu zw iązkowego, odrzuca iąc 
p o lity k ą  ja k ie jk o lw ie k  d y s k ry ­

m in a c ji rasowej czy po litycz ­

nej.
Kongres zaleca przyszłem u 

k ie ro w n ic tw u  SFZZ wzm ożenie 
aktyw nośc i wszystkich zw iąz­
kow ców  zrzeszonych w  szere­
gach SFZZ, ja k  rów nież tych, 
k tó rz y  zosta li przez to k ie ro w ­
n ic tw o  ode rw an i od SFZZ.

I I  Kongres aprobu jąc dz ia­
ła lność SFZZ w  ONZ, zaleca 
B iu ru  i  k o m ite to w i w yko na w ­
czemu kon tynuow an ie  energ i­
cznych starań, zm ierzających 
do zagw arantow an ia  Ś w ia to ­
w e j F ederac ji pełnoprawnego 
p rzeds taw ic ie ls tw o  w  Radzie 
Gospodarczo -  Społecznej oraz 

in s ty tu c ja ch  m iędzynarodo­
wych. Kongres » le c «  B iu ru  i 
K o m ite to w i W ykonawczem u, 
b y  b ro n iły  w e w szystk ich  in ­
s ty tuc jach  m iędzynarodow ych 
o ra * w  Międzynarodowym B iu  
rae P racy in te resów  ro b o tn i­
czych.

I I  Kongres nakłada na B iu ro  
obow iązek wzm ożenia w spó ł­
pracy i  łączności m iędzy SFZZ 
a cen tra lam i k ra jo w y m i, za­
leca rozw inąć ja k  najszerszą 
propagandę w  celu zaznajom ie­
nia  ro b o tn ik ó w  z ro lą  SFZZ.

I I  Kongres w yra ża  głębok 
przekonanie, że cen tra le  k ra ­
jow e i  depa rtam en ty  branżowe 
pomogą w  u trz y m a n iu  stałego 
k o n ta k tu  m iędzy dziesią tkam i 
m ilio n ó w  ro b o tn ik ó w  a k ie rów  
nictwem SFZŁ
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P rokurator żąda kary śmierci dla zdrajcy narodu polskiego
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{TViftońc?enie ze s tr. i )
Jasne sta je  się rów n ież  w y ­

dań e „G ro ta “  w  ręce n iem iec 
k ie  i pow o łan ie na jego m ie j­
sce ' B ora  -• Kom orow skiego, 
«wiązanego od daw na z N iem  
ca m i.

P ro k u ra to r podkreśla  da le j, 
że w  to ku  procesu Doboszyń- 
sk ego usta lono, iż  P e łczyńsk i 
odbyw ał spo tkan ia  z H a im em , 
gestapowcem w arszaw skim , 
że przedstaw ic ie le  D e lega tu ry  
spo tyka li się z p rzedstaw ic ie­
lam i „A b w ę h ry “  i  gestapo- 
Z la n ie m  p ro ku ra to ra , fa k ty  te 
są jedyn ie  m a łą  cząstką p ra w  
dy. k tó ra  n iechybn ie  u ja w n io  
na będzie ca łkow ic ie  w e w ia -  
Śc: w ym  czasie.

N iem cy m ie li w  sw o ich  rę ­
kach p ra w ie  w szys tk ie  n ic i 
ruchu  podziemnego w  Polsce, 
cna now a ii rów n ież  d ro g i prze 
rzutow e do k ra ju  przez Szwaj 
ca rię  i  W ęgry. M im o  to  pod 
naporem  mas i  ic h  n ie n a w i­
ści do okupanta  rośn ie  Ruch 
O poru, pada ją n iem ieccy żo ł­
n ierze i gestapowcy, dokony­
wane są zam achy na przedsta 
w ic ie lf  w ładz  n iem ieck ich . 
W szystko to dz ie je  się je d n a k  
n ie  dz ięk i k ie ro w n ic tw u  pod­
ziem ia, ale naw e t -wbrew Jego 
w o li.

W yko rzys tu ją c  sw o je  agen­
tu ry  w  k ra ju  i  w  Londyn ie ,

"N iem cy fo rs u ją  w  podziem iu
koncepcję .¿stania z b ro n ią  u  
nog i“ . K oncepc ja  ta , k tó ra  u  
Doboszyńakiego nosiła  nazwę 
„e k o n o m ii k r w i“  —  je s t w ła ­
śc iw ie  p lanem  stw orzen ia  spó 
kojneg«, zaplecza d la  N ie m ­
ców  w  Polsce i  sk ie row an ia  
ca łe j en e rg ii lu d z i, o tu m a n io ­
nych przez to  hasto, do w a lk i 
z w e w n ę trz n y m i s iła m i le w i­
cy, k tó re  na ras ta ją  w  społe­
czeństw ie. Jest to  koncepcja 
an ty lew icow a  i  an ty  narodow a 
i  jednocześnie koncepcja an ­
ty radz iecka  —  m ó w i p ro k u ra  
to r. W  c h w ili bow iem , k ie d y  
Zw . R adz ieck i zaczyna zada­
wać coraz do tk liw sze  ciosy 
w ro g o w i zagadnienie spoko j­
nego zaplecza w  Polsce stało 
się d la  N iem ców  kw e s tią  ży ­
cia  lu b  śm ierci.

W  ty m  m om encie śm ie rte lne 
go niebezpieczeństwa d la  N ie  
m ieć D oboszyński o trzym u je  
rozkaz p o w ro tu  do k ra ju , gdzie 
je s t po trzebny  p rzy  now ych 
m anew rach, w yko n yw a n ych  
przez okupanta , zam ierzające­
go ' u tw o rzyć  rząd  ą u is ling ow  
s k i  N ie  ud a ło  m u  się to  ze 
w zg lędów  techn icznych i  zm u­
szony b y ł pozostać w  A n g lii.  
P rok . Z a ra k o w s k i s tw ie rdza  
następnie, że zbieżność p ra cy  
in s p ira to ró w  n iem ie ck ich  w 
A n g li i  i  w  k ra ju  w idoczna jest 
przez c a ły  okres o k u p a c ji

Przemówienie prokuratora i obrońcy w procesie Doboszyńskiego
w stan ie może w ybuchnąć
w b re w  woili k ie ro w n ic tw a  r u ­
chu podziemnego, pos tanow ili 
pokie row ać pow stan iem  tak. 
aby zwrócone b y ło  ono ca łym  
sw o im  ostrzem  p rzec iw ko  Z w ią  
zkow i Radzieckiem u. Postano­
w i l i  w yw o ła ć  k o n f l ik t  m iędzy 
pow stańcam i a A rm ią  Czerwo 
ną. co spow odow ałoby k o n f lik t  
m iędzy a lian tam i. T a k  się jed 
nak n ie  s ta ło  i  to  w b re w  rachu 
bom Bora-Komorowslkdego, Peł 
czyńskiego, Pużaka, K o rb oń - 
skiego i  in n y c h  przyw ódców  
de lega tu ry  i  A K .

P ro k u ra to r s tw ie rdza  da le j:
że św. N o w iń sk i, w ykazu jąc, 
i i  dzia ła lność Doboszyńskiego 
ha rm on izow ała  wówczas z po­
sun ięc iam i n iem ieck iego w y ­
w iadu , s tw ie rd z ił m . in., że 
za in sp ira c ją  Doboszyńskiego 
odbyła  się zm iana szefa 6 Od­
dz ia łu  sztabu w  Londyn ie .

Podczas swego po by tu  w  
Lo n d yn ie  oskarżony, podejrzę 
w a ny b y ł przez s fe ry  em ig ra ­
cy jne o pracę d la  N iem ców.

S iady ty c h  pode jrzeń zna lazły
się na łam ach pism a „Jestem  
P o lak iem “ , w  k tó ry m  Dobo- 
szyński i  ks. B e łch  piszą, iż 
zarzuca się dm p ro h itle ro w s k it 
sym patie, a „na w e t coś w ię ­
ce j“ . P łk . G rabow ski rozkaza ł 
nde dopuszczać Doboszyńsłrie- 
go do żadnych p ra c  sztabo­
w ych  a n i fo r ty fik a c y jn y c h , co 
by ło  wówczas w yp ad k iem  zu ­
pe łn ie  w y ją tk o w y m .

P ro k u ra to r Z a rako w sk i prze 
chodzi do om ów ien ia  d z ia ła l­
ności Doboszyńskiego w  o k re ­
sie pow o jennym , tzn. od c h w i­
l i  k ie d y  tra c i on k o n ta k ty  z 
n iem ieck im  rezydentem . S taje 
się to  w  c h w ili,  k ie d y  Zw iązek 
R adziecki ro zb ija  faszystowską 
k o a lic ję  i  w ychodz i z te j w a l 
k i  s tokroć s iln ie jszy. Pow sta­
n ie  P o lsk i Lu d o w e j, Jej odbu­
dowa i  konso lidac ja  przeraża­
ją  Doboszyńskiego. Doboszyń- 
scy całego św ia ta  rozum ie ją , 
iż  k ra je  soc ja lizm u i  dem okra 
c j i  lu do w e j s ta ją  się coraz po 
tężniejszą osto ją  s ił an ty im pe 
ria lis tycznych .

Walka przeciwko pokojowi 
głównym zadaniem Doboszyńskiego

Prof. Handelsman i Krahelska zamordowani 
na rozkaz delegatury rządu londyńskiego

Szczególnie ostro zarysow u­
je  się ona w  1943 r „  k ie d y  a b li 
-zane się f ro n tu  i  na rastan ie  
o lb rzym ie j f a l i  re w o lu c y jn o - 
wyzw oleńcze j w  k ra ju  zmusza 
N iem ców  do zm ob ilizow an ia  
wszystk ich sw ych  agen tów  na 
f ro n t  w a lk i z  lew icą . W  k ra ju  
rozpoczęło się m ordow an ie  
dzia łaczy le w icy . Pod k ie ru n ­
k ie m  Pełczyńskiego i  p rzy  w y  
da tne j pom ocy szefa K W C  
K orbońsk iego —  Z ie lińsk ieg o  
zorganizow ana zosta je ca ła  
sieć, przeznaczona do w y k ry ­
w an ia  i  w ydaw an ia  w  ręce n ie  
m ieckie. bądź też do m ordow a  
n a po lsk ich  le w icow ców  przez 
bo jów k i. Spisy osób pode jrza­
nych o le w ico w ą  dzia ła lność 
w ydaw ane są gestapo. Z  po le­
cenia P użaka organ izu je  Się 
agencję an tykom un is tyczną  z 
W RN-owcem  B ia łasem  na cze­
le. D elegatura, w  k tó re j k ie ro ­
wniczą ro lę  od g ryw a  P użak i 
dowództwo A K  z B o rem  i  P e ł 
c z y ń s k m  na czele, za jm u je  się 
w y łączn ie  niszczeniem  lew icy . 
»Dziś mogę ośw iadczyć z całą

odpow iedzia lnością —  s tw ie r­
dza p ro k u ra to r —  że p ro f. H an  
dełsm an i  K ra h e lska  zam ordo 
w a n i zosta li z  rozkazu Delega 
tu ry  rządu  londyńsk iego“ .

Zbieżność l i n i i  in s p ira c ji n ie  
m ie ck ie j, reprezentow anej 
przez Doboszyńskiego w  Landy 
n ie  i  przez k ie ro w n ic tw o  Dele 
ga-tury i  A K  w  k ra ju , je s t na j 
zup e łn ie j w y ra źn a  łączność z 
k ra je m  u trz y m u je  6 oddzia ł 
sztabu w  Lond yn ie , w  k tó ry m  
um ie jsco w iła  s ię  cała ek ipa 
d w ó jka rska  ze s łyn n ym  Gano 
i  Żychon iem  na czele, wobec 
czego jasne się Staje dlacze­
go spraw a obsadzenia w łaśc i­
w y m i lu d źm i oddz ia łu  6 by ła  
d la  Doboszyńskiego i  jego mo 
codaw ców  kw e s tią  n iezw yk le  
ważną.

P ro k u ra to r podkreśla , że 
p rzegrupow an ie  w  ło n ie  em i­
g ra c ji lo nd yń sk ie j po śm ie rc i 
S ikorsk iego przyśp ieszyło  p ro  
ces „ l ik w id o w a n ia "  le w ic y  w  
k ra ju . W ypada to  zaliczyć — 
m ó w i p ro k u ra to r —  do „ch lu b  
n ych “  k a r t  M ik o ła jc z y k a

Tragedia powstania warszawskiego
Przechodząc następnie do o - 

m ów ien ia  sp ra w y  pow stan ia  
warszawskiego, rzeczn ik  oskar 
żenią stw ie rdza : T raged ia  po­
w stan ia  warszawskiego, k tó ra  
o k ry ła  żałobą s e tk i tys ięcy  l i i

dad w  k ra ju  —  b y ła  tragedią 
bohaterskiego lu d u  W arszawy. 
N iem cy n ie  ch c ie li pow stan ia 
na ty ła c h  fro n tu . G dy je dn ak  
zrozum ie li, że na ród  m a dość 
„s ta n ia  z b ron ią  u  nog i“  i  po -

Poiiowne zwycięstwo pływaków 
radzieckich nad reprezentacją CSR

P ływ a cy  czechosłowaccy ro ­
zeg ra li w  M oskw ie  rew anżowe 
spo tkanie m iędzypaństw ow e z 
reprezentacją  Z w ią z k u  Radziec 
kiego, u lega jąc ponow nie, ty m  
razem  w  s tosunku 40 : 88. P ły  
w acy radzieccy z a ję li p ierw sze 
m iejsca w e  w szystk ich  k o n k u ­
rencjach. W  czasie zaw odów  
reprezentanci obu pańs tw  p o ­
b i l i  szereg re ko rd ó w  k r a jo ­
wych.

Sztafeta radz iecka  4 x  100 
m. sit. m o ty lk o w y m  w  składzie: 
M ieszków. K r iu k o w , Skripcze - 
k o w  i  Edassi p o p ra w iła  o 11 
sekund re k o rd  dotychczasowy, 
uzysku jąc w y n ik  4 : 442.

Szta fe ta  ko b ie t 3 X  100 m. st. 
zm iennym  w  składzie : M a ły  - 
giną, G aw risz  i  W as iljew a  po- 
b ‘ła  s ta ry  re k o rd  czasem 
i  : 56,5.

Reprezentanci CSR w  s ty lu  
k lasycznym  Skova isa i  P rasi- 
lo v a  p o p ra w ili re k o rd y  k ra jo ­
w e w  biegach n a  100 m  st. 
klasycznym . Skovaasa uzyska ł 
czas 1:17,5, P ras ilova  zaś 
—  1 : 29 ,1.

W  meczu p i łk i  w odne j repre 
żeniąc ja  m aryna rk i; radz ieck ie j 
pokonała zespół CSR 7 : 2.

T re n e r rep reze n tac ji CSR 
H la d k y  ośw iadczył w  w y w ia  - 
dzie  udz ie lonym  eros ie  radziec 
kaej. że mecz te n  b y ł d la  p ły ­
w a ków  czechosłowackich n a j­
w iększym  w yd arzen iem  na 
przestrzen i os ta tn ich  la t. Spot­
kan ie  z na jle pszym i p ły w a k a  - 
m i ra d z ie c k im i pom ogło w  u- 
'¿ ianow ieniu s z e r jg i reko rdó w  
'kra iow ych, co b y ło  b y  n iem o­
ż liw e  bez w a lk i, z ta k im i esa­
m i, ja k  Uszakow. M ieszków, 
L ilbe l i  G ła d ilin .

Od tego czasu — m ó w i p ro
k u ra to r  —  dzia łan ie  Doboszyń 
skiego polega na w a lce  prze­
c iw ko  poko jow i. Doboszyński 
• jego towarzysze ro b ią  wszy­
stko, aby w yw o łać  in te rw e n ­
c ję  p rze c iw ko  Z w ią z k o w i Ra­
dzieck iem u i  k ra jo m  dem okra 
c ji lu do w e j. W  ty m  czasie Ję­
drze j G ie rtych  pisze we wspo 
m n iane j książce. „N ie  da się 
zaprzeczyć, że N iem cy, k tó re  
są narodem  licznym  i  b itnym , 
a usposobione są przeważnie 
an tykom un is tyczn ie  i  antyso- 
w iecko, b y ły b y  d la  obozu a lian  
ckiego na w ypadek w o jn y  n a ­
b y tk ie m  cennym . Z tego pu n ­
k tu  w idzen ia  —  skoro chcem y 
by  Rosja b y ła  pob ita  —  m u ­
s im y się zgodzić, że zuży tko ­
w an ie  s ił, ja k ie  N iem cy do w a l 
k i  z Rosją dać mogą, leży też 
i  w  in te res ie  naszym “ . T ak  m y  
ś li rów n ie ż  Doboszyński. k tó ry  
w szystk ie  swe p la n y  w iąże z 
nową w o jną .

P ro k u ra to r podkreśla  iż ze­
znania, złożone i  spisane w ła ­
snoręcznie przez Doboszyńskie 
go w  śledztw ie, m ów ią , że 
strac iw szy k o n ta k t z w y w ia ­
dem n iem ieck im , zgłasza się

on do w y w ia d u  am erykańsk ie ­
go. U zysku jąc w  ten  sposób po 
now n ie  oparcie, do k tórego się 
p rzyzw ycza ił w  c iągu 12 la t 
p racy  na rzecz N iem ców, nie 
m usi on zm ieniać swej id eo lo  
gid. D oboszyński s łuży nada l 
obcemu im p e ria liz m o w i prze­
c iw ko  in te resom  własnego na­
rodu.

Do p racy d la  now ych m oco­
daw ców  —  A n^-W ka nó w  moż 
na by ło  je d n a k  przystąp ić  t y l ­
ko  ną  płaszczyźnie a k c ji p o li­
tyczne j w  k ra ju . D latego Do­
boszyński dąży do zorganizo­
w an ia  i  in sp irow an ia  środo­
w is k  k a to lic k ic h  oraz do w y ­
korzystan ia  d la  swych ce lów  
koncepc ji fe d e ra c ji an ty radz ie  
ck ie j.

Po w y jeździe  z A n g lii, dz ia­
ła  na te ren ie  B e lg ii, F ra n c ji, 
W łoch oraz am erykańsk ie j i  
ang ie lsk ie j s tre fy  okupacy jne j 
Niem iec. Rozbudow uje o rgan i 
zację .¿Pokolenie P o lsk i N ie ­
pod leg łe j“ . p ra cu je  na terenie* 
O rgan izac ji T echn ikó w  P o l­
skich, w spółdz ia ła  z organ iza­
c ja m i k a to lic k im i „V e r ita s “  i  
„P a x  Rom ana“ .

się Doboszyńskiem u dawne,
żółte z w ią zk i zawodowe. W i­
dz im y go w  W arszaw ie, w  Po 
znaniu, w  G dyn i, pod* K ra k o ­
wem. W ysy ła  do m jr .  „A le k ­
sandra“  s zy fro w y  m e ldunek 
o gotowości p rzy ję c ia  k o n ta k ­
tu  rad iowego. S ta ra  się u s il­
nie o  naw iązan ie  k o n ta k tu  z 
bandam i w  b ia łos tock im , do 
k tó ry c h  w ysy ła  k ilk a k ro tn ie  
swego gońca, b y  zbadać m oż li 
wość u tw o rzen ia  tam  bazy 
d la  swej dalszej dz ia ła ln o śc i

W  te n  sposób dochodzim y 
do d n ia  3 lip c a  1947 r . „  k ie d y  
to  D oboszyński zosta je aresz­
tow a ny  —  gdy raz  na zawsze 
kończy się służba lo k a ja  fa ­
szystowskiego.

O m aw ia jąc os ta tn i okres 
dz ia ła lnośc i Doboszyńskiego, 
p ro k u ra to r podkreśla, że w  
zm ienione j s y tu a c ji m iędzyna­
rodow e j an i przez c h w ilę  n ie  
p rzestaw a ł on nada l być sobą 
—  faszystow sk im  n a jm itą , k tó  
r y  dąży do w yw o ła n ia  now ych  
k o n flik tó w , now ych  w o jen .

D oboszyński lic z y ł na  b liską

trzecią  w o jnę , k tó ra  w ed ług 
jego p rze w id yw a ń  m ia ła  w y ­
buchnąć w  1948 r .  P rze w id y ­
w a ł, że w  k o n flik c ie  zb ro jnym , 
b lo k  pańs tw  dem okra tycznych 
zostanie zniszczony przesz im ­
p e ria lizm  am e rykańsk i i  jego 
sa te litów . L ic z y ł on w  szcze­
gólności, iż  suw erenna ludow a 
państwowość po lska zostanie 
obalona w  k o n flik c ie  ze ś w ia ­
to w ym  im peria lizm em . W spół 
dz ia ła jąc  w  ty c h  zam ierze­
n iach z im peria lizm em  św ia to ­
w ym . z d yw e rs y jn y m i ośrodku 
m i za gran icą oraz w yw iadem  
am erykańskim , Doboszyński 
rozpoczął w  k ra ju  m onitowanie 
„na rodow o -  k a to lic k ic h “  śro­
dow isk  in sp ira cy jn ych . Jedno­
cześnie u s iło w a ł zbadać poten­
c ja ł bandytyzm u politycznego, 
ja k o  jednego z e lem entów  od ­
środkow ej dz ia ła lności w  w y ­
padku k o n f lik tu  zbro jnego 
oraz u s iło w a ł zorganizować 
zbieranie po trzebnych d la  tego 
celu in fo rm a c ji i  p rzekazyw a­
nie  ich za pomocą rad io s ta c ji 
swo im  m ocodawcom.

Proces był rachunkiem 
czarnego sumienia reakcji

Od „Gospodarki narodowej“ 
do „Studiów politycznych**

Bokserzy FSGT walczą w Łodzi
W  na jb liższą  n iedz ie lę  odbędzie

itę w  Ł o dz i c iekaw y  m ecz bokser 
sk i m iędzy reprezentac jam i, f ra n ­
cusk ich  i  po lsk ich  Z w ią zkó w  Za­
w odow ych . R eprezentacja  FS G T 
składa się z na jlepszych  w  c h w ili 
obecnej p ięśc ia rzy  -  ro b o tn ik ó w  
F ra n c ji.

Zestaw ien ie  pa r w  meczu łódz­
k im  w ygląda następu jąco: (od m u

szej do c ię żk ie j) T re l Tle — K a r ­
cie r, Lam ora  — G rzyw ocz, De So 
uza — K ru ża , V audan — Dębisz, 
S oullgnac — O le jn ik , Pacagnelia 
— G rze lak , T e m po ra l — K ółeczko, 
F o rt — N iew art z ił.

N a jle p szym  za w od n ik iem  fra n cu  
skim Jest Lam ora , k tó r y  w  ro ku  
u b ie g łym  pokonał w  P a ryżu  K a- 
sperczaka.

Doboszyński dobrze rozum ie 
—  ciągn ie da le j p ro k u ra to r —  
iż  droga poprzez „P a x  Rom a­
na“  w iedzie  do W atykanu , k tó  
rego in te n c je  są m u  znane. 
K o n ta k tu je  się następnie z k o r 
pusem Andersa. W  ty m  sa­
m ym  czasie w yd a je  „S tud ia  
po lityczne“ , k tó re  m ia ły  pomóc 
m u w  uzyskan iu  po zyc ji cen­
nego a gonta am erykańskiego, 
ta k  ja k  „G ospodarka N arodo­
w a “  swego czasu uczyn iła  gc 
w a rto śc io w ym  agentem  n ie ­
m ieckiego w yw ia d u . W szystko 
to czyn i Doboszyński, aby pod 
nieść swą cenę na w ie lk ie j g je ł 
dzie szpiegowskiej.

W ie lką  uw agę poświęca 
rów n ież  Doboszyński a k c ji 
„M ię dzym orza “ . Rozumie on 
dobrze, iż koncepcja ta  w y ­
m ierzona je s t przeciw ko 
Z w ią z k o w i Radzieckiem u. 
W schodnie granice u ro jo n e j 
m iędzym orsk ie j fed e rac ji 
przebiegać m ają  bow iem  da­
le ko  za Dnieprem .

W yw ia d  am erykańsk i kon ­
ta k tu je  się z Doboszyńsgim  
przez m a jo ra  „A le ksa n d ra “  w  
M onach ium . D obos-vńsk i zna 
la z ł się na liśc ie  agentów  atne 
rykańsk iego  po ruczn ika  M o r-  
w in a  pod pseudonim em  „D ą ­
bek“ . O trzym u je  zadanie w y ­
jazdu do k ra ju , gdzie m a się 
oprzeć na resztkach k ó ł 
O N R -ow skich  ł  rozpocząć pe­
ne trac ję  do środow iska ka to ­
lick iego, k tó re , zdaniem  „A le k  
sandra“ , będzie g ru n tem  po­
d a tnym  d la  jego roboty .

Doboszyński rozważa z m jr .  
„A le ksan d rem “  drogę, k tó rą  
m a się dostać do k ra ju . Jedną 
z ta k ic h  m ożliw ośc i je s t p rze j 
ście drogą „s ia tk i“  m jr .  „A -  
leksandra“ , p rz y  czym  oska r­
żony zostaje po in fo rm ow any, 
że na siatce te j spotka się on 
z lu d źm i w spółpracującego z 
A m eryka na m i w y w ia d u  n ie ­
m ieckiego gen. G uderiana. 
S ztandarow y cz łow iek endecji 
—  Doboszyński k o n ta k to w a ł 
się z szeregiem daw nych  p rzy  
ja c ió ł po lityczn ych  ze środo­
w iska  „narodow ego“ . S potyka 
się ze sw ym  obrońcą z proce­
sów m yślen ick ich , spo tyka się 
z g ru pa m i f ilo n ie m ie ek ich  e - 
konom istów , a przede wszyst 
k im  docie ra do środow iska ka 
to lick iego.

Po zdruzgo tan iu  rea kcy jn e ­
go podziem ia, uo b a n k ru c tw ie  
p. M iko ła jczyka , z ty m i w ła ­
śnie ś rodow iskam i w  Polsce 
w iąże rodzim e wsteczni c tw o  
1 m iędzynarodow y im p e ria ­
lizm , swe osta tn ie  nadzieje, 
O środk i decydu jące im p e ria ­
lizm u  am erykańskiego chcą 
w yko rzys ta ć  roz leg ły  apara t 
kościo ła d la  swej pe n e tra c ji 
do k ra jó w  de m okra c ji ludo ­
w ej.. A k c ja  Doboszyńskiego, 
pod ję ta  przed trzem a la ty , 
idz ie  w yra źn ie  po te j l in i i .  
Jak  w y k a z a ły  n ies te ty  do­
św iadczenia osta tn ich la t, ra ­
chuby  m ocodawców p. Dobo­
szyńskiego n ie  b y ły  bezpod 
stawne.

Rola ks. Piwowarczyka 
i  jego przełożonych

W ielki rozwój 
biegów krótkich w ZSRR

Rok bieżący je s t w  lekko a tle tyce
radz ieck ie j ro k ie m  re ko rd ó w . W y 
mazano ju ż  z tab e l szereg w y n i­
ków. a w  u b ie g łym  ty g o d n iu  padł 
jeden z na js ta rszych  re ko rd ó w  
v.'-7eehzw iazkow ych. us ta now ion y  
13 la t tem u re k o rd  w  sztafecie 
4 x  100 m mężczyzn.

Zw iązek R adz ieck i posiada óbec 
n ie  duże re ze rw y  m ło d ych  s p r in ­
te rów , k tó rz y  re g u la rn ie  b iega ją  
100 m w  g ran icach  10.5 — 10,7 sek. 
Na czele te j m łod e j g w a rd ii zn a j­

d u je  się Sanadze, D agm an i  G r i-
go riew . N a jlepszym  sp r in te re m  ra 
dz ieck im  jest S ucharew , k tó r y  w  
ro k u  b ieżącym  uzyska ł t r z y k ro t ­
n ie  w y n ik  10,5.

Celem spopu la ryzow an ia  d ług ich  
dystansów  ustanow iono  w  ZSRR 
specja lne na g rod y  im ie n ia  b ra c i 
Znam ieńsk ich , w ręczane n a jle p ­
szym  zaw odn ikom  na dystansach 
1.500 i  5.000 m . N agrodę za 1.500 m 
zdo by ł Pugaczew ski (czas 4:01,8), 
za 5.000 m  — P opow  (czas 14:48.4).

W. k ilku  zdaniach
W  p ią te k  8 bm . w y s ta r to w a ł z

lo tn iska  k ra kow sk iego  sam olot w io  
zący reprezentac ję  p iłka rską  P o l­
aki na mecz z W ęgram i w  D ebre- 
ezyn ie . D rużyna  w y je ch a ła  w  za­
po w ie dz ianym  składzie .

Do Sopot p rz y b y ła  w  p ią te k  8 
bm . druga reprezentac ja  W ęgier 
w  sk ładzie ; G rosits, Rudas, Szabo, 
H o rva th , Szucs, K ira d i,  Kocsis, 
S z ilagy. Meszaros, Babnlcsay, Sza 
bo. Axk-osi, Z so lna i i  K ispe te r.

W  d n i«  7 s ie rp n ia  odbędzie się

P r lx ^  P o lsk i. O rgan iza to rem  Im ­
p rezy będzie ZS G w ard ia  Poznań. 
Do w yśc igu  z g ło s ili się n a jle ps i 
zaw odn icy po lscy  oraz zeszłorocz 
n y  zw ycięzca B ubeo icek (CSR) i 
W ęgier Szabo.

♦
Z o G w ard ia  w  Bydgoszczy p rzy  

s tąp iła  do b u d o w y  stad i onu na 
30.000 w idzów . P onadto G w ard ia  
zbu du je  na p e ry fe rk .ch  m iasta w io  
skę sportow ą, k tó ra  ob e jm ie  to r 
żuż low y, k o r ty  ten isow e, k ry tą  
p ły w a ln ię , bo iska pom ocnicze o- 
raz k ry tą  ha lę  spo rtow ą. C a łkow i 
te oddan ie  w io s k i do u ż y tk u  p r  e

m o to cyk lo w y  « G ra n i»  w idz ian a  Jest »a 1952 roić.

O m aw ia jąc  p rzy jęc ie , z Ja­
k im  spo tka ł się Doboszyński 
w  tych  środow iskach, p ro k u ­
ra to r  oświadcza, iż gdyby  spy 
ta ł przeciętnego uczciwego 
cz łow ieka o jego op in ię  o o r­
ganizatorze pogrom u i  ban­
dyck ich  w yb ry k ó w , o p rz y ­
w ódcy pa łka rzy , to  cz łow iek 
ten niezaw odnie .bez c h w ili 
w ahan ia  p o tęp iłby  Doboszyń- 
skiego. G dyby p rzec ię tny ucz­
c iw y  robotn ik^ czy chłop do­
w ie d z ia ł się o pobycie n ie le ­
ga lnym  Doboszyńskiego na te 
ren ie  k ra ju , to  n ie  m ia łb y  w ą t 
p liw ośc i, ja k  ma postąpić.

Jednak w  środow isku ka to ­
lic k im  spo tykam y się. ze sta­
now isk iem . k tó re  pozornie by  
ło by  n ie  do w ia ry . Swą pene­
tra c je  w  ty m  środow isku Do 
boszyński rozpoczyna zwróce­
n iem  się do swego dawnego 
konsu ltan ta  jeszcze z okresu 
wczesnych de b iu tów  h it le ro w  
skich.

Ks. P iw ow arczyk , kan on ik
k ra k o w s k ie j k a p itu ły , p u b lic y  
sta i  re d a k to r „T yg o d n ika  
Powszechnego“ , spieszy na ta ­
jem ną schadzkę w  zaciszu k ia  
sztoru S ióstr Szarytek w  Ze­
brzydow icach . Ks. P iw o w a r­
czyk us łużn ie  re fe ru je  Dobo­
szyńskiem u m ożliw ości pene­
tra c ji,  o tw ie ra jące  się przed 
n im  w  środow isku ka to lic k im , 
nie p o m ija ją c  zresztą tru d n o - 

iśd w  na ja k ie  może n a tra fić .

Ks. P iw o w a rczyk  m a w  sobie
coś z ducha w ie lk ich  in k w iz y  
to rów , k tó rz y  w  k ie ro w a n iu  
duszam i w ie rn ych  w o le li ra ­
czej posług iw ać się m ieczem, 
n iż  s łow em  —  oświadcza os­
ka rżyc ie l pub liczny. W spólnie 
z agentem  am erykańskim , k tó  
r y  sprzedaje obcym  im p e ria l! 
storn w łasny  k ra j,  decydu je 
on o losach n iew ygodnych łu  
dzi.

Ks. P iw o w a rczyk  tw ie rdz*, 
że dz ia ło  się to  wszystko za 
w iedzą i  zgodą jego prze łożo­
nych, za jm u jących  w  h ie ra r­
c h ii koście lne j n iepoślednie 
stanow iska. Ks. P iw ow a rczyk  
u trzym u je , iż  a rozm ów  z Do 
boszyńskim  zda ł sprawozda­
n ie  sw ym  przełożonym . N ie 
w iem  —  m ó w i p ro k . Z a rako w  
sk i —  Jak c n i ocen ili te  jego 
konszachty i  przypuszczam, 
że może skorzysta ją  z okaz ji, 
aby w ypow iedz ieć się o te j 
spraw ie. Jestem  na tom iast 
przekonany, że w ierzący, ucz­
c iw i Polacy znajdą w łaśc iw ą  
ocenę postępowania ks. P iw o  
w arczyka.

P ro k u ra to r w skazu je  na w y  
ją tk o w ą  ruch liw ość  Doboszyń 
skiego zarów no na te ren ie  za 
gran icznym , ja k  j w  Polsce. 
Z W roc ław ia  jedzie  aż pod 
Słupsk. D ow iedziaw szy się, że 
ks. Z ie ją  g ru pu je  rob o tn ików , 
za trudn ia jąc  ich na  teren ie 
Pom orza Zachodniego —  śnią

W ysok i Sądzie —  m ó w i da­
le j p ro k u ra to r —  proces A d a ­
m a Doboszyńskiego b y ł ra ­
chunk iem  czarnego sum ien ia 
re a k c ji po lsk ie j. W ykaizał on, 
iż  te w a rs tw y , c i ludzie , k tó ­
rz y  podeszli do sw o je j o j­
czyzny, ja k  do p ry w a ty , k tó ­
rz y  w łasne in te resy  s ta w ia li 
ponad in te res  k ra ju , że c i lu ­
dzie stacza li się coraz n iże j na 
dno upadku. Ten coraz szyb­
szy ich  upadek u w id o czn ił się 
w  toku  procesu.

Proces Adam a Doboszyńskie 
go —  to  sprawa prowadzona 
przez ludow e P aństw o P o l­
skie p rzec iw ko  zd ra jcy  na ro ­
du. To, że możem y z taką bez­
względnością u ja w n ić  dz ia ła l­
ność n je  ty lk o  oskarżonego, 
n ie  ty lk o  przedw ojennego apa 
ra tu  w yw iadow czego O ddziału 
I I ,  lecz rów n ież dzia ła lność ca­
łe j sanacji, św iadczy na jle p ie j 

,o g łębok im  zd ro w iu  m o ra ln ym  
o lb rzym ie j w iększości narodu.

Proces A dam a Doboszyńskie 
.go je s t procesem budzącym, op 
tym izm , gdyż św iadczy o tym , 
że ze zdrowego c ia ła  narodu 
tyyc ię to  w rzód, zapobiegając 
szerzeniu się obcej in fekc ja  w  
organizm ie.

T y lk o  na ród  po lityczn ie  i 
społecznie w o lny, naród, k tó ry  
bu du je  z ta k im  o lb rz y m im  roz 
m achem  i  m iłośc ią  o jczyznę 
sw o ją  tok , ja k  to  dziś m y  czy­
n im y  —  ty lk o  ta k i na ród  może 
sobie pozw o lić  na to, b y  -wy­
kazać całą ohydę dz ia łan ia  k a r 
łó w  h is to r ii,  k tó re  kosztowało 
nas -wiele m ilio n ó w  o f ia r  lu d z ­
k ich .

Proces Adam a DoboszyAskie- 
go może napawać pesym izm em  
ty lk o  p rzedstaw ic ie li tych  
w a rs tw  i  tych  k ie ru n k ó w  p o li­
tycznych, k tó re  z agenta obcego 
w yw iad u , n a jm ity  dw óch im -  
pe ria lizm ów , u s iło w a ły  uczyn ić 
coś w  rodza ju  w y b itn e j f ig u ry  
po lityczne j, coś w  rodza ju  swe 
go „boha te ra".

W a rs tw y  skazane na śm ierć 
przez h is to rię , zawsze apelow a­
ły  p rzec iw ko  ich  w y ro ko w i, 
p rzec iw ko  w e rd y k to w i w łasne­
go na rodu , do m oca rs tw  ob­
cych, pada jąc na ko lana  przed 
obcym  w ładcą. T ak  samo po­
stąp iła  150 la t  tem u szlachta 
francuska , żebrząc pom ocy 
p ru s k ie j i  a u s triack ie j prze­
c iw ko  ojczyźnie W ie lk ie j Re­
w o lu c ji. T a k  samo postępowała 
polska m agna te ria  X V I I I  w ie ­
ku  —  tw ó rc z y n i T argow icy.

P o lsk ie  wstecznictw® w  
c h w ili obecnej id z ie  drogą

w szystkich k la s  um iera jących .
W ystarczy spojrzeć na ta k  zwa 
ną em igrac ję  londyńską. Czyż 
można stoczyć się jeszcze n iże j, 
n iż stoczyli się c i ludzie? N ie ­
dawno jeszcze rozm aw ia li, z n i 
m i m in is tro w ie , w czo ra j —  pod 
rzędn i u rzędn icy  drugo rzęd­
nych m in is te rs tw , dziś ty lk o  re ­
fe renc i CIC, czy In te lligence  
Service. T a k ie  są losy ginącej 
klasy, k tó ra  wchodząc w  ko n ­
f l i k t  z in te resem  na rodu  ro z ­
k łada  się p o lityczn ie  i  m ora ln ie . 
B y ły  dzia łacz staje się pospo li­
tym  agentem. W  ty m  tk w i „za ­
gadka psychologiczna“  Adam a 
Doboszyńskiego, w  ty m  jest 
k lucz  do zrozum ien ia jego m a r­
nego żywota.

Cii ludz ie  bez o jczyzny nie 
u tra c il i je j teraz, bow iem  n i­
gd y  je j n ie  m ie li. D la  n ich  o j­
czyzną b y ł k o le jn y  m ocodaw­
ca, k tó ry  b ro n ił ic h  p rz y w ile ­
jó w  i  w ygód, życiow ych. Ich  
naczelnym  hasłem  jes t: „G dzie 
dóbi-ze, tam  ojczyzna'*. Cóż 
w ięc  dziwnego, iż  ludz ie  ci- 
ha nd lo w a li Polską, że s tw orzy 
l i  współczesna Targow icę, że 
poszli -w- ś lady n ies ław nych 
swych przodków .

Żałow ać na leży ty lk o  uczci­
w ych  ludz i, n ieśw iadom ych 
tych  b rudów , lu dz i k tó ry c h  u- 
d,ało im  się za sobą pociągnąć. 
Jakąż traged ię  przeżyw a ją ci 
uczc iw i Polacy, jakąż gehenną 
jeet d la  n ic h  świadomość, iż  
w ia rą  sw o ją  o b d a rz y li p ia t - 
nych obcych agentów. A le  lu ­
dzie c i w rócą do rów now ag i i 
przyłączą się do narodu. 
W strząsem uzd raw ia jącym  sta­
n ie  się d la  n ich  proces Dcbo- 
szyńsfoego, bow iem  n ie  ty lk o  
ods łon ił 0n  całą g łęb ię  rozfcła 
du m ora lnego 1 po litycznego 
sanacyjne j k l ik i ,  lecz w y w o ­
ła ł ponadto w  każdym  człow ie­
k u  zd ro w y  odruch pro testu 
p rzec iw ko  te j zgn iliźn ie , upew  
n ia ją c  go w  tym , że tw órcze s i­
ły  b io rą  górę na d  wsteczni- 
cfwem .

B u d u je m y Polskę o  w ie lk ie j 
k u ltu rz e , w ie lk ie j h is to r ii,  b u ­
d u je m y  Polskę szk lanych do­
m ów . B lada tem u, k to  na tę 
P olskę rękę podniesie. B iada  * -  
gontom  obcym , k tó rz y  na naszą, 
z iem ię  postaw ią nogę. D la  ob­
cych agen tów  P olska je s t i  bę 
dz ie  grobem. D la  obcego agen­
ta  A dam a Doboszyńskiego — 
'w o ła  p ro k u ra to r —  żądam  k a ry  
ś m ie ro ir

W  dalszym  ciągu w yw odów
adw okat M aślanko staw ia tezę, 
iż  gen. Sosnkow ski w yko rzys ta ł 
n ienaw iść Doboszyńskiego do 
gen. S ikorskiego, ja k o  do rze- 
koftiego masona i  człow ieka 
wyrażającego się niepochlebnie 
o D m ow skim .

O m aw ia jąc z ko le i dz ia ła ł-, 
ność sanacyjnej „d w ó jk i“  o - 
brońca zwraca uw agę na fa k t, 
iż  w y w ia d  i  k o n trw y w ia d , zaj 
m u jąc  się w  rzeczyw istości po­
l i ty k ą  i  w p ływ a ją c  na je j bieg 
m ia ł o lb rzym ie  m ożliw ości in ­
sp irac ji, gdyż d z ia ła ł on pod 
ochroną apa ra tu  rządowego. 
Obrońca jes t zdania, że wobec 
tego w y w ia d  h itle ro w s k i roz ­
porządzając ta k  potężnym i 
środkam i n ie  po trzebow ał D o ­
boszyńskiego.

W  d ru g ie j części swego p rze­
m ów ien ia  obrońca zastanawia 
się nad poszczególnym i dowoda 
m i u ja w n io n y m i w  procesie. 
W yda je  m u się n iew iarygodne, 
aby opanowana przez h it le ro w ­
ców „d w ó jk a “  in w ig ilo w a ła  
Doboszyńskiego w  w ypadku  
gdyby b y ł on ich  sprzym ierzeń 
cem. A d w o k a t m ów i da le j, że 
Doboszyński ustosunkow a ł się 
nega tyw nie  do pow stan ia w a r ­
szawskiego, co —  jego zdaniem  
— n ie  b y ło  zgodne ze stanow i­
skiem  n iem ieck im  w  te j spra­
wie. Również, zdaniem  obrońcy, 
w stąp ien ie  Doboszyńskiego do 
w o jska  w  1939 r. p rzem aw ia  ra  
czej za oskarżonym .

W  spraw ie starań oskarżone­
go o p rzy jazd  do k ra ju  w  r. 
1G43 obrońca uważa, że oska r­
żony m óg łby się dostać ła tw o  
do k ra ju , gdyż Gano i  Żychoń 
za jm ow a li się wówczas przerzu 
tam i swoich lu d z i do P olski.

W  da lszym  to ku  swych w y ­
wodów  obrońca stara się zbaga

te lizow ać zeznania poszczególni
nych św iadków , złożone w  cza-j 
sie rozp raw y. M . in . kwestio-' 
nu je  zeznania św iadka  Weiss«; 
ja ko  —  jego zdaniem  —  „nie­
pewne“ . Zeznania pozostałych 
św iadków  bądź to  bagatelizu­
je, bądź też podkreśla jąc ict 
wagę w yraża pogląd, iż  są on« 
raczej oskarżeniem  rządów  sa­
nacy jnych  i  oddzia łu  I I ,  a tyl 
ko  w  pew nej m ierze dotycz^ 
dz ia ła lności oskarżonego.

Z  ko le i adw. M aślanko prze­
chodzi do  om ów ien ia  poszcze­
gó lnych dokum entów  przedsta­
w ionych  Sądow i przez proku­
ra to ra  a s tw ie rdza jących w ił ; 
Doboszyńskiego i  s tara się po­
m nie jszyć ich  s ilę dowodow i' 
Obrońca stw ierdza, iż  Dob0r 
szyński będąc a k ty w n y m  dzia­
łaczem Obozu W ie lk ie j Polski, 
a następnie S tron n ic tw a  N ero 
dowego na w e t bez in s tru k c ji z« 
s trony  w y w ia d u  niemieckiego 
p ro w a dz iłby  swą działalność 
pron iem iecką i  p roh itle row ska  
zm ierzającą do łaszyzacji życie 
polskiego, bow iem  działalność 
ta  b y ła  w yrazem  ideologii 
s tro n n ic tw  po litycznych , któr« 
reprezentow ał Doboszyński.

W  zakończeniu *wego prze­
m ów ien ia  obrońca w d a je  się F 
d ług i i  z a w iły  w y w ó d  prawny 
na tem at podanych w  akcie o- 
skarżenia a rty k u łó w , k w a lif i-  
f ik u ją c y c h  przestępstwa., jakich 
dopuścił się Doboszyński.

W  k o n k lu z ji ty c h  wyw odów 
obrońca zgłasza w n iosek do Są­
du o za kw a lifiko w a n ie  tych  czy 
nów, n ie  z a r ty k u łu  kodeksu 
karnego W P, ja k  za kw a lifiko ­
w a ł to  rzeczn ik  oskarżenia, lecz 
na podstaw ie dekre tu  „o  faszy- 
zac ji życia po litycznego W 
przedw ojenne j Polsce“ . Wnosi 
on o s p ra w ie d liw y  w y ro k .

Ostatnie słowo oskarżonego
W  zw ięz łym  osta tn im  słowie, | ne w  m łodzieńczym  u tw o rze  po

A dam  Doboszyński zanalizow ał 
poszczególne e tapy swego ży ­
cia i  us iło w a ł odżegnać się od 
w spó łp racy z w yw iadem  n ie ­
m ieck im , u trzym u jąc , że ja k ­
k o lw ie k  c iąży na n im  w ie le  za­
rzu tów , to  jednak  z ty m  w ła ś ­
n ie  —  „n ie  może się pogodzić“ . 
D la  poparc ia  swej tezy, powo­
ła ł się na swą pracę na teren ie 
Gdańska w  czasie stud iów , na 
m yś li an tyn iem ieckie , w y rażo -

w ieśc iow ym  oraz na swój „u - 
dz ia ł“  w  W ojsku P o lsk im  we 
w rześniu 1939 r. 'W  zakończe­
n iu  pros i o sp ra w ie d liw y  w y ­
m ia r k a ry .

Tuż przed godz. 22 Rejono­
w y  Sąd W ojskow y w  W arsza­
w ie  zam knął dw unasty  dzień 
procesu A dam a Doboszyńskie­
go, zapow iadając ogłoszenie w y 
ro ku  na po łu dn ie  d n ia  11 bm.

Pierwszy dzień meczu szachowego 
Węgry — Polska

Przemówienie obrońcy Doboszyńskiego
Po p rzem ów ien iu  p ro k u ra to ­

ra , Sąd u d z ie lił głosu obrońcy 
oskarżonego —  adw okatow i 
'M aślanko, k tó ry  na wstęp ie 
aw ego przeszło pięciogodzinne 
go przem ów ien ia  po d kre ś lił h i 
storyczmą wagę procesu Dobo­
szyńskiego. W edług s łów  obroń 
cy, proces ten  je s t procesem ca 
łe j k lasy, k tó ra  rządz iła  P o l­
ską sanacyjną, k tó ra  zaw in iła  
i  zbankru tow a ła . A d w o ka t M a 
ś lanko uważa, że lu d z i tych  
b y ło  bardzo w ie lu  i  Doboszyń 
sk i m óg ł grać je d y n ie  pośred­
n ią  ro lę  w  o lb rz y m im  dziele 
zdrady narodow e j.

S tw ie rdza jąc  da le j, że dz ia­
ła lność po lityczna  Doboszyń­
skiego posiada n ie w ą tp liw e  ce 
chy  faszyzm u i  h itle ry z m u  o- 
brońca zastanaw ia się nad za­
gadnien iem  czy idee te  re p re ­
zen tow a ł Doboszyński z w ła s ­
nego przekonania, czy też na 
sku tek in s p ira c ji w y w ia d u  n ie ­
m ieckiego.

D la  poparc ia  tezy, że in s p i­
rac ja  N iem iec h itle ro w s k ic h  w  
Polsce m ia ła  u ła tw io n e  zada­
nie, poniew aż sanacy jny rząd 
po lsk i to le row a ł, a na w e t to ro ­
w a ł drogę ideom  h itle ro w s k im  
na te ren ie  P o lsk i —  obrońca 
przytacza fa k t  p rzy jazd u  Goeb 
belsa do P o lsk i w  r. 1934.

Wobec tego fa k tu  w y d a je  się 
obrońcy niepotrzebne in s p iro ­
w an ie  id e i h itle ro w s k ic h  po­
średnio, poprzez dzia ła lność Do 
boszyńskiego.

W  da lszym  ciągu swych w y ­
w odów  adw okat M aślanko sta 
w ia  tezę, że h itle ro w c y  w e rb o ­
w a li na  agentów  w y w ia d u  lu -

d z i w p ływ o w ych , zaś zdaniem 
obrońcy, w  r . 1934 Doboszyński 
n ie  b y ł jeszcze postacią, z k tó ­
rą  się liczono.

W  da lszym  ciągu swego prze 
m ów ien ia  obrońca stw ierdza, 
że rząd sanacyjny p ro w a d z ił 
o fic ja ln ie  p o lity k ę  p ron iem iec­
ką, a dyp lom acja  po lska podpo 
rządkow ana by ła  ca łkow ic ie  
dyp lo m a c ji h itle ro w s k ie j i  w  
ty c h  w a run kach  ro la  Doboszyń 
skiego ograniczała się ty lk o  do 
postępowania zgodnego z o f i­
c ja lną  p o lity k ą  organów  rządo­
wych.

C harak te ryzu jąc  x ko le i ©- 
skarżonego Doboszyńskiego, o - 
b rońca stw ierdza, że b y ł on
n ie w o ln ik ie m  kom pleksu maso 
nenii, w yznaw cą koncepc ji fe ­
de racy jnych  i  w ed ług  p rzeko­
nan ia  obrońcy, w  pew nych w y  
padkach raczej m is tyk ie m  n iż  
p o lityk ie m , op ie ra jącym  swe 
postępowanie na rea lnych  pod 
stawach. A d w o k a t M aślanko 
stara się w yw o ła ć  w rażenie, że 
m otyw em  dzia łan ia  Doboszyń 
skiego b y ły  ty lk o  w ie lk ie  am ­
bic je , żądza s ław y i  ż y w y  tem ­
peram ent. Pozostając w  c iąg łe j 
opozycji w  stosunku do w szyst­
k ich  s tro n n ic tw  po litycznych  
w  Polsce i  przeprow adzając 
w łasne koncepcje, Doboszyński 
m ógł is to tn ie  w yw o ła ć  pode j­
rzenie, że dz ia ła  na polecenie 
jakiegoś m ocarstw a obcego.

Obrońca stara się wykazać 
da le j, że faszystow ski p rogram  
po lityczn y  Doboszyńskiego b y ł 
jego w łasnym  program em , w y ­
n ies ionym  ze środow isk» ,wp b o  
— W ie lk ie j P o lą k il,  y

W  p ią tek , 7 lip ca  o godz. 10 
w  sa li Y M C A  (W arszawa, K o ­
nopn ick ie j 0) rozpoczyna się I  
run da  meczu szachowego p o l­
ska —  W ęgry. Goście, ja k  prze 
w id yw a liśm y , p rz y b y li w  n a j­
s iln ie jszym  składzie, jedyn ie  
be z . Gerebena i  F lo riana . We­
d łu g  wsze lk iego praw dapodo - 
h ieństw a mecz zostanie roze­
g ra ny  na  12 (a n ie  ja k  p lano ­
w ano 'początkowo 10) szachow­
nicach, oo naszym  zdaniem  
poprawtia nieco szanse po lsk ie j 
d rużyny , gdyż dalsze szachow­
nice d ru żyn y  w ęg ie rsk ie j, choć 
n ie w ą tp liw ie  b. niebezpieczne, 
ustępują je dn ak  znacznie czo­
łow ym .

S k ła dy  obu d ru żyn  do póź - 
nych godzin w ieczornych nie  
zosta ły jeszcze dok ładn ie  usta­
lone i  na leży się jeszcze bez­
pośrednio przed run dą  spodzie 
wać obustronnych drobnych 
fa k ty c z n y c h “  zaskoczeń. Czo­

łow e szachownice w ęg ie rsk ie  
obszadzą: Szabo, B a r cza, Ben-

kS. T ipa ry , S żtły  t  F üs te r, .fia-r" 
zw iska zaw odników , k tó rz y  ob 
sadzą dalsze szachownice w ę­
g iersk ie  n ie  są nam  dotychczas 
anane. Naszych b a rw  b ro n i 8 
m is trzów : M aka rczyk, G a w li­
kow ski, Ś liw a, Szapiel. Gada- 
liń s k i,  P la te r, T a rno w sk i i  
G ryn fe ld . N a  dalszych szachów 
n icach grać będą: A rła m ow sk i, 
P y flako w sk i. Ju rk iew icz , C iej- 
ka, Czerniaków , S o jka  i  Balca­
rek.

Szanse nasze n ie  w yg ląda ją
św ietn ie . W ęgrzy m a ją  dziś o- 
czywiśeie (po Zw iązku. Radziec 
k im ) na js iln ie jszą  rep reze n ta ­
cję  w  Europie.

P rog ram  meczu —  fo rsow ny 
(7 —  8 godzin g ry  dziennie) i  
bardzo op tym is tyczny : jedna 
dłuższa p a rtia  bu rzy  ca ły  plan-

G ra  odbyw ać sdę będzie: I  
runda : 9. V IL  —  10 _  15, do­
kończenie 17 —  10, I I  runda 
10. V I I  —  10 —  15. dokończe­
n ie  17 —  20.

a  R H A J U j  
' W l i S L S i & J  W I E R S Z A !

KKSPO R T w ę g l a  
d b o g ą  m o r s k ą

B ksport Węgla przez w szystk ie  
nasze p o rty  (łączn ie i  taw . m a ły ­
m i p o rta m i) w yn ió s ł w  czerw cu l i r .  
ogółem  872.457 ton . Z  ilo ś c i te j p rzy  
pada na Gdańsk 224.622 to n y , na 
G dyn ię  268.366 to n  i  na Szczecin 
222.58* ton .

W Y N IK I W S P Ó ŁZA W O D N IC T W A  
W  PR ZEM YŚLE O D ZIE ŻO W Y M  
W Zakładach P rzem ys łu  Odzież© 

wego zakończył się z bardzo do­
b ry m i w y n ik a m i p ie rw szy  etap 
w spó łzaw odn ictw a p racy , w  k tó ­
ry m  w z ię li ud z ia ł p ra co w n icy  20 
zak ładów  k o n fe k c y jn y c h , oraz 
Z jednoczeń K apelusznlczego 1 
G uzika rsk iego . N ag rody  o trzym a ły  
02 zespoły; 232 ro b o tn ik ó w  b io rą ­
cych  ud z ia ł we w spó łzaw odn ic tw ie  
in d y w id u a ln y m .

W  POW . ZA G A I?
M O Z l SIĘ O S IE D LIĆ  700 R O D ZIN  

(Koresp. wŁ) W po w . Żagań, 
K ó j,  w roc ła w sk ie , może się jeszcze 
osied lić Too ro dz in . K ażdy now o­
p rz y b y ły  osadn ik o trz y m u je  10.000 
* ł  pożyczki (3.000 z l go tów ką  resztę 
w  z ia rn ie  pod zasiew). (JD)

25.000 M IEJSC  
W  O ŚR O D KAC H  

W YP O C ZYN K O W YC H
d o l n e g o  Śl ą s k a  

(K oresp. w l.) W  p lan ie  sześciolet­
n im  rozbudo w y ośrodków  w ypo ­
czynko w ych  d la  św ia ta  p racy  prze 
w idz ian o  na D o ln ym  Śląsku zw lęk  
szenie ilo śc i m ie jsc  do 25.000. Na 
ten  ce l przeznaczono 1.447 m iln . zt.

(ski)
O T W A R C I*  R A D IO W Ę Z ŁA  

W  OŚRODKU FW P 
(Koresp. w l.) W D usznikach - 

Z d ro ju  o tw a rto  d ru g i rad iow ęze ł 
w  ośrodku FW P. P ie rw szy rad low ę 
ze! u ruchom iono  w  Sw łosodow ło - ,

PO N AD  M IL IO N  K L IE N T Ó W  
O B S ŁU Ż Y ŁY  P D T W Ł O D Z I

Powszechne D om y Tow arow e w  
Łodz i ob s łu ży ły  w  p ie rw szym  p ó ł­
roczu tir . 1.057.172 k lie n tó w , w yko ­
nu jąc  p lan  ob ro tó w  ha nd low ych  W 
105,3 p roc.

„K IE R M A S Z  L IG I  K O B IE T *
W  B YD G O SZC ZY

W o jew ód zk i Zarząd L ig i K ob ie t 
na Pom orzu o rgan izu je  w  dn iach 
od 10 —16 lip ca  b r . w  salach i  ogro 
dzie Resursy K u p ie c k ie j w  B ydgo­
szczy „K ie rm a sz  L ig i  K o b ie t" .

C a łk o w ity  dochód z k ie rm aszu 
przeznaczony Jest na cele k u ltu ra l 
no - ośw iatow e L ig i K o b ie t.

W OJ. R Z E S Z O W S K I* 
ROZPOCZĘŁO

K O N T R A K T A C JĘ  N A  R. 1 9 *
Od dn ia  1 lip ca  b r . O ddzia ł Cen­

t r a l i  R o ln icze j w  Rzeszowie rozpo­
czął na szeroką skalę p lanow ą kon  
tra k ta c ję  tu czn ika  i  sz tuk  bekono­
w ych  na ro k  1850. K o n tra k ta c ja  ta 
ob ję ła  w szystk ie  p o w ia ty . P lan  kon  
tra k ta c ji  w  w o j. rzeszow skim  na 
r. 1950 je s t 4 -k ro tn ie  zw iększony w 
stosunku do p lan u  na ro k  b ieżący 
1 p rze w id u je  za ko n tra k tow an ie  120 
tys . tu czn ikó w  e r iz  »7 tys . sztuk 
bekonow ych .

Dużą a tra k c ją  d la  k o n tra k tu )* *  
eych je s t w prow adzen ie  nowego sf! 
stem u p rem iow a n ia , p rzew idu jąc»* 
go < — U  z ł p re m ii za każdy k *

P R ZY G O TO W A N IA  
DO S IEW U  R O Ś LIN  

P AS TEW N Y C H
Jednocześnie z p rzygo tow an iam i 

do żn iw , gospodarstw a chłopskie •  
PGR p rzyg o to w u ją  się do siewu: 
łu b in u  pastewnego, ta ta rk i,  słoi:t-e-’ 
n ika , gorczycy, pe luszk i, w y k i,  rde 
paka ozimego i  in n y c h  ro ś lin  pad 
stew nych. R oś liny  te będą siane W 
zależności od te rm in u  ukończenia 
tehĄJUhiW-ł. «swutpzoww*!* fi* 
h lh*"
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Wyniki akcji 
przesiedleńczej
woj. krakowskim

W w y n ik u  ożyw ionej dzia­
ła lności Rady Społecznej O - 
sadnietwa Spółdzie lczo-Parce- 
lacyjnego i pom ocy m a te r ia l­
nej Państwa nastąp iła  znaczna 
lik w id a c ja  p rze ludn ien ia  w o j. 
krakowskiego.

W  ub ieg łym  pó łroczu p rze ­
siedliło się na ziem ie zachod­
nie 1.314 rodz in  bezro lnych i 
m ałoro lnych. O sadnicy w y je ż ­
dżający na nowe gospodarstwa, 
o trzym a li 540 sztuk in w e n ta - 
rza żywego, w a rtośc i ponad 

m ilio n y  z ł oraz około 6 m i-  
honów zł zapomóg.

Łódzkie otrzymało 
na remonty 

200  miln. zł.
W ojewództwo łódzk ie  o trzy - 

rnało 200 m iln . z ł z do tac ji 
Rat!y  Państwa na popraw ę wa 
' unków  b y tu  k lasy  robotn icze j 
dotacja ta została podzielona 
pomiędzy 8 m iast, s tanow ią ­
cych w iększe skup iska ludno­
ści robotn icze j i  w yda tkow ana 
■Cdzie na rem o n ty  m ieszkań, 

naprawy naw ie rzchn i u lic , b u ­
dowę urządzeń san ita rnych  i 
ośw ietlenie dz ie ln ic  ro b o tn i­
czych.

Z do tac ji te j Tomaszów M a ­
zowiecki o trzym a ł 37,5 m iln . 
z', P io trkó w  T ry b . —  37 m iln . 
zl> Pabianice —  33,5 m iln . zł, 
Zgierz •— 26 m iln . zł, Ozorków 
~~ 25 m iln . zł, Zduńska W ola 
~~ 25 m iln . z ł oraz K u tn o  — 
8 m iln . zł i  Ż y c h lin  —  5 m i­
lionów zło tych.

Młodzieżowa brygada murarska
pracu je na osiedlu M iró w

Wczoraj na osiedlu M irów rozpoczęła pracę samodzielna 
brygada murarska, składająca się młodych robotników 
PPB-BOR — członków miejscowego koła ZMP. Myśl o zor­
ganizowaniu brygady młodzieżowej powziął kierownik budo­
wy osiedla Mirów, tow. Sobicsiak. Chodziło mu o wypróbo­
wanie przydatności młodych „niedoszlifowanych“ murarzy do 
samodzielnej, odpowiedzialnej pracy. Ważnym czynnikiem 
była również możliwość zwiększenia tempa budowy przez 
wciągnięcie do efektywnej pracy na murach ludzi, którzy do­
tychczas wykonywali prace pomocnicze.

Dłuższy czas trwały narady 
dyrekcji PPB-BOR i czynni­
ków społecznych na temat, 
czy można powierzyć mło­
dzieży tak odpowiedzialne za 
danie. Zdania były podzielo­
ne z przewagą głosów prze­
ciw.

Zanim jednak powzięto de 
cyzję, wiadomość o projekcie

„Ursus46 wykona do listopada 
plan trzyletni

W  planie 6-Ietnim produkować będziemy 8  tys. ciągników rocznie
Z ak ła dy  M echaniczne „U rs u s ", m im o kom ple tnego zde- godz./l prac. m iesięcznie (łącz 

w is to w a n ia  i  częściowego zbu rzen ia  przez okupanta, jedne lg ą - T r .^ o
z p ierw szych, na tychm iast P«> w yzw o le n iu  rozpoczęły pracę.

25 stycznia 1945 r. niespełna 100 osób, zam ieszkałych prze­
w ażnie w  pob liżu  fa b ry k i z ogrom nym  samozaparciem 
p rzystąp iło  do c iężk ie j p racy doprowadzenia p ierw szych b u ­
d yn ków  do stanu używ alności. W  m arcu  tegoż ro k u  załoga 
zakładów  liczy  ju ż  około 300 osób.

Huta „Jedność“ 
usprawniła 
gospodarkę 
materiałową

do zrea lizow ania 
oszczędności p rzew idzianych
w  Planie oszczędnościowym 
na r ° k  19*49 rob o tn icy  przem y 
słu hutniczego zorgan izow ali 
wspófta <<■>,* dń ic tw o  w  u  spraw- 
m en iu  gospodarki m a te ria ło ­
wej.

W spółzawodniczące h u ty  dą 
do m oż liw ie  najw iększego 

zmn:ejszenia zapasów m aga­
zynowych, u p łyn n ie n ia  posia­
danych rem anentów , przyspie 
szenia ob ro tów  tow arow ych  i 
podniesienia w yda jnośc i p ra ­
cow n ików  m agazynowych.

Przodujące m iejsce wśród 
hu t za jm u je  obecnie huta
. Jedność“ . W spółzawodnictwo 
m iędzy p ra cow n ika m i w  m a­
gazynach te j h u ty  doprowadzi 
lo do należytego zorgan izow a­
nia rac jon a ln e j gospodarki
m ateria łow e j.

W prowadzenie współzawod - 
id c tw a  p rzyczyn iło  się r ów  
nież do podniesien ia w yda jnoś 
ci pracy j  z lik w id o w a ło  p ra  
w ie  ca łkow ic ie  pracę w  godzi 
nach nadliczbowych.

D z ięk i in fo rm ac jo m , zebra­
nym  przez pow racających 
(uprzednio w yw iez ion ych  p ra ­
cow n ikó w  „U rsusa” ) zaczyna 
się akc ja  re w in d y k a c ji sprzę­
tu , maszyn i  urządzeń. O ku­
pan t w y w ió z ł bow iem  dosłow ­
nie  wszystko, co ty lk o  dało się 
ruszyć z m ie jsca i  przedstaw ia 
ło  jakąś wartość. A k c ja  ta 
trw a ła  oko ło  roku .

W lis topadzie 1945 r. u rucho 
m iono od lew nię  i  narzędziow - 
nię Zorganizowano w  ty m  cza 
sie rem ont samochodów cięża­
row ych. Od stycznia 1946 czyn 
nych jes t w  W arsztatach M e­
chanicznych 80 obrab iarek.

W  ro k u  1946 Z ak łady  rozpo­
czynają p rodukc ję  części za­
m iennych do c iągn ików  Lanz 
B uldog. Do końca 1946 
ro ku  załoga lic zy  około 
tysiąca ludz i. Już w  s ty ­
czniu 1946 roku  zapadła de­
cyzja, iż  zasadniczo Zak łady 
produkow ać będą c ią gn ik i r o l­
nicze ty p u  45 K M .

Do 10 czerwca B iu ro  K o n ­
s trukcy jn e  w  "Warszawie oprą 
cowało ry s u n k i kon s tru kcy jn e  
i Z ak łady  p rz y s tą p iły  na tych ­
m iast do opracow ania fab ryka  
cyjnego p ro d u kc ji.

K ok 1947 jest rok ie m  stop­
niowego zan ikan ia  ubocznych 
p ro du kc ji, a jednocześnie u 
rucham ia  sie sery jną  p ro d u k ­
cję  c iągn ików  „U rsu s ” . W  re ­
ko rd ow ym  czasie (11 m iesięcy) 
na 1 m a ja  1947 r. pierwsze 2 cią 
g ń ik i p ro to typow e  b y ły  goto­
we. Do 22 lipca  1947 r. w y k o ­
nano ich ju ż  30, a do końca ro ­
ku 1947 — 130 szt. P rodukc ja  
części zam iennych wzrasta z 
60 ton  w  ro k u  1946 do 180 ton 
w  ro ku  1947.

no p lan  m iesięczny, p lany  za­
opatrzen iow e i  ju ż  w  styczniu 
w ykonano zw iększoną ilość 
c iągn ików , a m ianow ic ie  159 
c iągn ików , a na 1 lipca, zgod­
nie z p lanem  1.047 c iągn ików , 
w yko n u ją c  z nadw yżką  (17 
c iągn ików ) zobow iązanie załogi 
w ykonan ia  na 22 lipca  1.030 
ciągn ików . Dziś, m a jąc za sobą 
6 m iesięcy p lanu, możemy 
śm ia ło pow iedzieć, iż  zobow ią­
zanie nasze będzie w ykonane 
i  p lan  3 - le tn i zakończony do 
1 lis topada 1949 roku , w y k o ­
nu jąc w  ciągu całego r. 1949 o- 
ko ło  400 c ią g n ikó w  ponad plan, 
t j.  20 proc. p ro d u k c ji rocznej.

W y n ik i w spó łzaw odn ic tw a

Te osiągnięcia b y ły  m ożliw e 
jedyn ie  d z ię k i tem u, iż w  paź 
d z ie m iku  1947 ro k u  w p ro w a ­
dzono w  Zak ładach po raz 
p ierw szy w  przem yśle m e ta lo ­
w y m  W spółzawodnictwo pracy, 
k tó re  podniosło ilość godzin 
ka lku la cy jn ych , p rzerab ianych 
na jednego p ra cow n ika  z 90

około 210 godz/1 prac. obecnie. 
W ydajność w  z ło tych p rzedw o­
jennych  na 1 p ra cow n ika  i  
godzinę średnio w  r . 1948 w y ­
nosiła 2,21 z ł obecnie w ynosi 
już  3,20 zł. Z ak ła dy  sto ją  na 
d ru g im  m ie jscu  w  przem yśle 
m e ta low ym  pod względem  i  
lości nagród, w yp łacanych  za 
pom ysły rac jona liza to rsk ie  
Jest to  d ru g i czynn ik  w p ły ­
w a jący na ta k  szybki rozw ó j 
p rodukc ji.

Pod względem  osiągnięć 
socjalnych obecny ro k  bę­
dzie rów n ież  w yd a jn y . K o ń ­
czy się budow ę ż łobka i  przed 
szkoła w ed ług  na jnowszych 
wzorów  oraz p rzys tąp iliśm y  do 
budow y D om u K u ltu ry  z salą 
na 1.500 m ie jsc siedzących. Pod 
egidą Z O R -u  przystąp iono 
rów nież do bu dow y k o lo n ii ro ­
botniczej, k tó ra  do końca p la ­
nu 6-letn iego ma zaw ierać o 
ko ło  2.000 izb. Z ak ład  w  p la ­
nie 6 - le in im  p rze w id u je  ro z ­
budowę O środka Szkolen iow e­
go w raz z bursą na 1.200 ucz­
niów. P rod ukc ja  c iągn ików  ma 
osiągnąć pod koniec p lanu 6- 
letniego 8.000 sztuk rocznie.

W. JE Z IO R O W S K I 

dy re k to r Z ak ładów  Mech.
„U R S U S ”

Polskie motocykle na raty 
dla świata pracy

P lan 3 -le tn i p rze w id yw a ł w y 
konan ie ogółem 3.330 c ią gn i­
ków. W  ro ku  1948 wykonano 
1-210 szt. (10 ponad plan, jako  
Czyn Kongresow y). Na rok  
1949 pozostało do w ykonan ia  
2.C00 szt.

Jak  w idać  z powyższych 
cy fr, rozw ó j p ro d u k c ji ma tem  
po niespotykane w  czasach 
przedw ojennych, m im o, iż tru d  
ności są o w ie le  większe, ze 
względu na b ra k  personelu 
w ykw a lifikow a ne go , pierwszą 
tego rodza ju  p rodukc ję  w  P o l­
sce i  b ra k i m ateria łow e.

W ykonać przedterm inow o 
p lan 3 - le tn i

Bezpośrednio po Kongresie, 
przystąp iono do rea liza c ji h a ­
sła „W ykona n ie  p lan u  3-le tn ie  
go w  9 —  10 m iesięcy ro ku  
1949” . N a tychm ias t opracową-

Sprawa sprzedaży ra ta ln e j 
m o to cyk li p ro d u k c ji po lsk ie j 
„S H L “  i  „S o kó ł“  125 cm 
sześć, została ostatecznie prze­
sądzona i  p la có w k i „M o to zb y - 
t ju ż  sprzedają te m otocy­
k le  na 12 ra t. Cena ra ta lna  m o 
tocyk la  w ynosi w ra z  z koszta­
m i inkasa i  dyskonta w e ks li 
103 tys. zł, p rzy  czym  przy  pod 
pisan iu um ow y nabyw ca w p ła  
ca gotów ką 15 tys. zł, resztę 
zaś w  11 m iesięcznych ratach 
po 8 tys. zł.

Do nabycia m o to cyk li na ra 
ty  u p ra w n ie n i są pracow nicy 
fizyczn i i  um ys łow i, zc-rganizo

w a n i w  zw iązkach zawodo­
w ych, ch łop i —, człcnkow ie  
Z w iązku  Samopomocy C h łop­
skie j, ja k  rów n ież  zawodowi 
w o jskow i, funkc jonariusze  M. 
O. i  K . B. W.

S k lepy „M o to zb y tu “  n o tu ją  
osta tn io  w ie lk i popy t na moto 
cykle . P opy t ten jes t dużo 
w iększy n iż  dostawy z fab ryk , 
toteż ” samo wprowadzenie 
sprzedaży ra ta ln e j n ie  w y s ta r­
czy d la  pokryc ia  zapotrzebowa 
nia  św ia ta  pracy —  o ile  nie 
będzie tem u tow arzyszył 
zw iększony w ys iłe k  p ro d u k ­
c y jn y  zakładów  w ytw órczych.

tow. Sobiesiaka dotarła do 
młodzieży. Sprawę ujęło w 
swe ręce koło ZM P i w ciągu 
kilku dni nie tylko zapadła 
decyzja, lecz stworzono także 
brygadę i powierzono jej wy­
budowanie bloku N r 10 .— 
dużego domu o kubaturze 
12.000 m. sześć., mieszczące­
go 36 mieszkań.

Do brygady zgłosiło się 20 
najmłodszych robotników z 
Mirowa. Sami wybrali sobie 
brygadzistę. Jest nim 24-letni 
Szczepan Partyka, aktywny 
członek ZMP i najstarszy wie 
kiem członek brygady. Naj­
młodszy, Henryk Janota liczy 
16 lat.

Brygadzista, Szczepan Par­
tyka mimo młodego wieku 
od trzech lat jest samodziel­
nym wykwalifikowanym mu­
rarzem. Znany jest ze swej 
pracowitości i  sumienności, to 
też wybór jego na brygadzistę 
spotkał się z uznaniem kie­
rownictwa, Rady Zakładowej 
i egzekutywy PZPR, która 
opiekuje się kołem ZMP.

— Jak zorganizujecie sobie 
pracę? — pytamy najmłodsze­
go brygadzistę stolicy.

— Inaczej niż inne bryga­
dy. Nie będzie u nas podziału 
na specjalności, bo właściwie 
żaden z nas jej nie posiada. 
Wszyscy będziemy robić 
wszystko. Jednego dnia jedni 
będą murować, inni nosić ce­
gły ,i wapno, na drugi dzień 
odwrotnie. W  ten sposób 
wszyscy szybko wyszkolą się 
i wkrótce staną się wartościo­
wymi murarzami.

Powzięliśmy już pierwsze 
zobowiązanie. Współzawod­
nicząc z brygadami „starych" 
murarzy na 22 lipca chce­
my zakończyć parterową 
„glajchę" (kondygnację) bu­
dynku. Na 15 grudnia skoń­
czymy cały dom.

—- Przyjdźcie do nas za kil 
ka dni, będziemy już mieli 
pierwsze wyniki -—• zaprasza 
nas Szczepan Partyka.

Wycieczką 
Polaków z Danii

w stolicy
Dziś o godz. 6.45 na dworzec 

G łów ny w  W arszaw ie p rzyby 
ła  z W roc ław ia  wycieczka 
P o la k ó w -ro ln ik ó w  z D an ii.

Uczestnicy w ycieczki, k tó rą  
prow adzi PBP „O rb is “ , zapo­
znają się z odbudową i  rozbu­
dową W arszawy, zw iedzą t r a ­
sę W—Z, fa b ry k ę  „W ede l“ , 
W ila nów  i  inne o b ie k ty  s to li­
cy. Następnie w ycieczka uda 
się do Poznania, (iwa)

Dziś na trasie W — Z

Kolumna, schody, tunel

Ślusarze lubelscy 
zapoznają się 

z nowymi metodami 
pracy

Na budow ie osiedla ro b o tn i­
czego ZOR w  L u b lin ie  zorga­
nizowano pokaz p racy m u ra r­
sk ie j systemem tró jk o w y m .

W charakterze in s tru k to ró w  
p rz y b y li z W arszaw y do L u b ­
lin a  m urarze —  S tan is ław  K a 
w alec i  Józef W ilk , za trud n ie ­
n i poprzednio p rz y  budow ie 
trasy W —Z, gdzie w y ra b ia li 
przecię tn ie  oko ło 3©0 proc. nor 
m y.

M ura rze warszawscy zapoz­
n a li lube lsk ich  ko legów  z 
PPB, SPB j  S pó łdz ie ln i B u ­
d o w n ic tw a  W ie jsk iego z now y 
m i m etodam i pracy, stosowa­
n y m i w  budow n ic tw ie .

Po pokazie d w ie  t r ó jk i m u ­
ra rsk ie  w  c iągu 6 godzin p ra ­
cy uzyska ły  św ietne w y n ik i:  
m ura rz  Jan M adej z pom ocn i­
ka m i E dw ardem  Paluchem  i  
Tadeuszem Ira c k im  osiągnęli 
577 proc. norm y, a m u ra rz  
A dam  Gębala z pom ocn ikam i 
B ernardem  T ry k ie m  i  B ro n i­
sławem  D eba jło  w y k o n a ł; 472 
proc. norm y.

Do otwarcia pozostało nie 
spełna dwa tygodnie. Do ter 
minu ukończenia prac 9 dni. 
A co zostało jeszcze do zro­
bienia ?

Na moście brak asfaltu na 
przestrzeni kilkudziesięciu 
metrów. Robotnicy PPRK 
zobowiązali się położyć go 
do jutra. Poręcze mostu i 
słupy latarni pospiesznie 
maluje się na szaro.

Odcinek od mostu, do wia­
duktu Mariensztackiego jest 
najbardziej zapóinionym ic 
pracach. Pracują tu jeszcze 
brukarze, mają do wybruko 
wania odcinek długości bli­
sko 50 m.

Przy tunelu wywozi się po 
zostałości materiałów, niepo 
trzebny już sprzęt i  śmieci 
Kamieniarze lada dzień ' u- 
kończą stawianie ozdobnych 
barierek na schodach i okła 
danie płytami ścian oporo­
wych.

W tunelu instaluje się o- 
statnie ozdobne klosze do 
tamp. Wszystko inne zrobio

ne jest „od A do W— A“ . 
Dalej za tunelem, aż do Pla­
cu Bankowego, to samo.

Plac Zamkowy wyglądem 
swym przypomina dziś znów 
owe dni, kiedy zaczync.io 
tu pracę. Ludzi, samoctio- 
dów, maszyn i  wozów kon­
nych pracuje tu tyle, że 
trudno wprost przecierać 
się między nimi. Trudno też 
prowadzić jakąś rozmowę, 
taki jest zgiełk i  hałas. Nad 
placem góruje wielki dzwzg, 
który wciągnął na co:col 
trzon kolumny Zygmunta.

Na placu niweluje się te­
ren i układa zupełnie nową 
nawierzchnię. Roboty mc: a, 
bo pozostało jeszcze wykra­
czanie tynków i dachów za­
bytkowych kamieniczek. Ale 
słowo załogi, rzecz święta. 
Na czas wszystko będzie zro 
bione.

Schody ruchome przeszły 
już kilkugodzinną próbę l  e- 
gu na pełnych obrotach. Fró 
ba wypadłe doskonale.

(jam)

I  M IL IO N  E G Z E M P LA R Z Y ! 
w ynosi nak ład  ks iążk i

„H IS T O R IA  W S Z E Ć H Z W IĄ Z K O W E J P A R T II 
(bolszewików). K ró tk i ku rs “  w  w yd . „Książka 
i  W iedza“ .

K siążka ta s tanow i nauko w y  w y k ła d  h is to r ii p a r ti i 
bo lszew ick ie j W ie lk ie j Socja lis tyczne j R ew o luc ji L is to ­
padowej i  budow n ic tw a socjalistycznego w  ZSRR. P oru­
sza ona podstawowe zagadnienia m iędzynarodowego ru ­
chu robotniczego w  sposób p ros ty  i  dostępny, obrazu,¡e 
bogate doświadczenia przodu jące j p a r t i i robotniczej świa 
ta. S tanow i ona p ra w d z iw ą  encyklopedię m arksizm u - 
len in izm u . K ażdy człow iek pracy pow in ien  przestudio­
wać tą książkę.

„H IS T O R IA  W S Z E Ć H Z W IĄ Z K O W E J P A R T II 
(bo lszew ików) kosztu je  100 zł. Żądajcie we 
w szystk ich  ks ięgarn iach!

Utworzeniem brygady mło­
dzieżowej zainteresowały się 
najwyższe władze budowlane 
kraju. W  chwili rozpoczęcia 
przez nią pracy przybył na o- 
siedle M irów minister budow­
nictwa tow. Spychalski oraz 
tow. min. Gdański. Życzyli o- 
ni nowopowstałej brygadzie 
jak najlepszych wyników pra 
cy, obiecując jednocześnie po 
moc w wypadkach jakichkol­
wiek trudności, (jam)

Na Kujawach 
rozpoczęły się żniwa

Na polach nad G opłem  roz­
poczęto żniwa. P ierwsze snopy 
ustaw iono z jęczm ienia 
z rzep iku  ozimego.

P rzygo tow ania  do g łów nych 
zb io rów  żyta i  pszenicy t rw a ­
ją. Z b io ry  zapow iadają się 

I bardzo dobrze.

Poważne prace 
drogowe czekają 

Warszawę w 1 9 5 0  r.
Już z w iosną 1950 ro k u  roz­

pocznie się generalne porządko 
wanie u lic  W arszawy, a zwłasz 
cza a r te r i i i prze lo tow ych. Bę­
dzie to  w łaśo iw ie  dalszy ciąg 
a k c ji rozpoczętej w  bieżącym 
ro k u  z tynG je dna k , że zakres 
robót będzie znacznie w iększy. 
W ładze m ie jsk ie  spodziewają 
się bow iem  uzyskać na ten cei 
ok. 1.200 m iln . zł.

P ro je k tu je  się w ięc m. in , 
kosztem 370 m iln . z ł p rzed łu ­
żenie, poszerzenie i  ulepszenie 
naw ie rzchn i u l. M od liń sk ie j 
Jag ie llońsk ie j (g łówna droga 
do dz ie ln icy  przem ysłow ej — 
Żerań), g run tow ną  przebudo­
w ę u l. T ow arow e j (poszerzenie 
i  nową naw ie rzchn ia  — 200
m iln . zł). To samo „g ro z i“  też 
ul. P u ław sk ie j (157 m iln . zł).

Przedłużona zostanie rów ­
nież do ul. K R N  (Tw arda) po­
przez u l. M arsza łkow ską — ul. 
Św iętokrzyska.

M a też wreszcie być uporząd 
kow any PI. W ilsona (51 m iln . 
zł).

W Śródm ieściu W arszaw y roz 
pocznie się budowa nowego 
w ia d u k tu  nad to ra m i ko le jo w y  
m i celem przedłużenia ul. Cha 
lub ińsk iego i  o tworzen ia d o ja ­
zdu od s trony  u l. C hm ie lne j do 
te renów  przyszłego Dw orca 
G łównego. Gmach dworca 
o czym ju ż  donosiliśm y, ma sta 
nąć po północnej stronie w yko 

o ra z jp u  to rów  ko le jow ych  na odcin 
k u  pom iędzy u l. E m il i i P la ter, 
a Chałubińskiego.

Na w ia d u k t w ładze m ie jsk ie  
przeznaczają w  1950 r. kw otę 
100 m iln . zł. (Ek)

W  Kielecczyźnie powstanie 
2000 kursów dla analfabetów

A k c ja  w a lk i z an a lfa be ty ­
zmem na te ren ie  K ie lecczyzny 
rozszerza się systematycznie. 
Obecnie sporządza się do k ła d ­
ne lis ty  ana lfabe tów  we wszyst 
k ich  m iastach i  wsiach.

W edług dotychczasowych w y 
n ik ó w  na teren ie w o j. k ie le c ­
kiego zna jdu je  się 10 —  15
proc. analfabetów. Szczególnie 
upośledzony jest pod tym  
względem  pow. rad om sk i w 
p rzeciw ieństw ie  do pow . sando

m ierskiego, k tó ry  na ogół liczy 
n ie w ie lu  ana lfabe tów .

L iczba  ku rsó w  początkow e­
go nauczania stale wzrasta. W 
ro k u  szko lnym  1947/18 u rucho­
m ionych  b y ło  556 ku rsów  z 
6.971 słuchaczami'. W  r. 194S/49 
liczba ku rsó w  w ynos i 621, a l i ­
czących się 8.349. Na okres je ­
sienno -  z im ow y w  r. 1949/50 
p la n u je  się u tw orzen ie  1.500 — 
2.000 ku rsó w  d la  30 tys.^ ucz­
n iów . P odkreślić  trzeba, że a - 
ra lfa b e c i K ie lecczyzny chętn ia  
garną się do nauk i.

Nauczyciele pomorscy uzupełniają 
wiadomości zawodowe

W T o ru n iu  rozpoczął się wa 
ka cy jny  k u rs  dla k ie ro w n i­
ków  szkół podstawowych. W  
ku rs ie  b ierze udz ia ł 10C k ie ­
ro w n ik ó w  szkół z okręgów  
szkolnych pom orskiego i  łódz­
kiego.

P rog ram  ku rsu  obe jm uje  
w y k ła d y  fachowe oraz zagad­
nien ia eknom iczno - p o lity c z ­
ne P o lsk i współczesnej.

W okresie w a kacy jn ym  u- 
zupe łn ia ja  rów n ież  swą -w ie ­
dzę zawodową nauczyciele po­

m orscy. Z  ogólnej lic z b y  8.550 
nauczycie li. 2.322 szko li się na 
kursach dokształcających.

W  pom orsk im  okręgu  szkol­
nym  odbyw a się obecnie 5 w a 
kacy jn ych  ku rsó w  specja lizu-. 

jących oraz 8 ku rsó w  doksztal 
cających.

Z  początkiem  s ie rpn ia  o tw a r 
ty  będzie w  Bydgoszczy k u r  
ideo log iczny d la  nauczycie li 
o rgan izow any przez K om ite : 
W ojew ódzki PZPR.

Załogi rzeszowskich fabryk 
zacieśniają sojusz miasta ze wsią

2 5 5l ija  Erenburg

B L i a t z / t
Tłum. St. Strumph-Wojtkiewicz

^  czasie s tara łem  się wydostać z Karaczewa. 
a°s b y ł kom p le tny . Dobrze, że znalazłem  w tedy 

M wnego kap itana... A le  poczekaj, w  ja k i sposób 
'nogłes \vyCzuć prze łom  ju ż  w tedy?

Przyszliśmy do pewnego p u łk u  —  ju ż  za D z i- 
Rozgromiono. S ytuac ja  okropna —  ten uciekł, 

tańiten p rzeb ra ł się... Zostało nas ze czterdziestu.
ze m ną Aw anesjan , cz łow iek nadzw yczajny... 

K om u n ika ty  fa ta lne : odda liśm y O rze ł i  ta k  da- 
le j' ty m  w ie lk im  otoczeniu w p ad liśm y  w  małe. 
J-a*ek — ko ro nko w y , zdaje się, że w idać go na w y -  
lC>t. Dookoła N iem cy. Jasne, że przebić się n ie  m oż- 

na- Z decydow aliśm y spróbować, g inąć to  ginąć, 
a czekać —  to  po łow a lu d z i odejdzie. N iewesoło 
ky *°> siedzę, a tu  podchodzi do m n ie  żo łn ie rz  łącz- 
n°ści, B u ła n o w  się nazyw a ł, m ó w i: „P roszę m nie  
Pr zyjąć do p a r t i i“ . M ia ł ko ło  cz te rdz iestk i, po­
chodził z T u ły . P rzep row adz iliśm y zebranie. S trze - 
'anina, ja k  d ia b li, a swoją drogą wygłaszano p rze­
m ów ienia; le jtn a n t p rzeds taw ił Bułanowa... Rozu- 
miesz D ym itrze  A leks ie jew iczu , co w te d y  poozu- 
1<!m? N iem cy wrzeszczą „kon ie c  sow ieckie j R os ji" . 
Jestegmy odcięci. Jeden ro s y js k i k a ra b in  m aszy- 
^ ° Wy i k a ra b in y  p iechoty —  to wszystko. I  w  la - 

iei  oto c h w ili cz łow iek ten  prosi, żeby go p rzy jąć  
v 0 P artii. P ow iedzia łem  w ted y  do Aw anesjana: to 
lasne’ że w ytrzym am y...

~~ A  gdzież ten  Bułanow ? —  gn iew n ie  zapyta ł 
ym i-tr A lekisie jew icz.

Z a b ili go. W łaśn ie w tedy... W yszło nas stam - 
9d czternastu. A  po tem  zeb ra liśm y z A w anes ja - 

n°m  oddzia ł. A  on zg ina ł na  w iosnę w  czterdz ie-

W asylek p rzyp o m n ia ł sobie o m iłośc i A w anes ja ­
na, o jego Nataszy, k tó ra  n ie  pow róc iła  z w y p ra ­
w y zw iadow cze j; sm utek o tu li ł W asylka  swoją c ie ­
płą mgłą. W kró tce  usnął, ale w  c h w ili zasypiania 
wszystko się sp lą ta ło  razem. M ińsk, p ieśn i p a r ty ­
zantów, g łuchy n a d ryw a ją cy  się glos B u łanow a 
i A w anesjan m ów iący swoje „groch z kapustą “ , 
las, dużo tego lasu —  w y jść  z niego niepodobna — 
i dw ie N a ta lie : żywa i  um arła .

Na sąsiednim  łóżku  leża ł K ry ló w . D o k tó r n ie  ro ­
zebrał się —  m ia ł w rażenie, że ju ż  zasypia, nie 
m ia ł s iły  wstać. A  tym czasem  leża ł z o tw a rty m i 
oczami. Nagle poczuł śm ie rte lne  zmęczenie. Serce 
to b iło  za szybko, to  zam ierało, lew e ram ię  i ręka  
bo la ły, tru d n o  b y ło  oddychać. O to w ięc znalazł się 
W asylek. T eraz N a ta lk a  będzie m ia ła  dobrze... 
Doszli do W ilna , no  to n ied ługo ju ż  koniec... D o­
tychczas p o d trzym yw a ło  K ry lo w a  nieustanne na­
pięcie. Obecnie, gdy ju ż  w idać b y ło  f in a ł, k iedy 
zby ł się tro s k i o N a ta lkę , m óg ł choćby na tę  jedną 
noc pozw o lić  sobie na bezsiłę, niem oc, na  n ie ró w ­
ne podobne do s tare j m aszynerii b ic ie  serca. W 
s ie rpn iu  będę m ia ł p ięćdziesią t sześć... D ogryw am y 
partię , D y m itrz e  A leks ie jew iczu ... Sam nie rozu­
m ia ł _  ja ką  to p a rtię  m a na m yś li: w o jnę  czy też 
własne życie.

6.

W alun ię  tru d n o  b y ło b y  poznać, bardzo schudła, 
oczy je j gorączkowo błyszczały, gesty s ta ły  się po­
ryw cze a jednocześnie niezdecydowane. O zgonie 
rodziców  dow idz ia ła  się jeszcze w  styczniu, sąsiad- 
da K u d ria w c e w  napisa ła  do n ie j: „T w o i starzy 
p o um ie ra li podczas o ku p a c ji“ . W a lun ia  d ługo p ła ­
ka ła . Późnie j w spom ina ła  te  łz y  ja ko  n a jm n ie j 

gorzkie... '
W  m arcu  w s tą p ił do n ie j s ta ry  kolega szkolny 

M isza Z o ło ta renko . K iedyś  M isza kochał się w  Z i-  
n ie, chc ia ł zostać cz łonk iem  „K lu b u  P ickw iika  ale 
dziewczęta n ie  b y ły  m u  p rzych y ln e  —  M isza pa-

i  h>łt chamowaty. Wa­

lun ia  uradow ała  się na jego w id o k  — p rzyp om in a ł 
je j czasy dawniejsze, gdy zaś M isza ośw iadczył, że 
odw iedził K ijó w , zarzuciła  go pytan iam i. M isza 
us iłow a ł odszukać s tarych kolegów, ale n ie  znalazł 
ani jednego.

— Z ina okazała się na jp raw dziw szą  boha te rką. 
B y ł o n ie j ca ły  a r ty k u ł, w yc ią łe m  go. Widzisz?... 
K to  m ógł przypuszczać?

Z oczu W a łu n i po c ie k ły  łzy.
—  Pewnego razu pow iedzia ła  m i: „N ie  w iem , czy 

zdołam w yra z ić  to  co tk w i we m n ie “ ... S ądziłam  
wówczas, że Z ina  zam ierza coś napisać, tym cza­
sem ona w ypow iedz ia ła  się czynem... Żle ją  zna­
łeś, jeże li się zdum iewasz. D la  każdego z nas b y ło ­
by  to n iezrozum ia łe , d la  n ie j zaś by ło  na tu ra lne , 
k ilk a k ro tn ie  rozm a w ia łyśm y o śmierci...

M isza opow iedzia ł rów n ież  o innych :
—  B orysek b y ł z pa rtyza n tam i, n ie  w iem , co sie 

z n im  stało. M a tkę  jego N iem cy zam ordow a li za­
raz na sam ym  początku. Raisa je s t na froncie . Je j 
córkę i  św iekrę  N iem cy  z a b ili w  B ab im  Jarze. H a ­
lin k ę  w yw iez ion o  do N iem iec...

—  Śmieszkę?
Jak  dz iw n ie  b rzm ia ło  te raz to  wesołe p rze zw i­

sko! Z  oczu W a łu n i w ciąż c ie k ły  łzy.
—  Życie b y ło  ta m  poplątane —  rzek ł M isza — 

trudn o  się w  ty m  w szys tk im  zorientować. N ie  m o­
głem  an i rusz zrozum ieć, w  ja k i sposób tw ó j o j­
ciec da ł się w ziąć na n iem ieck i h a c z y k -  '

P ow iedzia ł to sądząc, że W alun ia  w ie o w szyst­
k im , przecież jeszcze na początku rozm ow y zapy­
ta ł ją , czy w ie, co się stało z je j rodzicam i i  W a­
lu n ia  skinę ła  głową. W a lun ia  k rzyknę ła :

—  Coś pow iedzia ł?
—  Nic... Czyż n ie  wiesz?...
—  N a tych m ia s t m asz-m i to  wyjaśnić,!...
— W a lun iu , k ie d y  ja  n ie  znam te j sp raw y do ­

kładn ie... N a jw ido czn ie j za łam ał się, poszedł do 
■nich na służbę, a późn ie j po w ies ił się. K ud raw cew

'  .mówUa, że. tw p ją . . bg-Sfeo t o  gngb.Ho-
%  «r -.«A.

R A D I O
N IE D Z IE L A  — 10 L IP C A

Sygnał czasu: 12.00. Wiadomości: 
8.00, 16.45, 21.00, 23.00. Program: na 
dziś 6.55, na jutro 23.50.

7.00 D ia  w si. 7.15, M uzyka. 8.55 
S K R K . 9.00 Nabożeństwo. 10.00 M u­
zyka poważna. 10.20 A u d yc ja  reg io ­
na lna. 11.00 P rzerw a . 12.04 P oranek 
sym fo n iczn y . 13.00 R ad io k ron ika  
12.10 N ajciekaw sze audycje  p rz y ­
szłego tygodn ia . 13.15 Reportaż.
13.25 M uzyka  poważna. 13.50 Poga­
danka. 14.10 D la  dzieci. 14.30 Siucho 
w isko. 16.00 K o n ce rt sym fo n iczny  
z B ru kse li. 17.05 A u d yc ja  poetycka. 
17.20 M u zyka  poważna. 17.45 „N o ­
w e k s ig ż k i“  — fe lie to n . 18.00 ..Pan 
Tadeusz“ . 18.20 M o za rt: t r io  Es - 
d u r. 18.40 „P a źd z ie rn ikó w }' ra nek “ . 
19.15 M uzyka  powaażna. 19.-20 ,.Z ży 
cia ZSRR“ . 20.20 K o n ce rt z Czecho 
S łow acji. 21.40 M uzyka poważna. 
22.30 W iadom ości sportow e. 23.10 
R eportaż z meczu bokserskiego.
32.25 M uzyl^a poważna. 24.00 K on iec 
a u d yc ji.

(Koresp. w ł.). —  R obo tn icy  
rzeszowscy wzm agają ruch  
łączności ze wsią przez stałą 
pomoc dla w ie jsk ich  ośrodków 
m aszynowych.

Załoga Państw . W y tw ó rn i 
Sprzętu K om un ikacy jnego  w  
Rzeszowie op ieku je  się ośrod­
k a m i m aszynow ym i w  Tyczy­
nie, Hyżm em , Jasionce i  
S trzyżow ie. Do Tyczyna eWpa 
techniczna w yjeżdża ła  d w u ­
k ro tn ie , da jąc na rzecz tego o- 
środka 405 godzin pracy.

D la  ośrodka w  H yżnem  ro ­
bo tn icy  z W K S  w y k o n a li sze­
reg n a p ra w  i  rem ontów , wśród 
n ich  k a p ita ln y  rem on t m o to ro ­
w e j m ło c a m i czyszczącej w a r­
tości ponad 1 m iln . zł.

„ T R Y B U N A  L U D U “
W ydaw ca: K o m ite t C en tra lny  
P o lsk ie j Z jednoczone j P a rtii 

R obotn icze j 
Redaguje : K o m ite t 

N ak ład  R.S.W. „P ra sa "
R edakcja : ^

W arszawa, u l.  Sm olna 12. 
Te le fon y- R edaktor Naczelny 
8-22-60, Zastępca Redaktora 
Naczelnego 8-33-28. Sekre tarz 
R edakcji 8-82-29. D zia ł zagra­
n iczny 8-62-05. Dzia ł m le lsk l 

8-71-82. M u tac je  8-71-79. 
C en tra la : 8-S2-29. 8-51-04. 8-62-05 

8-57-62, 8-67-84.
P R E N U M E R A T A :

P renum erata miesięczna w k ra ­
ju  zł 150 — p renum era ta  zbio­
rowa od 10 egz na Jeden adres 
p a rty ln a  zł 75.— zagraniczna

rł soo.—
K o n to  P KO  — N r t-1374. 

P rzy  zgłoszeniu p renum era ty  
na leży podać do k ła dny  i  czy­

te ln y  adres.
Adm inistracja: W arszawa, ul.

Sm olna 1S. teL 8-29-84. 
K o lp o rta ż  te l. 8-71-80. B iu ro  

R eklam  1 Ogłoszeń: 8-5023. 
D ru k -  Z a k ła d y  G ra ficzne  RSW 
„Prasa", td. Smolna 10.

B. 80857

Do Hyżnego brygada w y je ż ­
dżała czterokro tn ie , w  J asion- 
ce pracowano przez 3 ko le jne  
niedziele.

Równocześnie w arszta ty  Pań 
stw ow ej K o m u n ik a c ji Samo­
chodowej o b ję ły  sta ły pa tro ­
n a t nad  3 ośrodkam i, załoga 
P K P  op ieku je  się dwom a o- 
ś rodkam i oraz S tacja  Technicz 
nei O bsług i T ra k to ró w  —  je d ­
nym .

Do w szystk ich  9 ośrodków  —  
pozostających pod pa trona tem  
rzeszowskich ro b o tn ik ó w  u -  
da ją  się w raz z ek ip a m i tech­
n ik ó w  i  m on te rów  b ryg ad y  pro 
pagandowe, k tó re  o rgan izu ją  
pogadanki dla ludności w ie j­
sk ie j. (C. B.)

Najlepsza lekcja
zespołowego systemu murowania

Techn icy bu do w la n i P P B  — 
BO R z budow y M uranow a B 
po d ję li w czora j 2-godzinną 
próbę pracy m ura rsk ie j.

Ta _  swego rodzaju. —  m ani 
festacja m ia ła  na celu prze­
konanie m ura rzy, że syste­
mem  zespołowym  naw e t lu ­
dzie nie p racu jący  w  ogóle 
k ie ln ią  bez w y s iłk u  mogą o- 
siągnąć nieprzeciętne w y n ik i.

Próba pow iod ła  się. 5-oso-

bo w y  zespół z techn ik iem  ob­
liczan ia  kosztów  Lam orsk im , 
ja k o  m ura rzem  na czele, w  
c iągu 2 godzin u ło ży ł 3.000 ce­
gieł.

C złonkow ie zespołu są prze- 
końan i. że te raz zn ikną  osta­
tecznie tra fia ją ce  się jeszcze 
m iędzy m ura rzam i opory  prze 
c iw k o  zespołowemu w yko na w  
stw u «budowy. (jam )

P O G Ł Ę B IA JM Y  ZN AJO M O ŚĆ  M A R K S IZ M U

W  na jb liższym  czasie ukażą się nakładem  Sp. W yd. 
„K s iążka  i  W iedza“  następujące prace z dz iedziny 
m arks izm u:

M ała B ib lio teczka  m arksizm u -  len in izm u  (17 dzie ł) 
Całość opakowana w  trw a ły m  estetycznym  pude łku , 
przeznaczonym  do stałego p rzechow yw ania  b ib lio ­
teczki.

Len in  — „O  państwie“,
Le n in  i  S ta lin  — „O  w spó łzaw odn ic tw ie  w  p racy“ ,
Len in  —  „K w e s tia  narodowościowa w  naszym  p ro g ra ­

m ie “ ,
S ta lin  — „Socja ldem okra tyczna p a rtia  i  je j na jb liższe 

zadania“ ,
Len in  i  S ta lin  —  „O  spółdzielczości p ro d u k c y jn e j na 

w s i“ ,
Len in  — Z ks iążk i: „K to  to  są p rzy jac ie le  lu d u “ ,
M arks  i  Engels —  „W y b ó r p ism  filo zo ficzn ych “ ,
Engels —- „W. kwestia m ieszkan iow e j“ ,.
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Sergiusz Michałków
Przekład B. Hertza

U trumny Dymitrowa
W  żałobnym dniu te oto słowa piszę. 
Bułgario, wiedz: przy tobie myśli me. 

Podzielam ból i  widzę twe ziemice, 
spowite w kir, trójbarwne flagi twe.

Gdzie góry twe, gdzie kwietne twe doliny, 
widziałem triumf dzieł wielkich i ich plon: 
wyzwolon trud i poryw w nim jedyny, 

jako wcielenie tej myśli, co miał c^.

Daremnie chcę pociechy znaleźć słowa.

Koić twój ból, Bułgario, dziś nie czas.

Choć stoisz w łzach u trumny Dymitrowa, 
lecz żywy wciąż On dla każdego z nas.

IC IW E Ł N IC Y  P IS Z A !
Kredyty muszą się znaleźć

R obo tn icy  z F a b ry k i C e lu lo­
z y  i  P ap ie ru  w  K luczach ko ło  
O lkusza (w o j. k rakow sk ie ) p i­
szą:

— M ieszkam y w  budynkach  po­
n ie m ie ck ich  w  Jaroszewcu. B udyń  
k i  te  zn a jd u ją  się pod op ieką U - 
rzędu L ik w id a c y jn e g o  w  O lkuszu, 
k tó r y  po b ie ra  od nas czynsz. W  cią 
gu os ta tn ich  10 la t  b u d y n k i nie 
b y ty  rem ontow ane i  u lega ją  coraz 
w iększem u zniszczeniu. O sta tn io 
stan m ieszkań je s t w p ro s t rozpacz­
l iw y .  T y n k  z su fitó w  odpada, w o­
da le je  się do w nę trza , pod łog i 
g n iją . Ż y je m y  w  okro p n ych  w a ru n  
kach  h ig ie n icznych .

N ie  Jesteśmy w  stan ie ze rw ych  
sk ro m nych  zarobków  p rzeprow a-

0  wczasaeh
Ob. Janow i Ignaczakow i z 

W arszaw y bardzo podoba ją się 
k o n ce rty  i  zabaw y organ izow a 
ne w  n iedzie le  i  św ię ta  w  ró ż ­
nych  pu n k ta ch  m iasta przez K o  
m is ję  K oo rdyn acy jn ą  W czasów 
Ś w iątecznych p rz y  Zarządzie 
M ie jsk im .

Przed w o jn ą  — czytam y w  liśc ie  
— n ik t  n ie p o m yś la ł o ty m , ażeby 
dostarczyć lu d z io m  p ra cy  godzi­
w e j ro z ry w k i w  dn ie  w o lne  od za­
jęć . Toteż ro b o tn ic y  spędzali n ie ­
dziele zazw yczaj p rz y  bu te lce a 
dz iec i, puszczone samopas wałęsa­
ły  się po u licach .

A  dziś? W  każdą n iedz ie lę  ezy 
św ię to  je s t gdzie iść, b y  posłuchać 
p ię kn e j m u zyk i i  śp iew u a na w e t 
po tańczyć. Z  dz iećm i n ie  m a k łopo  
tu , bo 1 d la  n ich  prow adzona są

dzić kon iecznych napraw , zaś U- 
rząd L ik w id a c y jn y  w  O lkuszu od­
m aw ia  pom ocy, m o ty w u ją c  to  b ra ­
k ie m  k re d y tó w .

C hc ie libyśm y, aby jakaś ko m is ja  
p rzy je cha ła  na m iejsce 1 zbadała 
nasze w a ru n k i m ieszkaniow e. M o­
że wówczas zna laz łby  się k toś , 
k to  b y  nam  pom ógł.

Uw ażam y, że sprawą tą  po­
w in ie n  się zainteresować n ie ­
zw łocznie z a ró y n o  U rząd  L ik ­
w id a cy jn y , k tó ry  je s t gospoda 
rzem  bu dyn ków  ja k  i  Z w iązek 
Z aw odow y, Rada Z akładow a 
oraz d y re kc ja  F a b ry k i C e lu lo­
zy i  P ap ie ru  w  K luczach. K re  
d y ty  ha rem o n t m ieszkań ro ­
bo tn iczych  muszą s ię . znaleźć.

świątecznych
g ry  i  zabaw y pod specja lną op ie­
ką. O rg an iza to rzy  nie zapom ina ją 
naw et o żo łądkach i  w  bufetach 
można się n ieźle  p o żyw ić  za godzi 
we pien iądze.

Jestem je d n ym  ze s ta łych  b y ­
w a lców  ty c h  im p re z  i  coraz ba r­
dz ie j m i się podoba ją . C hcia łbym  
w ięc podziękow ać ic h  organ iza to ­
ro m  i  w ykonaw com  za to , że tak 
u p rz y je m n ia ją  życie lu d z io m  pracy 
i  pozw a la ją  im  w ypocząć po co­
dz ien nym  tru d z ie .

W ypow iedź ta  św iadczy c. 
tym , ja k  bardzo celowe je s t o r­
ganizowanie wczasów świątecz 
nych. Św iadczy też o tym , że 
na leży w ie le  jeszcze p racy po­
św ięcić upow szechn ien iu  ! udo­
s k o n a le n iu '" 'o rg a n iz a c ji tych  
wczasów.

Słuszna uwaga
Ob. A leksander D um ański

je s t u rzędn ik iem  bankow ym . 
W  liśc ie  sw ym  porusza sprawę 
n ieum ie ję tnego obchodzenia 
się z p ien iędzm i przez w ię k ­
szość społeczeństwa.

— W ysta rczy  spo jrzeć Jak go­
spodynie , czyn iąc zakupy z w ija ją  
w  „ t rą b k ę “  p ien iądze. To samo ro 
h ią  pasażerowie w  tra m w a jach . 
W reszcie podczas zb ió re k  u lic z ­
nych  na różne cele społeczne, o- 
f ia ro d a w cy  muszą zginać p ien lą - 
dzie n iez liczoną ilość  razy, by  m o­
g li Je w rzu c ić  do puszki.

W  ten  sposób p ieniądze niszczą 
się bardzo szybko i  w  następstw ie

muszą być w ycofane z obiegu. Na 
raża to  Skarb P aństw a na duże 
koszty , związane z em is ją  now ych 
b ile tó w  bankow ych .

U w ażam , że in s ty tu c je , organizu 
jące z b ió rk i u liczne , p o w in n y  przy  
stosować o tw o ry  w  puszkach do 
ro zm ia ru  p ien iędzy  a także na leży 
zaapelować do społeczeństwa, by  
dbało o w yg lą d  zew nę trzny zna jd u  
ją cych  się w  ob iegu b ile tó w  ban­
kow ych .

Słuszni«. P am ię ta jm y  ró w ­
nież o ty m , że m iędzy in n y m i 
i  w y g lą d  zew nę trzny zn a jd u ją ­
cych sie w  obiegu p ien iędzy 
jes t m ia rą  k u ltu ry  społeczeń­
stwa.

Cmentarzysko z X I wieku 
odkryto pod Łodzią

W  Lu to m ie rsku  pod Łodzią  
o d k ry to  cm entarzysko, pocho­
dzące z I I I  okresu wezesno-hi- 
storycznego i  da tu jące się z 
X I  —  X III w , W  obręh ie omen 
ta rzyska  poddano dotychczas 
badaniom  16 grobów , bogato 
wyposażonych w  b ro ń  i  sprzęt 
jeździecki. M . in . w  grobach 
ty c h  znaleziono k i lk a  p a r strze 
m ion, pozostałości siodeł i  u- 
przęży z ozdobam i w  postaci 
okuć, f ig u re k  k o n i i  in .. k rz y ­
żyk  pochodzenia b izantyjskiego, 
liczne g ro ty  do oszczepów e- 
raz  czekan bo jow y. Ponadto 
znaleziono k i lk a  pisanek z o r ­
nam entem  z g lazu ry , w skazu­
ją cym  na pochodzenie z K i jo ­
wa.

Zgodnie z hipotezą prehis to - 
ry k ó w  w  grobach ty c h  złożo - 
ne zosta ły z w ło k i rycerzy, p rzy  
by łych  z ówczesnego państwa 
k ijow sk iego. O ich  pochodzę - 
n iu  z R us i połudm. św iadczy 
znaleziona b ro ń  i  sprzęt jeż - 
dzieeki, charakterystyczne d la  
Rusi. M o g li to  być rów n ież  ry  
cerze pozosta ją ly  w  służbie 
książąt. po lsk ich , w zg lędnie 
cz łonkow ie  d ru ż y n y  któregoś z 
pom nie jszych ks iążąt k i jo w ­
skich , k tó ry  zb ieg ł z  Rusi, aby 
os ied lić  g:ę w  Polsce. Należy 
zauważyć, że L u to m ie rs k  po­
łożony je s t na  p ra s ta ry m  szla­
k u  k o m u n ika cy jn ym , k tó ry  w  
X I  —  X I I I  w , p ro w a d z ił z K i ­
jo w a  przez Sandom ierz 1 Ł ę ­
czycę do Poznania.

Powrót Goethego 
do Weimaru

(K O R ESPO N D EN C JA  W ŁA SN A  „TR Y B U N Y  L U D U “)

Marian Podkowiński
Zaraz po za jęc iu  Turyngie, 

przez Rosjan, m osk iew s lfi t y ­
godn ik  sa tyryczny „K ro k o d y l“  
p rzyn iós ł rysun ek  przedstaw ia  
ją c y  żo łn ie rza radzieckiego, 
wchodzącego do k ry p ty  ks ią ­
żęcej w  W eim arze z o k rz y ­
k ie m  sk ie row anym  do duchów  
Goethego, S ch ille ra , L iszta , 
Lessinga i  Heinego: „P anow ie, 
jesteście w o ln i!“  W ładze ra ­
dzieckie po s ta ra ły  się w sk rze ­
sić daw ną tra d y c ję  u lu b io n e ­
go m iasta w ie lk ic h  n iem iec­
k ic h  wieszczów i,  m uzyków  
przez piętnaście la t  wydanego 
na p rusk i d ry l h itle ro w ca  
Sauckla.

Przede w szys tk im  rozpoczę­
to  restau rac ję  zniszczor ego 
te a tru , przed k tó ry m  stoi pom ­
n ik  pośw ięcony pan jięc i Goet­
hego i S ch ille ra . O rm ianin, z

da lek ich  stron, por. A w a k ia n
b y ł duszą tych  prac. Dziś w e i-  
m arczycy m a ją  w span ia ły , no ­
woczesny te a tr z obro tow ą sce 
ną i  doskona łym  zespołem a r­
tys tycznym . D y re k to re m  m u ­
zycznym  jest znany dyrygen t 
H erm ann A bendro th . W odno­
w ionym  p rz y b y tk u  sz tuk i po 
raz p ie rw szy  od dw udziestu la t 
rozbrzm iew a m uzyka  radziec­
ka i  polska.

D om ek F ranca L iszta , pełen 
pam iątek po s ław nym  kom po­
zytorze, le tn ia  rezydencja 
Goethego z p a m ią tka m i z jego 
w łosk ie j podróży i  dom  S ch il­
le ra, zosta ły p ieczo łow icie  od 
restaurow ane i  oddane do ,u- 
ży tk u  pub liczno ci.

M ie jsca te  odw iedza ją  lic z ­
n ie  n ie  ty lk o  N iem cy, ale i  

, s tac jonu jący w  W eim arze żo ł-

Narod algierski krzepnie w walce
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Czy is tn ie ją  w  dzisie jszych ' 
czasach n a rod y  będące w  t ra k ­
cie powstaw ania? N ie  m ożna o 
ty m  w ą tp ić , je ś li się p rz y j­
rzyc ie  tem u, co się dz ie je  w  
licznych k ra ja c h  ko lon ia lnych , 
np. w  A fry c e  cen tra lne j. Lecz 
jeszcze b liże j nas tw o rz y  się 
n o w y  na ród  —  m yślę  tu  o .naro 
dzie a lg ie rsk im .'

Co przede w szys tk im  zwraca 
uwagę w  A lg ie rze , to  ogrom ­
na różnorodność ludów , k tó re  
h is to ria  zgrom adziła  w  jego 
granicach., Od czasów K a rta  - 
g ińczyków , poprzez in w az je  a- 
rabskie  w  V I I  i  X I  w ., aż do 
współczesnych fa l em ig ran tów  
— przez A lg ie r, szły is tne  w ę­
d ró w k i ludów .

W  ciągu w szystk ich  tych  wę 
d rów ek lu d ó w  następowały 
czasem skrzyżow ania ras, na 
ogół je d n a k  odrębność e tn icz ­
na poszczególnych elem entów  
ludnościow ych została zacho­
wana. R ezulta t, to  n iezw yk ła  
różnorodność, k tó re j n ie  zna j­
du jem y w  sąsiednim  M arokko, 
gdzie podłoże etn iczne stano­
w ią  jednorodne masy zm aho- 
m etan izow anych Berberów .

Pierre Hervé
V  Kongres K ra jo w y  A lg ie r ­

sk ie j P a r t i i K om u n is tyczn e j, 
k tó ry  ob radow a ł w  O ranie 
26, 27 i  28 m a ja  1949 r „  po­
siada ł w y ją tk o w o  doniosłe zna­
czenie. W  po rów nan iu  z po­
przedn im  kongresem  w ykaza ł 
on znaczny postęp. L iczba 
cz łonków  P a r t i i  pochodzenia 
arabsko -  be rbe ry  jsk iego w zro  
sła z 40 do 60 proc. Można 
w ięc żzec, że sk ład K o m u n i­
stycznej P a r t i i A lg ie ru  od- 
zw ie rc iad la  dok ładn ie  stosun­
k i dem ograficzne tego k ra ju .

P a rtia  K om un is tyczna  stała 
się dz ięk i swej po lityce  przo­
du jącą s iłą  ru ch u  narodow o - 
wyzwoleńczego n ie  w yrzeka jąc 
się oczyw iście k r y t y k i  b łę d o w i 
n iedociągnięć tego ruchu. Po­
p ie ra ny  przez P a rtię  F ro n t N a ­
rod ow y  przyc iąga m asy i  w y ­
b itn e  je dn os tk i pozostające do­
tychczas pod w p ły w e m  k ie ró w  
niczych s ił p a r t i i  nac jona lis tycz 
nych. Delegacja na Ś w ia tow y 
Kongres P oko ju  w  P aryżu  o- 
be jm ow a ła  21 p a r t i i  i  o rg an i­
zacji postępowych A lg ie ru . Po

w zględu na pochodzenie, rasę 
lu b  re lig ię , je s t P a rtia  K om u n i 
styczna. D z ięk i tem u jest 
ona w yra z ic ie lką  stosun­
k ó w  ludnościow ych k ra ju  i  
przez sw ó j sk ład oraz d z ia ła l­
ność wyznacza d rog i rozw o ju  
tworzącem u się na rod ow i a l­
g ierskiem u.

W iadom o, że zjednoczenie na 
rodu francuskiego dokona ło  się 
w  ogn iu  W ie lk ie j R e w o luc ji z 
ro k u  1789. Podobnie dz is ia j w 
walce p rzec iw  ko lon ia lnem u 
im p e ria lizm o w i pow sta ją , je d ­
noczą się i  krzepną nowe na ­
rody. Z ja w isko  to m a m iejsce 
w  A lg ierze . W  k ra ju , gdzie w y 
w iaszczanie fe llah ów  (bied­
nych chłopów) odbyw a się na 
szeroką skalę, gdzie w y b o ry  są 
fałszowane przez drakońską ad 
m in is trac ję , gdzie w ie lk ie  spół 
k i  kap ita lis tyczne  ciągną o l­
b rzym ie  zysk i —  ludzie , 
oddzie len i w czora j jeszcze 
różn icam i e tn icznym i i  re ­
lig ijn y m i, jednoczą się obecnie 
w  w alce o chleb i  wolność, P 
ziem ię i  pokó j, k ró tk o  m ów iąc, 
w  w alce o w yzw o len ie  narodo­
w e i  społeczne.

Zieleńce na trasie W—Z

Zie leń  t  k w ia ty  będą upiększać trasę  W — Z. N a  fo to g ra f i i  fra g m e n t tra w n ik a  z pc*
sadzonymi na n im  drzew am i T o t, WAy

O szkielecie mamuta z Zabrza 
i dzielnych uczniach Liceum Górniczego

(OD S P E C J A L N E G O  W YSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU” )
N a skutek podbo ju  fra n c u ­

skiego sprzed m n ie j w ięce j 
w ie ku  os ied liło  się w  A lg ie rze  
b lisko  m ilio n  Francuzów. Ro­
botnicy, d ro b n i kupcy, a na ­
wet d ro b n i p la n ta to rzy ’ pocho­
dzenia europejskiego m a ją  tu  
te same interesy;, te same cele 
i dążenia, co masy ludow e a- 
rabsko -  be rbe ry jsk ie . N ie  
można w ięc  utożsam iać tych  
p ierw szych z w ie lk im i k o lo n i­
s tam i i  akc jonariuszam i ko lo ­
n ia ln ych  spółek eksp loatacy j­
nych.

R óżnorodny skład ludności 
ma swe konsekw encje w  dz ie­
dzin ie obyczajów , w ierzeń, in ­
s ty tu c ji i  całości życia spo­
łecznego. N ie  m ożna jeszcze 
m ów ić o is tn ie n iu  narodu a l­
gierskiego, a lbow iem  we 
wszystk ich dziedzinach życia 
w spó łis tn ie ją  w  A lg ie rze  różno 
rodne elem enty.

N aród tw o rz y  się tu  w  w a l-

tę p iły  one jednom yś ln ie  pak t 
a t la n ty c k i i  p o lity k ę  podżega­
n ia  do w .ojny prowadzoną 
przez im p e ria liz m  am erykań­
ski.

Ważne rów n ież  jes t, że w  
w a lkach  toczących się w  ciągu 
osta tn ich dw óch la t  klasa ro ­
botnicza w ykaza ła  swą k ie ró w  
niczą ro lę. A na log iczn ie  do tego 
co się dz ie je  w e w szystk ich  k ra  
jach  ko lon ia lnych , P a rtia  K o ­
m un istyczna w ysu w a  się na 
czoło w szystk ich  s ił narodo­
w ych.

Inaczej być  n ie  może. Feuda 
ło w ię  z L ig i A ra b s k ie j skom ­
p ro m ito w a li się w  spraw ie P a ­
les tyny. Jasne się stało, że czyn 
n ik i  ko lon ia lne  w szystk ich  k ra  
jó w , łącznie z F ranc ją , opierać 
się mogą w y łączn ie  na pom o­
cy. k tó re j użycza ją im  w ładcy  
m onopo li z W a ll Street.

N a leży podkreś lić , że spo­
śród w szystk ich  p a r t i i  a lg ie r-

Efla n ikogo n ie  je s t ta je m n i­
cą, że ad m in is tra c ja  francuska  
pośpiesznie w ykończa w  A lg ie ­
rze ro b o ty  strategiczne. O ile  
przed ty m  im p e ria liz m  fra n c u ­
sk i p rze c iw s ta w ia ł się „n iebez­
p ieczeństwu”  up rzem ys łow ie ­
n ia  A łg e ru , dziś, ja ko  w a sa l im  
pe ria lizm u  am erykańskiego, o-r 
gan izu je  tu ta j bazę wojenną, 
bu du jąc  drog i, m osty, lo tn iska  
i  nowe zak łady przem ysłowe. 
Samówo-la a d m in is tra c ji staje 
się coraz ba rdz ie j nieznośna. 
Ś w iatow e s iły  de om kra c ji 
z sym pa tią  śledzą w y s iłk i K o ­
m un is tyczne j P a r t i i A lg ie r ii 
zm ierzające do w y rw a n ia  ludu 
spod ko lon ia lnego  panowania 
im p e ria lis tó w  i  uc isku  spo­
łecznego.

W  A lg ie rze , w  w y n ik u  tych 
w y s iłk ó w  P a r t ii K om u n is tycz ­
nej, budz i się do życ ia  naród, 
k tó ry  po w yzw o le n iu  narodo­
w ym  i  społecznymi w n ies ie  cen

Krzyszto f  Strzelecki
Cała h is to r ia  zaczęła się zu­

pełn ie p rzypadkow o i  nieocze­
k iw an ie . K tóregoś z k w ie tn io ­
w ych d n i ro k u  ubiegłego m ie ­
szkańcy Zabrza z n iem a łym  
zdziw ien iem  obserw ow a li g rup 
kę uczn iów  Państw ow ego G im  
nazjum  i  L iceu m  Przem ysłu  
Górniczego, niosącą przez u l i ­
ce m iasta  d z iw n y  b ia ła w y  
przedm iot.

K a w a ł drzewa? M ode l g ip ­
sowy? Kość? —  g ło w ili się 
p rzygodn i w idzow ie .

M ło d z i ludz ie  s k rę c ili ty m ­
czasem w  u l. 3 M a ja , zn ika jąc 
w  jedne j z bram .

Po c h w ili w y p a d li z p o w ro ­
tem  na u licę  —  ju ż  bez d z iw ­
nego bagażu —  i  żyw o roz­
p ra w ia ją c  popędz ili przez m ia 
sto. Do uszu przechodn iów  do­
b iega ły  s trzępk i dz iw ne j roz ­
m ow y:

biegłego ro k u  z b ió r kości prze 
kracza ł ju ż  trzys ta  sztuk. M oż 
na b y ło  p rzys tąp ić  do zesta­
w ia n ia  szkie letu, ty m  ba rdz ie j 
iż  piasek do zam u lan ia  brano 
teraz z górnych, stosunkowo 
m łodych po k ładów  i  m oż liw o ­
ści dalszych od k ryć  w yko pa ­
liskow ych  spadły do m in i­
mum .

—  Szczegółowy przegląd 
zb ioru kości —  opow iada da­
le j p ro f. W ó jc ik  —  d a ł dość re 
w e lacy jne  w y n ik i.  M ie liśm y  
ca ły  szk ie le t m am uta, a po­
nadto fra g m e n ty  szkie le tów  
je le n i ja sk in io w ych  i  nosoroż­
ców. P o m ija ją c  ju ż  b ra k  od­
pow iedn ich  w a ru n k ó w  tech­
nicznych, pozw a la jących na 
zestaw ienie szkie le tów  (w yso­
kość m am uta  dochodzi do 4 
m etrów ) b y liś m y  zdania, iż  
zb ió r o ta k  niezaprzeczonej wa

m i w  W arszaw ie. Szybko za­
ła tw io n o  fo rm a lno śc i i  pod lto 
nieć k w ie tn ia  zapakowany w
dwanaście w ie lk ic h  skrzyń  m a 
m u t pow ę d row a ł do W arsza­
w y. P ow ęd row a ł i... —  p ro f. 
W ó jc ik  rozk łada  w ym o w n i«  
ręce —  od tego czasu cisza.

—  Proszę m n ie  źle nie z ro ­
zum ieć —  nie chodzi nam  •  
w yra zy  uznan ia  za pracę przy  
w ykopa liskach . Swojego cza- 
su chcia łem  w y ró żn ić  k i lk a  
na jb a rdz ie j zasłużonych t r  
„m am u c ie j“  a k c ji uczn iów , c ł 
jednak  nie zgodz ili się na ta, 
ośw iadczając iż  wszyscy z IH  
k l.  w y d z ia łu  górniczego p ra ­
cow a li jednakow o. Po prosta 
in te resu jem y się naszym  m a­
m utem . chc ie libyśm y usłyszeć, 
że został on zm ontow any, Ź0 
ogląda go ju ż  publiczność, że 
je s t on przedm io tem  badań.

ce p rzec iw  im p e ria liz m o w i k o - skich jedyną  p a rtią , stojącą 
lon ia lnem u. o tw orem  d la  w szystk ich , bez

ny  w k ła d  do ska rb n icy  c y w i­
liz a c ji i  k u ltu ry  św iata.

Znakomity pianista radziecki 
gościem Instytutu Chopinowskiego

—  A  ja  m ów iłem , że to n ie  
je s t z w y k ła  kość...

—  Coś takiego patrzajże, 
to może i całego wyciągnie­
my™

Za pierwszą kością 
przyszły inne

—  T a k  się zaczęło —  m ów i
W  In s ty tu c ie  F ry d e ry k a  Cho 

p ina odbyło  się spotkanie 
św ietnego p ia n is ty  radz ieck ie ­
go Jakuba Żaka z przedsta­
w ic ie la m i In s ty tu tu .

A rtyśc ie  o fia row ano na pa­
m ią tkę  poby tu  w  Ins ty tu c ie  
popiers ie  Chopina —  rzeźbę 
D antana z ro k u  1841 i  gipso­
w y  od lew  rę k i Chopina.

Po części o fic ja ln e j Zak o- 
dęgra ł n o c tu rn  Chopina.

W  czasie swojego k ilk u d n io ­
wego po by tu  w  Polsce J. Zak 
odw iedz ił Poznań i  Łódź. Je­
go k o n ce rty  w ita no  en tu z ja ­
stycznie.

Z a k  konce rtow a ł rów n ież  w  
Żelazow ej W oli, ale uważa, że 
w  d w o rk u  w ie lk iego  m is trza  
ton ów  jeszcze lep ie j w y p a d ły  
b y  u tw o ry  Chopina, zagrane 
na ins trum encie  z d ru g ie j 
po łow y X V I I I  w ieku.

Jakub  Z a k  je s t je dn ym  z 
na jlepszych od tw órcó w  m uzy­
k i  Chopina. Św iadczy o ty m  
fa k t, że ju ż  w  ro ku  1937 o trz y ­
m a ł w  W arszaw ie I  nagrodę 
na konku rs ie  C hop inow skim .

Jakub Z ak  u ro d z ił się w  O - 
dessie —  w  m ieście m uzykó w  
z k tó rego  w y sz li rów n ie ż  G i-  
lels, R ich te r, O js trach  i  in n i. 
Jego pro fesorem  w  m osk iew ­
sk im  ko n se rw a to riu m  b y ł p ro  
fesor Neuchaus.

N iedaw no o d b y ł się w  Z w iąż 
k u  R adzieckim  e lim in a c y jn y  
ko n ku rs  C hop inow sk i m ło ­
dych p lan is tów , w k tó ry m

Jakub Zak

wzięły udział 52 osoby. N a j­
lepsi t  n ic h  p rzy jadą  na M ię ­
dzynarodowy Konkurs Chopi­
no w sk i do  W arszawy.

Jaku b  Z a k  będzie jeszcae 
przez k l ik a  d n i gościł w  W ar-

ly s . Tadeusz M arczew ski

W  p ią te k  dn. « bm . 
wystą/p ił on w Filharmonii 
Warszawskiej. W  dn. 20 bm. od 
będzie się re c ita l z udzia łem  
J. Żaka —  w  prog ram ie  u tw o ­
r y  Chopina. (K )

nierae radzieccy. „P rzec ię tny
R osjan in  w  W eim arze —  po­
w iedz ia ła  nam  d r  M a rla  T o r-  
horst, m in is te r ośw ia ty  w  rz ą ­
dzie T u ry n g ii, k tó ra  * o rgan izu­
je  s ie rpn iow e uroczystości ku  
czci Goethego —  zna le p ie j 
dzie ła  tw ó rc y  „F aus ta “  od nie 
jednego Niem ca...“

P ierw szą czynnością w ładzy  
radz ieck ie j w  W eim arze by ło  
przeniesienie sarkofagów  Go­
ethego i  S ch ille ra  na dawne 
m ie jsce spoczynku. T ru m n y  
obu w ieszczów tuż  przed sa­
m ym  w kroczen iem  w o js k  ame 
ryka ń sk ich  do T u ry n g ii, zosta­
ły  przeniesione przez N ie m ­
ców  z W eim aru do b u n k ru  w  
Jenie. Tam  zasypała je  bomba. 
P rzypadkow o n a tra fio n o  na 
h ie  i  w  ja k iś  czas potem  na ­
s tąp iło  uroczyste przeniesienie 
sarkofagów  do daw nych g ro ­
bów. A k c ję  tę  przeprow adz ił 
ówczesny kom endant T u ry n g ii, 
genera ł .C zujkow , obrońca Sta 
ling ra du , dziś guberna to r s tre ­
fy  radz ieck ie j.

Obecnie, z o ka z ji dw usetnej 
roczn icy, u ro dz in  Goethego (28 
s ie rpn ia  1949) ca ły  W e im ar ży 
je  pod znakiem  jub ileuszo ­
w ych  uroczys tośc i 04 połowy

maja deba tu ją  delegaci „ K u l-
tu rb u n d u “  nad popu la ryzac ją  
dz ie ł Goethego. Doświadcze­
n ia  w yka za ły , iż  m łodzież n ie ­
m iecka  n ie  zna dzie ł n a jw ię k ­
szego niem ieckiego poety. W  
czerwcu k o n fe ro w a li a k tyw iśc i 
całe j s tre fy  radz ieck ie j, a od 
26 do 30 s ie rpn ia  trw a ć  będą 
w łaśc iw e  uroczystości z kon ­
certam i. w ys taw ą pam ią tek  po 
wieszczu i  w ieczoram i te a tra l­
n y m i (specja lną inscenizacja 
Fausta). Z  rozm ow y d r  M a r i i 
T o rh o rs t dow iedz ie liśm y się, 
że zadaniem  tych  im p rez  jest 
przede w szys tk im  zapoznanie 
współczesnych N iem ców  z k u l 
tu rą  czasów Goethego, z epo­
k i, w  k tó re j ż y ł i  p isał. Chodzi 
o to, aby ukazać Goethego -  
cźłow ieka, n ie  zaś —  ty lk o  o - 
łim p ijczyka , ja k  czyniono do­
tąd. Z d ją ć  z jego postaci ca ły  
ba last gipsu i  bronzu, w yd o ­
być to  -wszystko, co b y ło  w  
n im  postępowe i  ludzkie .

Postać Goethego je s t d la  o - 
becnyćh czasów ty m  bliższa, 
że i  on ż y ł w  czasach rozda r­
cia po litycznego N iem iec, bę­
dąc wówczas o rędow n ik iem  
jedności i  poko ju . D em okrac i 
niemieccy uważają wiec etagz.

nte tw ó rcę „GfJtza uon B e r- 
lich in ge n “  za w ie lk ie g o  w y ­
chow aw cę na rodu  i  odnow ic ie­
la  n iem ieck ie j k u ltu ry .•

Postanow iono n ie  ty lk o  u -  
rządzać w ys taw y, lecz przede 
w szys tk im  opracować raz je -  
.szcze k ry ty c z n ie  w szystkie  
dz ie ła  Goethego i oczyścić 'je  
z na lecia łości późnie jszych cza 
sów. W  te j c h w ili je s t w  d ru k u  
k i lk a  opracow ań i  w ym sów  z 
dz ie ł poe ty  (na ry n k u  ukazała 
się ju ż  „G oethe -  Lesebuoh“  
W a lthe ra  V ic to ra  oraz „L e it -  
gedanken zum  G oe the jahr‘0, 
k tó re  w  p ie rw szym  rzędzie 
przeznaczone będą d la  szkół 
oraz d la  rob o tn ików . Ja k  po­
w ie d z ia ł m i kustosz M uzeum  
Goethego w  W eim arze, „N ie m  
cy pos iada li bardzo w ie le  
w span ia łych w yd a ń  tw ó rc y  
„F austa “  w  swych b ib lio te ­
kach, lecz n ig d y  do n ich  n ie  
sięgali. Teraz nadszedł czas, 
aby Goethe p rze m ó w ił znów  
do swego na rod u “ .

I  p rzem ów i, m im o  że w ła ­
dze am erykańskie  n ie  pozwala 
ją  dziś ko lpo rto w ać  w  sw o je j 
s tre fie  now odrufców  Goethego 
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p ro f. Jan W ó jc ik .
—  K ie d y  p ra k ty k u ją c y  na 

ko p a ln i „P s tro w s k i“  uczn io­
w ie  naszej szko ły  p rzyn ie ś li 
m i tę kość, m yśla łem , że ich  
uca łu ję  z radości. A  cóż do­
p ie ro  k ie dy  za tą p ierw szą po­
sypa ły  się dalsze i  pe rspekty­
w y  skom ple tow an ia całego 
szk ie le tu  m am uta s taw a ły  się 
z d n ia  na dzień coraz ba rdz ie j 
realne.

M am u t! B łyska w iczn ym  e- 
chem rozeszła się sensacyjna 
wieść po ca łym  Śląsku. Doce­
n ia ją c  wagę odkryc ia , k ie ru ­
jący  akcją  „kom p le to w an ia " 
części prehistorycznego zw ie­
rzęcia, p ro f. W ó jc ik  z L iceum  
P rzem ysłu  Górniczego po ru ­
szył wszystkie sprężyny.

W  uczniach Państwowego 
G im na z ju m  i  L iceum  G ó rn i­
czego 7. Zabrza znalazł chę t­
nych pom ocn ików , ze strony 
D y re k c ji Zabrskiego Z jed no ­
czenia P rzem ysłu W ęglowego 
w ysz ły  specjalne zlecenia na 
kopąln ie .

D zień w  dzień dw ie  g ru p k i 
„a rcheo logów “  w a rto w a ły  w  
trzech punktach , o b fitu ją cych  
w  cenne d la  n a u k i szczątki 
m am uta. Jedn i p iln o w a li p ia ­
szczystych te renów  w  oko licy  
Pyskow ic, skąd pobierano p ia ­
sek do zam u lan ia  w ycze rpa­
nych chodn ików  kopa ln ia ­
nych. (Stąd do jedne j z k las  
szkolnych, przeznaczonej na 
cen tra lną  Zbiornicę szczątków 
zw ie rzą t w yko pa lisko w ych  
p rzych od z iły  w iększe kości —1 
golenie, żefSrą, szczęki). In n i 
z n ie  m n ie j za in teresow anym i 
ca łym  o d kryc ie m  g ó rn ikam i 
w a rto w a li po społu na te re ­
nach kop a lń  „P s tro w s k i“  i  
.L u d w ik “ , k tó re  w  ty m  o k re ­
sie b y ły  g łó w n y m i im p o rte ra ­
m i pyskow iekiego piasku. Do 
zam ulenia w yeksp loatow anych 
chodn ików  p iasek zostaje zmie 
szany z wodą i  w ę d ru je  pod 
ziem ią spe c ja lnym i tra n sp o r­
te ram i ja k o  p ó łp łynn a  masa. 
U staw iono zatem  na drodze 
p iaskow o-w odne j m ieszan iny 
specjalne sita. W szystkie drób 
niejsze kości n ie  zauważone 
p rzy ładow an iu  p iasku  na w a ­
gony za trzym yw a ły  się na si­
tach, aby w  k ilk a  godzin póź­
n ie j znaleźć się w  gmachu 
szkoły.

Rewelacyjne w yniki
P raca b y ła  żm udna, lecz po 
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rtośc i naukow e j po w in ie n  się 
znaleźć w środow isku w ię k ­
szym  od Zabrza, dostępnym  
d la  szerszej publiczności. Re- 
f le k ta n tó w  na nasize w yko pa ­
liska  n ie  b ra k ło . In te resow a ł 
się zb iorem  W roc ła w sk i U n i­
w ersyte t, ale po k ró tk ie j na­
radzie  zadecydow aliśm y prze­
kazać m am uta  do M uzeum  Z ie

*1
D w a m iesiące to  Is to tn ie  

zby t d łu g i czas na u k ry w a n ie  
pod korcem  w ykope lM ca ne 
poważną skalę.

N ie  w ą tp im y , iż  ju ż  w  nieH 
d łu g im  czasie m am u t zostanie 
udostępniony oczom w a rs z a w  
skich i  pozasto łecm ych wyci®-» 
czek.

f  NOWE

czas do w ie lo k ro tne go  w y d e -

rw m
P O LS K IE  P R A W O  

F IN A N S O W E
Z ak ład  S karbów  ości T o ru ń ­

skiego U n iw e rsy te tu  im . K o ­
p e rn ika  w y d a ł „W yb ran e  źró­
d ła  i  li te ra tu rę  do obow iązu­
jącego p ra w a  finansowego“ . 
Dobrze zredagowany tom  po­
kaźnych _ rozm ia rów  (760 
stron!) obe jm u je  zagadnienia 
podstawowe polskiego syste­
m u finansowego, budże tow a­
n ia  i  p lanow ania ; w  części 
szczegółowej usystem atyzo­
wane są m a te ria ły  dotyczące 
systemu finansowego p rzed­
s ięb iorstw , banków , finanso ­
w an ie  in w es tyc ji, spraw y 
SFO, podatków , ubezpieczeń 
społecznych ftp . „W ybrane  
źród ła “  obrazują pow ażny do­
robek P o lsk i Ludo w e j w  dzie 
dż in ie  s tw orzenia i  doskonale 
n ia  naszego system u finanso ­
wego, ważnego czynn ika  p la ­
nowania i  k o n tro li na rodow ej 
dzia ła lności gospodarczej.

b r o s z u r a  O I I I  Z JE Ż B Z IE
ZSCh

Słusznie się stało, że Zarzad 
G łów ny ZSCh w y d a ł w  dość 
poważnym  nak ładz ie  (100 tys. 
egz.) broszurę p t. „C o  da je  wisi 
I I I  Kongres ZSC h“ , w  k tó re j 
zna laz ły  się w szystk ie  przem ó 
w ien ia , w yp ow ied z i w  dysku ­
s ji i  teks ty  u ch w a ł Kongresu.

Posłuży to  w yd a tn ie  w  spo­
pu la ryzow an iu  now ych  zadań 
Z w ią zku  Sam opom ocy C h łop­
sk ie j wśród najszerszego ak ty  
w u  w ie jskiego. U dokum ento­
w an ie  przebiegu ob rad  w  fo r ­
m ie  te j, s ta rann ie  opracow a­
ne j b roszury  s tanow i rów nież 
cenny m a te ria ł d la  w ie lu  szkół, 
ku rsó w  i  zespołów sam okształ 
centowych. (p)

P O D S T A W Y
IM M U N O C H E M H

Z zas iłku  P rezyd ium  Rady 
M in is tró w  w yd a ło  T o w a rzy ­
stwo N aukow e W arszawskie 
cenny d la  le k a rz y  podręczn ik 
im m um ochernii Edm unda M i-  
ku łaszka (str. 260) z ang ie l­
sk im  streszczeniem treści.

A N O N IM O W E  Z B IO R K I
P IE Ś N I R O B O TN IC ZY C H
O grom ne zapotrzebowanie 

na te k s ty  i  n u ty  popu larnych, 
p ieśn i robo tn iczych , zwłaszcza 
w  okresie  poprzedzającym  świę

w a n ia  p ieśn i w  w ie lk ic h  w y ­
daniach nu tow ych . „K s ią żka “  
jedyne z pow ażnie jszych w y  
da w n ic tw  m a w  sw o im  ka ta lo ­
gu ta n i zb io rek  teks tów  pieś­
n i, k tó ry  doczekał się szeregu 
m asowych nak ładów . N ie  w y ­
starcza to  je dn ak  i  w  przed­
dzień każdego św ię ta  n ie  ty l­
ko  w ie lk ie  m asowe orgamiza 
cje, ale i  ic h  oddz ia ły  w o je ­
w ódzkie. a czasem i  p o w ia to ­
w e pode jm u ją  w yd an ie  zb io r­
kó w  oko licznościow ych w  ostat 
n ie j c h w ili,  w  pośpiechu —  *  
w ięc z b łędam i.

M arny przed sobą dw a ta­
k ie  zb io rk i, jeden w yd a n y  w  
Łodzi, d ru g i w  Poznaniu. W y­
dane ca łkow ic ie  anonim owo, z 
b łędam i k o re k to rs k im i, w  d z iw  
nym  doborze i  uk ładz ie , z  pc- 
p rzes taw ianym i z w ro tka m i 
M iędzynarodów k i. Z b io re k  d ru  
kow an y  w  w ie lk ie j d ru k a m i 
poznańskie j, w yko n a n y  jes t 
n iestarann ie  na na jgorszym , 
gazetow ym  papierze.

W ydaje  się, że h y m n  i  pieś­
n i robotnicze, m im o, że aie 
chronione przez p ra w o  a u to r­
skie, zasługują na szczególna 
opiekę w łaśc iw ych  in s ta n c ji 
k u ltu ra ln y c h . Może b y  .K s ią ż ­
ka i  W iedza“  w z n o w iły  swoją 
książeczkę w  odpow iedn io w ie l 
k im  nakładzie , tak , b y  n ie  by­
ło  potrzeby, pode jm ow an ia  o k o . 
l i  czn ościowych p rze d ru ków
przez n ie  zawsze dostatecznie 
dbałe o treść i  fo rm ę  śp iew n i­
kó w  loka lne  organizacje.

ZE Z  W  A S T R O N O M II
M ow a tu  oczyw iście o zezie 

ty lk o  w  przenośni, o zezie, k tó  
ry  pow oduje, że S tefan W ierz­
b ińsk i, au to r b roszu ry  popu la r 
no -naukow e j „L u n e ty  astrono­
m iczne”  („C z y te ln ik ” , W iedza 
Powszechna, s tr. 36), dostrzega 
i  op isu je  przede w szys tk im  lu ­
ne ty  na d ru g ie j p ó łk u li. Z po* 
śród ’ k ilkudz ies ięc iu  n a jw ię k ­
szych te leskopów  n ie  w y m ię 1- 
n ia  an i jednego radzieck i agq, 
a na 32 ilu s tra c je  podaje je d  
no zdjęcie z W roc ław ia , a po< 
zastałe z U SA, A n g lii,  S zw a j 
c a r ii j  N iem iec.

T ak ie , jednostronne paźrafc 
tow an ie  jes t szczególnie szfco 
d liw e  w  p ie rw szym  zeszycia, 
w p row adza jącym  do c y k ło  J N '

M  i. xûczî ioe, skłgiajpła ¿obycie., -serwatoria as.troaętoaiczne“


